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Lakolaforium lekarskie 


O-ramed. Hurwicza 


Badania histopatologiczne nowo- 
tworów, wyskrobin itd. 


Analizy moczu, krwi, plwocin itd. 


przeniesione zosfało 
na ul. Wschodnią 67 
(róg Narutowicza) telefon 53—30. 


Restauracja Metropol" 


Tel. 11-04. Moniuszki 1. Tel. 11-04 


Premjera! Premjera! 
Wielka atrakcja! 


Od 1 lutego r. b, i codziennie 
występy nowozangażowaaych zagra- 
nicznych sił artystycznych: 


HILDA DULITZEAJĄA 
premiowana śpiewaczka, 
ROMA ZIELIŃSKA 
polska subretka 
Duo Katjan i Nadja 
zagraniczny duel taneczny. 

Na odólae żądanie T. Publicz- 
ności pryuongowana międzynarodowa 
uwiazda 

RAY WHITT 
wstęp wojny. Wstęp wolny. 

w soboty, miedziele i święta 
tiye o clock z udziałem całego ze- 
spolu artystycznego. 

Uwagalli Dia udogodnienia Sz. 
Publiczności, początek puniualnie 
o godz. lu wieczorem. 

DYREKCJA. 


Hallo! Halla! Dzwoń fel. 63-30 
„Pogotowie krawieckie 
KIERSZA”, Żeromskiego nr. 91. 
Odświeżamy 
garnitur Suknia 
za zł. 3. za zł, 2.80 

(5 ode- 
(s ode» braniem 
braniem i odesła: 
A niem; 
. awg nicowa- 
nie, prze- 
Pranie róbki, 
chemicz= reperacje 
ne fars i sztuczne 
bowanie cerowa- 
nie. 


Żukład czynny od 5 rano do 1 w nocy 


Napad rabunkowy 


na poziąg osobowy 
pod Mińskiem 


WILNO, 11. 2. (Tel. wł. 
su Polskiego“). 

Z pogranicza sowieckiego do- 
noszą, iż w dniu onegdajszym o 
godz, 7 wiecz. na linji kolejowej 
Mińsk—Radoszkowice oddział ban 
dytów uzbrojonych w rewolwery i 
granaty ręczne, napadł na pociąg 
osobowy zdązający do Mińska. Po 
steroryzowaniu maszynisty i jego 
pomocnika bandyci wkroczyli do 
przedziałów, w których znajdowal, 
ię pasażerowie i rozpoczęli rabu- 
nek. Jeden z pasażerów zdołął wy 
mknąć się i dał znać milicji w 
najbliższej wsi, skąd zawiadomio 
no oddział wojska. Między bandy 
tami i wojskiem wywiązała się 
strzelanina, Bandyci zbiegli w las, 
unosząc z sobą część łupu, Jeden 
z bandytów zosłał zabity. W kilka- 
dziesiąt minut potem przybył silny 
oddział kawalerji, który rozpoczął 
pościg. Bandytów nie schwytano. 


„Gło- 


R RO 


LOS p 


E. O. Nr. 61,11960062 


WARSZAWA, 11 Įutego. (PAT). 
W odpowiedz; na notę litewską 
z dnia 16 stycznia, wystosowana 
została do litewskiego prezesa 
rady ministrów i ministra spraw 
zagranicznych Wałdemarasa nor 
ta następująca: 

„W piśmie pańskiem z dnia 16 
stycznia 1928 r. uważał pan za 


skutować na 


Nie mam bynajmniej zamiaru dy 
temat słuszności 
twierdzeń pana, ani też prosto- 
wać ich ze swej strony, gdyż ta 
ka polemika nie mogłaby dopro- 
wadzić do cehi, do którego zda- 
waliśmy obaj dążyć, a którym 


jest doprowadzenie w jaknajkrót 


szym czasie do porozumienia po- 


konieczne sprostować  nieścisło-| między Po'ską i Litwą. Ograni- 


ści, jakich dopuściłerm się według 
pańskiego mniemania w mojem 
przedstawieniu 


| 
Í 
i 


rozmowy naszej szłe rozmowy, 


|| Cena 30 groszy 2220. || Cena 30 groszy [Ez SELER 


Łódź, Niedziela 12 edziela 12 lutego 1928r. RoK XT 


j DZIENNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY i LITERACK 


Telefony „Głosu Polskiego" Redakcja dzienna 19-71 Rodakcja dzienna 19-71 19-71 
nocna redakcja i drukarnia od godz. 9. wiecz: 7-99 
administracja i ekspedycja 1-99 JIPOI 


DIOGO 


ok) 
Rok XT" í 


E} 


Nota Polski do Litwy 


zmusza Waldemarasa do. wypowiedzenia się jasno 
czy rząd Kowieński gotów jest nawiązać natychmiast. rokowania 


grafowane i wciągnięte do pro- 
tokułów, przez nas obu podpisa- 
nych, 

Co się tyczy innych kwestii 
podniesionych przez pana w jego 
nocie, sądzę, że przedewszyst- 
kiem należałoby, aby zechciał 
pat sprecyzować czyniony mi 
zarzut, że błędnie rozumiem sens 
następiiącego ustępu rezolucji ra 


czę się jedynie do wyrażenia | ligi narodów z dnia 10 grud 


czenia, aby wszystkie nasze przy| nia 1927 roku: 
o ile będziemyjbu rządom nawiązać możliwie 


„rada... zaleca o 


z dn. 1l grudnia r. z. w Genewie. | mieli do nich okazję, były steno-ł najprędzej bezpośrednie rokowa- 


Skandaliczna kompromitacja Waldemarasa 


Głupia nota, uznana za radą ministra 
holenderskiego, za nie byłą 


Warszawski „Kurjer Czerwony“ za- poczynionych w Genewie, gdyż!razie niepowodzenia tych. roko- 


mieścił sensacyjną wiadomość swego 


| korespondenta paryskiego Korab-Kuchar 


skiego, którą poniżej zamieszczamy: 

Wałdemaras pozwolił sobie na 
nowy wybryk, ujawniający zw 
pełną nieznajomość stosunków 
dyplomatycznych i procedury [igi 
narodów, oraz rozbrajające nie 
zrozumienie rezolucj; rady ligi z 
dnia 10 grudnia 1927 roku, 

Otóż kilka dni temu zjawił się 
w Hadze u p. Bellaretsa — mini- 
stra spraw zagranicznych Holam- 
dii į referenta widze t. zw. kon- 
fliktu polsko - Itewskiego — 
przedstawiciel rządu kowieńskie- 
go z notą od Wałdemarasa. 


dotąd jednostki, 
województwa wi'eńskiego, 
goray na miejsce zamieszka- 
nia, 

Pan Waldemaras żądał szyb- 
kiej interwencji, grożąc w prze- 
ciwnym razie odmową rokowa- 
nia z Polską. 

Pan Bellaets z właściwą mu 
flegma i szczyptą ironji odpowie- 
dział ustną notą, która co do tre- 
ści brzmi jak następuje: 

— Czyżby pan Wałdemaras nie 
zapoznał się dokładnie z treścią 
rezolucji genewskiej? Jest tam 
powiedziane wyraźnie, że zażale- 


wysiedlone z| wań sprawa może wrócić do ligi, 
nieja przez nią być przekazana po- 


nownie referentowil. 


— Wobec tego, że dotąd żad- 
nych rokowań polsko - litew- 
skich jeszcze nie było — zakoń- 
czył hołenderski minister — wy” 
stąpienie p. Wałdemarasa ma nie- 
stety charakter przedwczesnej 
maniiestacji, Propotmije, by uznać 
ią za niebyłą”, 

Skruszony p. Wałdemaras zgo 
dził się chętnie na zatuszowanie 
swej nieudanej intrygi, któraby 


"zapewne znikła w cieniu į kurzu 


archiwów kancelaryjnych, gdyby 


Był to ostry akt oskarżenia | nia tyczące mniejszości w Wileń- 
przeciwko Polsce, w którym pan |szczyżnie, winny być rozpatrzo- 
Wałdemaras skarży się, że pol-! ne drogą bezpośrednich rokowań 
ski rząd mie dotrzymał obietnic, | między Polską a Litwą. Tylko w 


Deszcz odznaczeń 


posypał się na głowy łodzian 


Warsz. koresp. „Głosu Polskle| burmistrz m. Koła; Roman Westfald, etektromecha 
go“ (St, Gr.) telefonuje: Fiorjan Jackowski, burmistrz| nik w Łodzi; 
W dzisiejszym „Monitorze Pol-| m. Błaszki; Piotr Karp, szewc w Kurowi- 
skim“ ogłoszono © nadaniu całe-| Jan Kosiński, sekretarz Seimi-|cach, powiatu łódzkiego; 
go szeregu odznaczeń Krzyża|ku w Radomsku; Walenty Kubicki, rolnik w He- 
Zasługi dla szeregu mieszkańców Antoni Adam Lindner, kasjer | lenowie Drugim; 
województwa łódzkiego. ff. Scheibler i Grohman w Łodzi:| Władysław Zaleski, burmistrz 
A WIĘC SREBRNY KRZYŻ Franciszek Waszkiewicz, rad-| m. Dąbia; 
ZASŁUGI OTRZYMALI: uy. m. Łodzi; Adam Jaskólski, sekretarz gim 
Alired Biłyk, adwokat w ło) BRONZOWY KRZYŻ ZASŁU-|nazjum w Zgierzu; 


nie konieczność złożenia o tem ra 
portu w sekretarjacie ligi. 


dzi; (GI OTRZYMALI: Wacław Gogo, wójt gminy 
Jan Filczner, urzędnik banku' Konstanty Chmielewski, mon-| Pruszów; 
w Koninie; ter w Łodzi; $ Piotr Figiel, rolnik w Górce 


| 


Marja Fornaiska w Łodzi; Adam Jaskólski -x r w Ło-| Pabjanickiej; 

Władysław Kaczorowski, bur-{ dzi; Franciszek Kowalczyk, szewc 
mistrz gn. Turka; | Ignacy Kustn.yński, robotaikj w Łasku, no i inni 

Włądysław Klimaszewski. biw Łodzi: i 


nia w celu doprowadzenia do t- 
stalenia stosunków, mogących za 
pewnić pomiędzy sąsiadującemłi 
państwami porozumienie (bonne 
entente), od którego zależy spor 
kój”. 

Otóż, według pana prezesa, a 
ile dobrze rozumiem jego wywo- 
dy, rada ligi narodów jest zda- 
nia, że wobec pewnych różnic. 
dzielących Polskę i Litwę, stor 
sunki pomiędzy tytni dwoma kra 
jami nie mogą być normalne. 
Według tego roztmowanja rada 
ligi narodów, zalecając obu stre- 
nom podjęcie rokowań „w cefit 
doprowadzenia do ustalenia sto- 
sunków, mogących zapewnić po 
między sąsiadującemi państwami 
porozumienie (bonne entente), od 
którego zależy pokój” — miała 
na widoku stosunki go charakte” 
rze zgoła szczególnym, w niczem 
niepodobne do stosunków, istnie- 
jących pomiędzy dwoma paf 
stwami, członkami ligi narodów, 
pomiędzy któremi pamuję pokój. 

W myśl tego sposobu zapatry* 
wania się, opartego ma wysoce 
subiektywnej interpretacji rezolir 
cii rady ligi narodów, stosumtki po 
między Polską ; Litwą mie mia* 
łyby w niczem przypominać sto- 
sunków, istniejących normalnie 
pomiędzy członkami ligi naro- 
dów, lecz wprost przeciwnie, mu 
siałyby przybierać charakter nie- 
normalnych. 

O ile istotnie takie jest rozumo 
wanie pana, czuję się zmuszony 
oświadczyć, że rząd polski nie- 
tyłko nie mógłby zgodzić się na 
podobną interpretacje rezolucji 
rady ligi narodów, lecz” widział- 
by w takiej interpretacji poważ- 
ne niebezpieczeństwo, grożące 
dziełu pacyfikacji stosunków po- 
między Polską ; Litwą, tak szczę 
śliwie zapoczątkowanemu w Ge- 
newie, To też w celu uniknięcia 
wsze'kich możliwych nieporozte 
mień, prosiłbym pana, aby ze” 
chciał pan poinformować mnie w 
sposób jasny i wyraźny, czy rząd 
litewski pragnie zastosować się 
zarówno do litery, jak į do isto- 
tnej treści rezolucji ię ligi na- 
rodów z dnia 10 grudnia 1927 r. i 
czy gotów iest nawiązać natych 
miast rokowania w celu ustale- 
nia pomiędzy Polską i Litwą nor 
malnych dobrych Stosutńków są- 
siedzkich, 

Zechce pan przyjąć, panie pre- 
zesie, zapewnienia mego wyso- 


kiego poważania”, 
Iatinister(— 


AUGUST. 73. ESKI. 


Od lat dziesięciu już istnie- 
je odrodzone Państwo Polskie. 
Państwo to przeszło niejedną 
ciężką próbę, Umiało zwycię 
sko stawić czoło niejednemu 
niebezpieczeństwu. 

Rozwój, jaki dokonywa się 
ma polu unifikacji narodu, tak 
długo żyjącego w podziałach; 
na polu działalności ekono- 
micznej i kul:uralnej, tak dlu- 
go tlumionych i wypaczanych 
przez obce rządy; rozwój 
wreszcie w dziedzinie rozbudo- 
wy i umocnienia organów adə 
ministracji, sądownictwa i O» 
światy upoważnia do zdrowe 
go optymizmu o poglądach na- 
przyszłość naszego kraju, na 
jevo widoki żywotności i po- 
tęgi. 

Niestety, obok zjawisk, 
wróżących wzrost tężyzny nae 
rodowej, oko uważnego obset- 
watora "raz po raz uderzają 
fenomeny takiego zacotania u- 
mysłowego, takich zaniedbań 
w dziedzinie  polityczno-spo- 


łecznej, takiej wręcz niedojrza- | 


łości obywatelskiej, że wobec 
mich gasnąć i zamierać zda się 
gajśmielszy optymizm, a wiara, 
rozwijająca skrzydła swe w przy 
szłość, uderza © granitowy 
próg zwątpienia, 

Spojrzmy na arenę wybor- 
czą, 
Od początku okresu wy» 
borczego, na całej przestrzeni 
walk politysznych, 
Połsce jedna tylko chorągiew; 
chorągiew: chorągiew odezwy 
biskupów katolickich, 

Odkąd słowa tej odezwy 
tozbrzmiały, o niczem więjcej 
śród większości stronnictw i 
bloków, się nie mówi, tylko o 
ich domniemanej treści; o spor 
bie, w jaki należy je komento» 
wać, interpretować, stosować i 
wykonywać. 

Poczynając od prawicy aż 
do centrum, i od centrum ku 
mniej lub więcej umiarkowanie 
zabarwionej lewicy, wszystkiemi 
odłamami opinji jedna, rzekł- 
byś, owlaądła troska: jak uz- 
godnić dążenie swe ze wska- 
zaniami  hierarchji katolickiej, 
jak zaczerpnąć wody święconej 


Piotrkowska 72, 
Dziś i dni następnych! 


Początek seansów O godz, 4, 
5.30, 7, 8.30, 10 wiecz, w sọ- 
boty i niedziele o godz, 1 p.p. 


Pod ye 
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pod kierownictwem 
Walerego Jastrzębcae |l 


|| 


ZPA 


zawisła w] $ 


wyborów! 

Chadecja i Piast klęka w 
pierwszym szeregu przed cho 
i 


EPE Trzy — 
Dziś przedstawienia 4 


1) Zdejm maskę 


| to ty mój drogi 


dla błogosławieństwa na drogę 


rągwią biskupów, ale z przera- 
żeniem dostrzega, że ich ubie- 
gła stara, chytra, obleśna de- 
wotka — Endecja. — zasiadł= 
szy jeszcze bliżej poświęcone- 
go znaku, tuż na stopniach ar- 
cybiskupiego pałacu. 

Patrząc na te wyścigi, moż- 
naby pomyśleć, że ludziom nie- 
tyle chodzi o to, aby wejść do 
sejmu, ile o to, by dostać się 
doń przez kruchtę kościelną, 


1211. — GŁOS 


Teror klerykalny wzrósł tak 
dalece, że nawet na liście rzą* 
dowej obywatele nie śmią po= 
stawić kandydatury swej do 
tąd, póki nie uzyskają aproba- 
ty swej instancji kościelnej. 


Czy to szyderstwo z pol- 
skiej politycznej racji stanu? 

Nie, to — rzeczywistość ! 
Rzeczywistość polska XV wie- 
ku... 

Jeden z czołowych kandy- 
datów listy współpracy z Rzą- 
dem, Janusz ks. Radziwiłł, ot- 
warcie, w liście publicznym o- 
świadczył, że postawienie kan» 


OOOOOOOOOOOCOOAOOOCOOOOGOGOCK 


Dziś i dni następnych I 


PEER 


Dziś i dni następnych I 


Szczyt sensacji, napięŚia w emocji! l! 


Najsprytniejszy 
Złodziej świata 


z ulubieńcem publiczności 


Lucjano ALBERT. 


Nad 
program: 


komed 


ENO aA 


WEZW 


Wschodniej Nr. 70, aby w ciągu 
dała drogą publiezną wyjaśnienie, 
1) Kiedy mówiła 


Początek o godz. 1 po poł. 


A% 


ia w 2 akt 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 75 groszy. 


= 


NIE. | 

Wobec kategorycznego twierdzenia pani Gus tawy Steinowej, że 
postawione przez nią zarzuty pani Jungowej, prezesowej sekcji aku- 
szerek (Piotrkowska 73), miały faktycznie miejsce, niniejszem wzy- 
wam p, Gustawę Steinową, akuszerkę, zamieszkałą w Łodzi, przy ul. 


£] 


dni 5-iu, licząc od daty dzisiejszej, 


faktycenę prawdę, dotyczącą działalności p, 


Jungowej i stawianych jej przez p. Gustawę Steinową zarzutów? 
2) Czy prawdziwę były zeznania p, Gustawy Steinowej złożone 
na rozprawie w Sądzie Pokoju, gdzie wytoczony został proces prze- 


ciw p. Steinowej przez p, Jungową., 


3) Czy też 


prawdziwe były zeznania 


adwokałowi dr, Bolesławowi Fichnie w dniu kiedy oddawała mu sprawę? 


4) Czy też faktyczną prawdę stanowią jej 


przeciw p. Jungowej na zebraniu 


5) Które z powyższych oświądczeń pani 


rzeczywistą prawdę. 


p. Steinowej złożone 
słowa skierowane 

odbytem w dniu 6 lutego 1928 r. 
Steinowej stanowi 


Cywia Wolfsonowa, Kilińskiego 40. 


Porywający potęgą uczucia dramat, ilustrujący życie wielkiego księci 


W rolach 
głównych 


Pelrowicz, Vi 


OLSKI — 1928. 


E porządzać 
5 wyborów głosem; jeśli 


© |zrzekając się swej decyzji 
j |rzecz kleru, to czy można w 


2 h 
BACA 
19 45 


ni 


Przepiękny ten film wywołał ogólne uznanie całej prasy europejskiej! 


rzez krachte do sej 


dydatury swej na liście Nr. 1 
uzależnił od zezwolenia kurji 
biskupiej, 

Dostojnik kościelny, wcho- 
dząc w pobożne intencje swej 
wiernej owieczki, tak srodze o 
zbawienie wieczne zatroskanej 
nietylko pozwolenia udzielił, 
ale poprostu zalecił kandydo 
wanie z nadmieaionej listy, 


Czytelniku! Przetrzej oczy 
dłonią, ale nie pytaj, w jakiem 
żyjemy stuleciu ! 

W Europie obowiązują por 
ięcla drugiej ćwierci wieku XX, 
ale w Polsce żyją wciąż jesz. 
cze tumany i mgły czasów 
saskich. 


W Polsce obywatel, obda- 
rowany wolnością, wciąż jesz- 
cze nie zna waloru tej wolnoś- 
ci, ugina się pod ciężarem 
swobód, jakie mu dała ojczyz- 
na, i korzysta z pierwszej O= 


ś|kazji, aby ciężar ten złożyć w 


ręce choćby najbliższego pro- 


boszcza lub biskupa... 


Tu, wszakże, nowe a nie 


| odparte rodzi się pytanie. 


Jeśli magnat polski nie czu- 
je w sobie dość odpowiedzial- 


= |ności, lub może nie posiada 


dość woli i rozmiaru, aby roz- 
własnym podczas 
czuje 
się niepełnoletni i niepoczytal 
ny wobec urny wyborczej, 
na 


iego ręku pozostawiać władanie 
olbrzymią fortuną? 

Jeśli człowiek nie potrafi 
sam rządzić sobą, to czyż moż- 
na powierzać mu prawo rząe 
dzenia obszarami ziemi, zalud- 
nionej setkami i tysiącami lur 
dzi? 

W kontraście między stano- 
wiskiem społecznem Radziwiłła, 
a jego bezradnością palityczną, 
tkwi jakaś dzika, niewspółczes- 
na sprzeczność! 

Sprzeczność, która zawiesza 
znak zapytania nietylko nad 


celowością wyborów teraźniej-: 
szych, ale i nad raejonalnością 
naszej struktywy ekonomicznej, | 


społecznej i politycznej. 
Ludzie, którzy publicznie 


ZZ 


ian Gibson, 


Cenniki wysyłamy bezpłatnie. 872-6 
O DELE DS DEER T ENEO ET + 


wyznali, że niedorośłi do praw 
i swobód obywatelskich, mogę, 
skoro im się tak podoba, kles 
kać przed każdym obcym aŭ- 
torytetem, który im obrożę za- 
łoży na szyję, 

Ale ludzie tacy nie mogą 
być dysponentami majątku, któ- 
ry jest cząstką mienia narodo- 
wego, 

I nie powinni ręki wyciąg- 
nąć po mandat, którego wolą 
i siłą własną, nie potrafią u- 
pźwignąć. 

Dla ździecinniałej magna- 
terji niema miejsca w  instytu- 
cjach pastwowych. Powinno 
natomiast znaleźć się dla nich 
miejsce w przytułkach dla o- 
sób moralnie updśledzonych i 
umysłowo zaniedbanych. 

A ich obszary dworskie 
powinny jaknajrychlej stać się 
polem państwowej reformy rol- 
nej. 

I. Przemyski. 


ME BRL 


$a Orkiestra Filharmoniczna w Łodzi 
Dyrektor: Alfred Strauch, 
Tel. 15-54, 


Sala Filharmonii 
DZIŚ = | 
Poranek symfoniczny 


Solista: 
COL.AUDICO 


Dyrygent: R 
U EJERŁZ* 


BOJANOWSKI 


Bilety w kasie Filharmonj I 


€ a EM SANAD € 3 


SAE 
NASIONA 


pierwszej jakości, rolne, traw, drzew, 
tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodniczo- 
pszczelnicze) i w, in, polecają skła- 
dy L, Jasińskiego prowadzone 
od 1870 r. w Łęczycy ul. Poznańska 
50, i w Łodzi, ul. Andrzeja 10, 


a po rewolucji rosyjskiej p.t. 


æ Specjalnie zaangażowany znakomity chór rosyjski. 


wykona pieśni rosyjskie Ilustracja muzyczna śpecjalnie dostosowana do obrazu z utworów rosyjskich kompozytorów pod dyr. R. Kantora. 
Ze względu na wysoką wartość artystyczną i nastrojową filmu, uprasza się 5z. Publiczność o punktualne przybycie na początki seansów 


Gościnne występy 
znakomitej artystki 
teatrów paryskich 


Larisy Alex] 


PROGRAMI Ne ll p. t 


mał MT) REPO ość ŻW 


a 


„Kochanie! zdejm maske. 


Wielka rakieta karnawałowa w 14 częściach pióra Starskiego, dr. Pieiraszka, ela, Szer-Szenis, Sygietyń- | | 
sk.ego i Jastrzęhca. Muzyka T, Sygietyńskiego, Petersburskiego i Lidanera z udziałem Larisy Alexja, Władysławy Jaśkówny, Czesła- $ 
wy Popielewskiej, Runowieckiej, Seraiiny Talarico, L. Uieniszewskiego, Walerego Jastrzębca, B, Kamińskiego, S. Laskowskiego, A. Nowo- 


sielskięgo, S, Bislańskiego, T, Teskiewicza oraz zespołu baletowego, 


2) Zulejka 


3) Chcę mówić. „Kocham“ 
djablątka 8) Spiewaj pan z nami 9) Gazeta w maglu 
14) Maskarada w F 
Kierownik muzyczny: Tadeusz Sygietyński. 
mistrzz W Lidauer. Codziennie dwa przedstawiania: 


ilnarmoniji. 


o godz. 


A mR 
TERK E 2 


10) Zwycięskie tango 
Zapowiada Walery Jastrzębiec. 
Kierownik literacki: Jerzy Nel. 


4) Lekcja gramatyki 5) Pieni się szampan 6) Carmen i Toreador 7) Czarne 
11) Nie obchodzi mnie ten kram 


Reżyserowali: 
Baletmistrz: Eugenjusz Wojnar. 


> RZE 000 


ofaz znąkomitego artysty teatrów polskich i zagranicznych 3 


biew L, Gieniszewsiiego 2 | 


Walery Jastrzębiec i Czesław Skonieczny. 


SB ESPEC yy WERE SERES 
SH 
e) 


AEA RYC 


Pr 


12) Larisa Alexja 13) Czy £ 


Dekoracje: S, Frasiak, Koncert- $ 


1,46 i 10 w. W niedzielę i święta 3 przedstawienia o godz. 5.45, 7.45 i 10 w. [i 
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Nr. 42 


PrzPUwczesna skarga 


Wazsz. koresp. „Głosu Polsk." 
(St Gr.) telef.: 

Do izby dla spraw wyborczych 
sądu najwyższego wpłynęły dwie 
skargi kwestjonujące kandydatury 
figurujące na listach „Selrobu” w 
okręgach łuckim i stanisławow- 
skim, 

Ponieważ ordynacja wyborcza 
nie przewiduje skarżenia kandyda- 
tów przed ukończeniem wyborów 
sąd najwyższy skargę tę oddalił. 


Wolną rękę przy wy- 
horach 


pozostawiono  urzędni- 
kom państwowym 


Warsz. koresp. ..Głosu Polskie- 
go (St. Gr.) telefonuje: , 

Centralne stowarzyszenie urzę- 
dników państwowych wydało okól 
rik do stowarzyszeń lokalnych w 
xtórym pozostawia członkom woj- 
ną rękę przy wyborach, ale zaka- 
zuje oficjalnego występowania na 
zgromadzeniach 1 wiecach przedwy 
borczych w imieniu stowarzyszenia 


Niezależni socjaliści 
i grupa „Wolność 


Jak się dowiadujemy przed 
złożeniem list okręgowych do Sej- 
mu odbywały się pertraktacje Nie- 
zależnych Socjalistów (lista Nr. 34) 
z grupą „Wolności* (Wieniawa- 
Długoszowski), które nie dały żad- 
nych wyników, gdyż nie doszło 
do porozumienia na konferencji 
łódzkiej co do obsadzenia list, 

Konferencja ta uchwaliła pierw- 


sze miejsce dla przedstawiciela | nz 


Niezależnych, drugie zaś dla Dłu- 
goszowskiego, w Warszawie nato- 
miast Niezależni zgodzili się na 
pierwsze miejsce dla Długoszow- 
skiego, drugie dla dr. J. Kruka, 

P. Wieniawa-Długoszowski nie 
zgodził się na uchwały konferencji 
i wobec tego grupa „Wolność“ 
wystąpiła z własną listą. 


Sekrelariafy wyborcze 


Sekretarjaty wyborcze grupy 
radyk. socj. „Wolność* mieszczą- 


ce się: przy ul, Andrzeja nr. 4 i 
Gdańskiej 14, są czynne od godz. 
9 rano do godz, 8 wieczór, 


Gzy znacie już 


nasze nowe typy od- 
biorników trzy - cztero 
i pięciolampowych ? — 


Przekonajcie się, 


EG uw zRiREWK 2ań 
że są to aparaty, S.© 


czyniące zadość naj- 
wyższym wymaganiom 
zarówno pod względem 
pięknego tonu, czułości, 
selektywności jak 
i łatwości strojenia 


A SD 


Radio-Lioyd 


Przejazd 8, tel. 58-08. 


Mosi 
łączący dwa zabory 


PAT donosi z Warszawy: 
Pociągiem specjalnym wyjeż 
dża do Sandomierza min, komuni 


kacji p. Romocki, aby osobiście 
dokonać otwarcia nowego mostu 
pod Sandomierzem. Jest to pierw 
szy most, wybudowany w Polsce 
niepodległej i łączący dwa dawne 
zabory. Budowa przy pomocy pol- 
skich sił technicznych i materja- 
ów krajowych trwała 2 i pół ro- 
ku, a koszty wyniosły 3 miljon 

260 tyg zł 0 a, 


Kiedy zostana 


12.11. — GŁOS POLSKI — 1928. 


W mgławicy przedwyborczej 


zalegalizowane 


okręgowe listy Kandydatów do sejmu 


Onegdaj późnym wieczorem 
odbyło się posiedzenie okręgowe 
komisji wyborczej na miasto Łódź 
pod przewodnictwem sędziego Kor 
win Korotkiewicza, 

Na posiedzeniu tem omawiano 
w ogólnych zarysach plan dalszych 
prac komisji, związanych z techni 
cznem przeprowadzeniem wybo- 
rów. 

Następnie poddano badaniu i 
sprawdzaniu kilka list sejmowych 
z okręgu łódzkiego, nie podejmu 
jąc narazie żadnych decyzji co do 
lojalności i prawomocności tych 


list. 

Ostateczne zatwierdzenie list 
kandydackich do sejmu z okręgu 
łódzkiego odroczono do przyszłe- 
go tygodnia. 

Według wszelkich przypuszczeń 
okręgowa komisja wyborcza nr. 13 
stosuje przy zatwierdzaniu list me- 
todę, polegającą na .uprzedniem 
skontrolowaniu ważności kandyda- 
tur i podpisów zgłaszających listę 
zaś na jednem specjalinem posie- 
dzeniu rozpatrzy sumaryczne dane 
i zalegalizuje wszystkie listy Z o- 
kręgu łódzkiego. 


O unieważnienie nazwy 
kisty P. P. 5, -- lewicy 


W dniu wczorajszym pełnomo- 
cnik listy sejmowej PPS. z okrę- 


igu Łódź-miasto p. Wojdan, złożył 
ina ręce przewodniczącego okręgo- 


wej komisji wyborczej nr. 13, sę- 
dziego Korwin-Korotkiewicza de- 
klarację, w której prosi o uniewa- 
żnienie nazwy zgłoszonej listy 
PPS-lewicy, motywując wniosek 
swój tem, że nazwę tą będącą 
pierwszymi inicjałami Polskiej par 
tji socjalistycznej lista ta przy- 


właszczyła sobie bezprawnie, w 
zamiarze wprowadzenia wbłąd wy- 
borców (art. 48 ordynacji wybor- 
czej do sejmu z 1922 roku). 

Należy nadmienić, że deklara- 
cja zgłoszona przez Wojdana jest 
identyczna z interpelacjami pełno- 
mocników list kandydackich PPS-u 
do sejmu z okręgu nr. 14 i sena- 
tu z okręgu wyborczego łódzkie- 
go województwa. (d) 


Łócź wiecuje. 
Wczoraj odbyło się 25 wieców 


W ciągu dnia wczorajszego od 
była się w naszem mieście, jak 
na łódzkie stosunki, rekordowa i- 
lość wieców. 

Liczba ich doszła ogółem aż do 


Przeważnie były to wiece urzą- 
dzone przez żydowskie stronnictwa 
zarówno mieszczańskie jak i robo- 
tnicze. 

Na dzisiejszą niedzielę przed- 
wyborczą wyznaczono © wiele 
więcej wieców. Objaw ten jest 
zupełnie zrozumiały, Zaledwie trzy 
tygodnie dzielą nas od głosowa- 
nia, 


Wycotanie 


Należy stwierdzić, że pewne 
ożywienie wśród wyborców mimo 
wszystko nastąpiło. Przyczyną i 
bodźcem tego ruchu są wielobar- 
wne afisze i plakaty. 

Z uwagi na wzmożońe zaintere 
sowanie należy się spodziewać, że 
dzisiejsze wiece będą licznie od- 
wiedzane przez wyborców. 

Z posród ugrupowań polskich 
najwięcej wieców wyznaczyła PPS 
zwłaszcza na krańcach miasta, 

Pozatem wiecować będą, [ak 
stwierdziliśmy, wszystkie polskie 
ugrupowania polityczne w naszem 
mieście. 


listy Nr. 21 


N.P.R.=lewica w Fabjanicach nie chce 
przystąpić do bloku rządowego 


Jak wiadomo lewica NPR zgło 


R |siła akces swój do bloku prorzą- 


dowego. Jednakże członkowie stron 
nictwa tego w Pabjanicach wyła- 
mali się z pod nakazu swych władz 
centralnych i postanowili utwo- 
rzyć własny komitet wyborczy, wy 
staw ając własną odrębną listę, Do 
wiedziawszy się o tem władze cen 


tralne NPR. nakazały listę tę wy- 
cofać i nakazowi temu secesjoniś 
ci podporządkowali się, pozosta- 
wiając jednakże członkom swym 
wolną rękę przy głosowaniu do 
sej mu i senatu. W ten sposób zło 
żona z Pabjanic lista Nr. 21 zosta 
ła wycofana. (p) 


rium f 


kobiety zależy bardziej od pięknej cery, niż od wielu innych 
jej wdzięków. Najwybredniejszym wymaganiom zadośćuczyni 
stałe używanie mydła Elida Favorit, które czyni cerę bardziej 
piękną i delikatną, niż była ona dotąd. Mydło Elida Favorit dow 
skonale ochrania delikatną cerę. Przy niskiej cenie posiada dos 
godny format, gustowne opakowanie, silny, trwały i wytworny 
zapach, Przyjemne i orzeźwiające mydło produkcji krajowej, 


Mydło ELIDA word 


CEEDEECEFEEFEEFE LE FFFFEFEFFFFF 
Proces o zamordowanie 


Kuratora Sobińskiego 
*Wczoraj przesłuchiwano dalej świadków 
LWÓW 11.2 A.W. Dziś konty-;chód, aby udać się na ulicę Kra- 


nuowano przesłuchiwanie świad- 
ków. 
Wezwany świadek dr. Giepie- 


lowski nie umiał wyjaśnić wątpli- 
wości, które pozostawiło zeznanie 
Hassmana. Nie pamiętał on bo- 
wiem dokładnie dnia, w którym 
wiózł Atamańczuka i Werbickiego 
na ulicy Tarnowskiego, w każdym 
razie nieprzypomina sobie dokła- 
dnie, aby to było w dniu 19 paź- 
dziernikn 1926 r. Pamiętał nato- 
miast, że na godzinę przedtem od 
woził na ulicę Krasińskich dr. Cie 
pielowskiego. Otóż dr. Ciepielow- 
ski nie umie powiedzieć, czy w 
dniu 19 października brał samo: 


sińskich, Z kalendarzyka kieszon- 
kowego wie, że był wzywany na 
ul. Krasińskich w dniu 24 paździer 
nika 1926 r, do pewnego pa- 
cjenta. 

Po przesłuchaniu żony Hoło- 
dyńskiego sąd przerwał posiedze- 
nie, udając się na naradę w kwe- 
stji wysuniętych wniosków. 

Po przerwie sąd ogłosił wnio» 
sek, dotyczący zeznań Teciukowej 
poczem odczytano zeznania, zło» 
żone w toku śledztwa. 

Na tem posiedzenie przerwano, 
odraczając je do poniedziałku. Sa- 
la sądowa była deisiaj wyjątkowa 
szczelnie zapełniona, 


Powódź na przedmieściu Sosnowca 


Czternaście ulic i 200 domów pod wodą 


SOSNOWIEC, 11.2 (Tel. wł“, 
stało nawiedzone powodzią, 
śniegów na terenach wyżej 


Przed mieście Sosnowca, Pogoń, zo 
powstałą wskutek nadmiernego topnienia 
położonych. Woda zalała 14 ulic i wtar- 


Rozłamu w „Wyzwoleniu” niema 


Komunikat zarządu głównego P, $. L. 
„Wyzwolenie“ 


W dniu wczorajszym rozesłano do wszystkich pism łódzkich ko- 
I munikat z szumną deklaracją kilku członków P. S. L. „Wyzwolenie”, 
którzy stronnictwo nasze opuścili i przystąpili do Bloku prorządo- 
wego. Na czele figurują podpisy pp. Ignacego Klimka z pow. łódz: 
kiego, Telesfora Wegnera z Łasku i Józefa Jagodzińskiego, kowala 
z m. Złoczewa, pow. Sieradzkiego. Musimy tu stwierdzić z całą sta- 
nowczością, że całe to wystąpienie spowodowane zostało li tylko 
względami mandatowemi, P. Ignacy Klimek usilnie zabiegał o pierwsze 
miejsce na liście kandydatów do senatu i o drugie na liście posel- 
skiej, p. Wegner o drugie do senatu, a p. Jagodziński o drugie do 
sejmu. Gdy panowie ci znaleźli się na miejscach dalszych, a miano- 
wicie p. Klimek na liście do senatu wogóle się nie znalazł, a do sejmu 
zaledwie na 3-ciem miejscu, p. Wegner na 5-tem do senatu, a p. Ja- 
godziński na 5-tem do sejmu, zapałali oburzeniem i nagle poczuli, że 


j|są ideowo związani z Blokiem prorządowym. Wystąpienie tych panów 


nie wywrze żadnego poważniejszego wpływu na bieg akcji wyborczej 
„Wyzwolenia”, gdyż wpływ ich osobisty na masy chłopskie jest zni- 
komy, czego najlepszym dowodem jest fakt, że taki p. Klimek, czło- 
wiek już wiekowy, zupełnie nie zajmował się organizacją stronnictwa 
w pow. łódzkim, a przy ostatnich wyborach przed 5-ciu laty zdołał 
z tego powiatu uzyskać dla „Wyzwolenia* zaledwie 1300 głosów. 
To samo jest i z p. Wegnerem. Co się tsczy p. Jagodzińskiego, to 
ten nigdy prezesem „Wyzwolenia“ na pow. sieradzki nie był, a pozo- 
stawał tylko członkiem Zarządu Powiatowego Stronnictwa. Pozatym 
ciekawy jest fakt, iż tenże p. Jagodziński, biedny kował ze Złoczewa, 
przed kilku dniami wobec świadków opowiadał, że za wystąpienie 
z „Wyzwolenia“ i za bezczynność agitacyjną podczas wyborów ofja- 
rowują mu z pewnej stronv 100%) a później 2000 złotych. 


Sapienti sat! 614-1 


gnęła do piwnic a nawet na piętra, zalewając z górą 200 domów, Lu 
dność została uprzedzona o niebez pieczeństwie i na czas z mieszkań 
wysiedlona. Ofiar w ludziach niema. 


Wdrożono energiczną akcję ratunkową. 
natychmiast przysłać spis szkód, aby mogło 
zasiłki pieniężne. 


Olimpjada w St. Moritz 
Czech skacze 68 metrów 


ST. MORITZ, 11 [utego. łPAT)| konsul Czaplicki, 
Całe miasto jest bogato udekoro-| Wczoraj podczas treninga 
wane, Na otwarcie zawodów | Czech dokonał skoku na 68 me- 
przybył prezydent związku szwaj|trów, bijąc w ten sposób rekord 
carskiego Schulthess, Wśród za”| polski. Częch nie ustępuje najlep 
wodników polskich panuje dosko| szym zawodnikom norweskim. 
nały nastrój. Poseł polski wj Sieczka osiągnał w czasie trenin- 
Szwajcarji, p. Modzelewski, mie|gu 58 metrów w skoku. Prasa 
mogąc z powodu niedyspozycji| szwajcarska wyróżnią Czecha, 
przybyć na zawody, nadesłał de-| podkreślając jego wybitne zdol- 
peszę z życzeniami powodzenia.| ności narciarskie. 
Poselstwo polskie reprezentuje 


e U a e 
Szwecja-Czechosłowacja 3:0 


ST. MORITZ 11.2 (PAT) — 
W dalszych zawodach hockey*u lo- 
dowego Szwecja pokonała Cze- 
chosłowację w stosunku 3:0. 

W zawodach hockeyowych mię- 
dzy Francją i Węgrami gra byłą 
mało interesująca, dowodząca ra- 
czej braku techniki po obu stro- 
nach. 

W spotkauin Anglji 


Województwo _ poleciła 
wyjednać w Warszawie 


ku angielskiego, Belgja potrafiła 
utrzymać do 3-ej przerwy przeciw- 
ników w szachu, zdobywając łade 
nie bramki, 

Panuje tu ógólne zaciekawie» 
nie, jaki będzie wynik spotkania 
pomiędzy Szwecją i Polską w dniu 
jutrzejszym. „Szwedzi cenią pola: 
ków jako przeciwników i przygo= 
towują się do walki z całą staran- 
noŚcią, 


z Belgją 


gra była nadzwyczaj żywa i ener- 
giczna Pomimo doskonałeoa ata-h 
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Zamiast feljetonu 


Bez tytułu 


Nieboszczyk Pinkerton ; kolega 
jeno po fajceę, Sherlock Holmes, 
trzepoczą napewno radośnie 
skrzydłami w przestworzach raj 
skich... 

Bo też mają czego! 

Z Polski pofrunęła pod niebio- 
ża nowina, zwiastująca niebywar 
ły tryumt jdęl zdrowego detekty- 
wizmi. 

Jak donoszą pisma, w Łodzi (a 
więc również i gdzjeindzieł) biu- 
ro informacyjne przy izbie skar- 
bowej rozwinie od I marca żywą 
działa” ność według nowej lnstruk 
cji. 

Biuro a raczej biura te, będą 
otrzymywać dane 0 tem: 

Kto co kupił, a co sprzedał, ko 
mu, gdzie, od kogo į kiedy; 

kto kupit samochód; 

kto wyjeżdża zagranicę; 

kto buduje dom; 

kto i ile bydła zabił w rzeźni(!) 

ktę i ile otrzymał przekazem 
pocztowymi 

kto przebywa na letniskach 1 
na kuracji; 

kto mieszka w hotelu; 

kto; co otrzymuję jako hono- 
rarjum autorskie i literackle w te 
atrach j w księgarniach; 

kto i co płaci lekarzom prywat 
nym dentystom, felczerom; 

tt di t-d, it die 

Przypuszczam, że w wylicze- 
aiu tem znajdują się duże luki, 
jak w każde Stichem streszcze- 
niu obszernego poematu biurokra 
tycznego, 

Przypuszczam, że lista powyż” 
sza zawiera jeszcze dużo pozyc: 
bardzo interesujących w rodzaju: 

kto i jak długo trzyma mamkę 
do niemowlęcia; 

kto i ile razy chodzi go Trza- 
ski w Zakopanem: 

kto į gdzie uczęszcza do ka- 
wiarni, teatru, dancingu; 

kto i ile razy na tydzień pali w 
piecach; 

kto i ile daje dozorcy „bramo- 
wego'; 

kto posłada lub kupuje pełne 
wydanie dzieł Słowackiego, Nor- 
wida etc.; 


W najbliższych dniach odbędzie 
się w Warszawie z inicjatywy 
mln. przem, i handlu inż. Kwiat- 
kowskiego szereg doniosłych kon 
ferencji przedstawicieli życia go- 
spodarczego, którzy przedstawią 
swe projekty į dezyderaty odnos 
nie kapitalnych zagadnień wzmo- 
żenia ekspansji gospodarczej Pol 
ski. 

Program konferencji jest bar- 
dzo obszerny, a niewątpliwie dy- 
skusja znawców życia gospodar- 
czego doprowadzi do wysunięcia 
konkretnych wniosków i decyzji. 
Na tle zagadnień wzmożenia pol- 
skiego eksportu i uzyskania sze- 
regu pojemnych rynków zbytu 
dla produkcji polskiej wysuwa się 
pewna kwestja, związana z donio 
słym problemem intensyfikacji 
handlu zamorskiego. 

Ekspansja gospodarcza Polski 
w krajach zamorskich wymaga 
wytworzenia Specjalnego typu 
ludzi działaczy, znających Świet- 
nie stosunki w tych krajach, któ” 
re służyć mają za teren polskiej 
ekspansji oraz za teren pracy dla 
polskiego wychodżtwa. 

Stworzyć zastęp tego rodzaju 
działaczy społeczno - gospodar- 
czych można tylko w jeden spo” 
sób: przez stworzenie specjalne- 
go typu uczelni, któraby kształ- 
ciła na przyszłych działaczy eko 
nomicznych i kulturalnych w tych 
wszystkich krajach, które dla pol 
skiego przemysłu, handlu i osad 
nictwa stoją otworem. Szkoły ta- 
kie istnieją we wszystkich kra: 
jach, posiadających znaczną emi- 
grację. Najlepszym typem tego 
rodzaju uczelni jest angielska 
szkoła kolonialna, - która dostar- 
czyła olbrzymie zastępy ludzi, 
przyczyniających się do rozwoju 
stosunków gospodarczych pomię" 
dzy W. Brytanią a krajami za- 
morskiemi. Szkoła taka w Polsce 
musi być zastosowana ściślę do 
potrzeb praktycznych. Przedmio* 
ty handlowe, techniczne i gospo- 


kio pozwala sobie na drzemkę| darcze powinny być wykładane 


poobiednią; 

Uii! Macie dosyć? 

I ja też. 

Ale to jeszcze nle wszystko, bo 
ileż to trzeba paragrafów a pui- 
któw, aby ująć į skodyfikować 
wszystkie uchylające się ed wie- 
dzy biura informacyjnego wyczy 
ny obywatela, któren nie posiada 
cnót pszczółki ani mrówki, niosą- 
cej cały plon pracy do ula lub 
mrowiska ku pożytkowi ogólne- 
mu. 

Nie rozrzewniajmy się przeto 
nad obywatelem, lecz ocefimy. 
jak należy, wielki zasię trud, któ- 
ry przypadnie w udziale męczen- 
nikom idej informacyjnej. 

Czy skwar czy mróz, czy słota 
czy słońce, czy lato czy zima, - - 
będą oni w pocie czoła pędzić po 
onych rzeźniach, teatrach, kawiar 
mach a pralniach, księgarniach a 
łaźniach, Buskach, Zakopanych, 
Krynicach a zagranicach, badir 
jąc niezmordowanie gdzie, kto, 
komu, co i ile, 

A zasię w ten sposób każdemu 
będzie wymierzona sprawiedliwa 
sprawlediiwość z nikt na wymiar 
podatki narzekać nie będzie, 

Słusznie więc, iż choć paszpor 
tów zagranicznych wydaje się ma 
leńko i za drogie pieniądze, aby 
deficytu nie było a złotych zagra 
nicą nie wydawać, słusznię za- 
tem, powtarzam, iż wysyła się co 
lato do tej samej zagranicy kilka 
arzinów delegatów  inforniscyj- 


N Z ZTTE KP ZCOWTYE NORTZDZOENENYo" BE 
Bnei 


Koniiskzia tygodnika 
NPR=prawicy 


W dniu wczorajszym na mocy 
polecenia komisarjatu rządu na m. 
Łódź skonfiskowany został nr, 7 
tygodnika „Głos Robotniczy'—or- 
gan NPR-prawicy w Łodzi. Policja 
przybyła do lokalu stronnictwa 
przy ul. Gdańskiej 40 i skonfisko 
wała cały nakład pisma. 

Powodem konfiskaty były arty 
kuły „Wiec faszystowski* i „My, 
czwarta brygada" zawierające nie- 
zgodne z prawdą zarzuty pod ad- 
resem władz policyjnych na wiecu 
bloku prorządowego w dniu 5 bm, 
w sali Fiłharmonji, które tolerowa 
ły bicie przeciwników politycz- 
nych przez organizatorów wiecu. 
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rych, którzy zwiedzają wszyst- 
kie bady drogie — Vichy i Cam- 
nes, Nizzę i Nervi, Karisbad i 
Deauville, wypatrując co oni tam 
robią, nasi rodacy, czy zbytnio 
floty mie puszczają, czy się leczą, 
czy teź tylko bujają. Kosztuje to; 
bo kosztuje. Ale też wiadomo po- 
tem, kto zdrów, a kto chory, kto 
flotę ma, a kto udaje, że niema. 


A jednak mam pewne wątpli- 
wości.. 

Kto wie czy aparat tak złożo- 
ny będzie funkcjonował bez ale. 

Możemy jednak gla uproszcze- 
nia posadzić w tem biurze kilku 
Guzików ?... 

Teiewizja to wielka rzecz!... 

Demos. 


12.11. — GŁOS POLSKI — 1928. 


Polska szkoła Kolonjalna 


przyczyni się do wzmożenia eksportu włókien- 
niczego Łodzi do Krajów zamorskich 


pod kątem widzenia przyszłej 
pracy. Języki, używane w kolo- 
niach: angielski, portugalski, h.sz 
pański, oraz w krajach Dalekiego 
Wschodu: chiński, japoński, ma- 
lajski — uzupełnić powinny ten 
Brogram. 

Stworzenie tego rodzaju szko- 
ły w Polsce przyczyni się do in- 
tensywnego rozwoju handlu za- 
morskiego, który nie posłada do- 
statęcznej ilości odpowiednich sił 
fachowych. , 

Placówki polskie za morzem 


ILE" EOEELRCECHEO 


BENEDYKT HERTZ 


Wiec 


(Bajka) 


W pewnej świata okolicy, 
skutkiem rozbojów Łasicy, 
zbuntowały się ptaki, 

Bo już im tak dokuczyła, 
tyle piskląt wydusiła, 
że w najgęstsze nawet krzaki 
kryć się nie było bezpiecznie. 
Ostatecznie 
zwołano wiec, 

Miano obmyśleć, jak się wroga strzedz, 
a naweł, jeżeli siła poważna się zbierze, 

precz wygnać szkodliwe zwierzę, i 
Więc od Skrzydlaczyzny całej 
delegaty się zleciały: 
wróble, gile, szczygły, kurki, 
zimorodki, sroki, nurki.. 
I któżby je wyliczył! 
Nawet niema mowy, 
spisać część bodaj na skórze wołowej, 
Wreszcie zaczęto obrady, 
Na przewodniczącego wróble stawiały Gołębia, 
Kruki 1 sowy — Jastrzębia, 

Ostatni przeszedł, ale wskutek zdrady 
Dudków, co — według lIndyczki jejmości — 
są znane Z dwulicowości, 

Prezes głos zabrał i — po wstępnem słowie — rzecze: 
— Wszechptasiego plemienia my oto synowie 
przeciw obcej nawale, jak jeden mąż staniem, 

i tu, dzisiejszem zebraniem 
stwierdzimy — by się o tem dowiedział świat cały — 
że, prócz dziobów, nas łączą wspólne ideały. 
Niechaj śród Skrzydiaczyzny czworonóg nie hula, 


Nr. 43 


Zgonodkrywcy elektronu 


Fl A.Lorentz 


Zmarł nagle wielki uczony ho- 
lenderski, Flenryk Antoni Lorentz 
w 78 r, życia. Zmarły był jednym 
z najbystrzejszych i najznakomit- 
szych badaczy przyrody w naszych 
czasach i wsławił się odkryciami i 
teorjami naukowemi, które zapew- 
ią mu imię nieśmiertelne w na- 
uce. 

Zostawszy profesorem sławnego 
uniwersytetu w Leyden już w 26 
r. życia poświęcił się zrazu Lo- 
rentz badaniu zachowania się ga- 
zów, zależnie od zmian ciśnienią 
ciepłoty, wkrótce jednak zaczą: się 
zajmować badaniami zjawisk świetl- 
nych, które wówczas „oświetlone* 
zostały w nowy sposób przez 
ęlektromagnetyczną  teorję Max- 
wella, 

Badania te podprowadziły Lo- 
rentza do tematu, który stał się 
zadaniem jego Życia, t. j, do pro- 
blemu elekryczności. 

Ujmując skomplikowane wyniki 
doświadczeń w formę najprostszą 
iz niemi najbardziej zgodną stwo- 
rzył Lorentz teorję, w myśl której 
elektryczność jest materją, złożoną 
z drobniutkich cząstek t, zw. elek- 
tronów, 


Wychodząc z subtelnych roz 
ważań teoretycznych, potwierdzo” 
nych precyzyjnem doświadczeniem 
Lorentz umiął wymierzyć wiąlkość 
tych cząsteczek elektryczności tak 
drobniutkich, że atomy wyglądają 
wobec nich, jak olbrzymy, a prze- 
cież atomów mieści się w główce 
od szpilki około 8,000  tryljo- 
nów! 


Bodaj że największa jednak za- 
sługa Lorentza wobec wiedzy i 
ludzkości leży w elastyczności jego 
wielkiego umysłu, który mu poz- 
wolił położyć pierwsze podwaliny 
pod teorję względności. Bez Le 
rentza teorją Einsteina może nie 
byłaby się pojawiła lub w kaźdym 
razie opóźmłaby się znacznie. Pró- 
bując tłumaczyć ujemny wynik 
sławnego eksperymentu Michelso- 
na i Morley'a, Lorentz wysunął 
hipotezę, na pozór sztuczną, że 
każde ciało, poruszając się, skraca 
się o ułamek długości, który naz- 
wano stosunkiem Lorentza (na osi 
ziemi wynosi on 6 cm.). 


Z hipotezy tej uogólnionej wy- 
szły pierwsze rozważania teorety- 
czne Einsteina nad szczegółową 
teorją względności (przy ruchu 
jednostajnym); założywszy, że każ: 
dy układ poruszający się posiada 
własny czas czyli, że czas jest 
względny i od ruchu zależny, do- 
szedł Einstein do potwierdzenia i 
wytłómaczenia na szerokiej pod- 
stawie słuszności owego, na pozór 
tak dziwnego założenia, jak ów 
sławny „stosunek Lorentza“. 


zdobędą świadomych swych za” 
dań fachowców. 

Łódź nie powinna wobec spra” 
wy tej pozostać obojętną: jej eks 
pansja i zamierzenia eksportowe 
sięgają na dalekie kraje i konty* 
nenty zamorskie. 

W szeregu postulatów Łodzi, 
przedłożonych ministrowi Kwiat- 
kowskiemu na konferencjach war 
szawskich znaleźć się również 
winna sprawa powołania do ŻY” 
cia „Polskiej Szkoły Kolonialnej". 

M. M. 


ptasi. 


bo uznajemy tylko władzę Orła, króla! 


— Brawo! brawol — krzyknęły z zapałem puhacze. 
W te pędy na mównicę Kruk poważny skacze 
i myśl, już wyrażoną, tym sensem pogłębia, 
że wiwat proponuje także dla Jastrzębia. 
Po tym toaście znowu Bocian woła, 
by wznieść też zdrowie hrabiego Sokoła .,, 
No i tak dale Wciąż lecą okrzyki: 
„Niech żyją puszczykil* 
Aż na trybunie zasiadł Głuszec stary, 
— Dosyć wiwatów tych, mości panowie, 
Przystąpmy do uchwały. 
jakie na przyszłość są nasze zamiary ? 


„Niech żyją sępy!” 


A na to Wróbel: 


— Słusznie waszmość prawi, 
Jeżeli pozwolicie, rodacy łaskawi, 
ja postawię wniosek taki: 

„My, zebrane tutaj ptąki, 
„żądamy, by nas mkt nie zjadał, 
„by piskląt nikt nie wyśradał, 
„bo do jedzenia Pau Bóg ziarnka daje, 
„Wreszuie robaczki...” 

— A ten co tam baje! — 
przerywa nagle Jastrząb rozgniewany — 
Waśc nie wiesz chyba, na co wiec zwołany, 
Nie idzie o to, co kto będzie jadał, 
lecz by ptakami, jedynie ptax władał, 
Porządek trzeba zaprowadzić taki, 
by ziarnkożerów nie zjadały ssaki 
— A jeżeli mi pisklę zje Bocian, lub Sowa? 
— Głupiśl T uie jest, 


OPOOOPOEEPOLEDECOPEFOREFOLEŃ 


Socjal-demokraci 
rumuńscy 


będą współpracować 
z agrarjuszami. 


Na odbytej w tych dniach w 
Bukareszcie konferencji socjalde- 
mokracji rumuńskiej postanowio- 
no nawiązać kontakt z partją na- 
rodowo*agrarną, by łącznie z nią 
prowadzić walkę z rządem liberal- 
nym, 

Socjaldemokraci wystosowali do 
zarządu partji narodowochłopskiej 
list, w którym piszą między inne- 
mi: Komitet wykonawczy partji so- 
cjaldemokratycznej jest zdania, że 
zarówno niewyjaśniona i niebez- 
pieczną sytuacja polityczua, jako 
też niepomyślna sytuacja gospo- 
darcza, prowadzącą do bankructw, 
wzrostu bezrobocia i dezorganiza= 
cji gospodarczej, jest przedewszyst- 
kiej wynikiem rządów dyktator- 
skich, jakie w kraju panują już od 
końca wojny Światowej, 

„ Sytuację dzisiejszą można zmie: 
nić tylko drogą drogą ponownego 
zaprowadzenia w Rumunji demo- 
kratycznych rządów i wolńych wy 
borów. 

Ponieważ zasadnicze postulaty 
socjaldemokratów odpowiadają pro- 
gramowi stronnictwa agrariiego, 
spodziewać się należy, że do 
współpracy obu stronnictw istotnia 
dojdzie, 


Ogół niech się dowie, 


gapiu, kwestja narodowa, 


Nocne tajemnice Par 


1211. — GŁOS_POLSKI — 1928. 


Druga rada. 


Odzież wełniana. 


Wszystkie wyroby wełniane pierze się doskonale Radionem. Pamiętać na- 
leży jednak, że wełna jest materjałem bardzo wrażliwym, dlatego też wy- 
maga w praniu niezwykłej ostrożności. Wełna nie znosi wysokiej tempera- 
tury, gdyż pod jej wpływem włókna rozkręcają się. Zatem: Radion należy 
rozpuścić, jak zwykle, w zinanej wodzie, w rozczynie tym wypłókać bez ' 
tarcia rzeczy wełniane i potem zlekka wyżąć. W ten sposób Radion usunie 
cały brud. Wyroby wełniane po wypraniu stszy się w normalnej (pokojowej) 
temperaturze, rozkładając je ga płótnie — nigdy nie należy wieszać. 
Tą drogą jumpry oraz sukienki wełniane stają się po praniu jak 


nowe, odzuskują żywe 


i świeże kolory, 


a wełna nie kurczy się. 


Stosując się do powyższych wskazówek, każdy się przekona, że 


Radion sam pierze. 
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Jockey. - „Les bilouettes rcuges'. - Knajpa Oskara Wilde'a- 
Dowcip polityczny 
(Własna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego') 


PARYŻ, w styczniu 1928 r. 

Tyle się mówi, pisze i przesa- 
dza o nocnych dancingach i kaba- 
retach Paryża, że pragniemy dziś 
wspomnieć 0 kilku małych, ale 
wsławionych „dziurach“, które 
posiadając swą charakterystyczną 
fizjonomję — nic nie mają wspól- 
nego z okrzyczanemi „Moulin 
Rouge” czy „Casino de Paris“, 
dobremi dla nieco gruboskórnego 
smaku. 

Na Bulwarze de Montparnasse, 
między Obserwatoire, a Raspail 
znajduje się znany „Jockey“, wid- 
niejący zdaleka przez swe dziwacz- 
ne malowidła na murach. Malutka 
salka, mieszcząca sto razy więcej 
publiczności, ileby pomieścić po- 
winna przy skrupulatnym wylicze- 
niu. Długie stoły i ławki, Na ścia- 
nach, jeden prawie na drugim 
poprzywieszane kolorowe afisze — 
w poprzek i do góry nogami. 
Afisze różnojęzyczne iZ najroz- 
maitszych dziedzin, jakby sztandar 
miasta. 

Na małym wzniesieniu huczy, 
świszcze, gwiżdże i klaszcze 
jazzband nad jazzbandy! Wchodząc 
z ulicy do salki „Jockey'u* wpada 
się w ściśnięty szczelnie tłum, 
który raczej posuwa się i pcha, 
niż tańczy. 

Krzyżujące się wyrazy z naj- 
rozmaitszych języków świata — 
stają się jednym potwornym języ- 
kiem — wieży Babal. 

Wejść w ten tłum jest łatwiej, 
niż się z niego wydostać. 

Orkiestrą i publicznością kie- 
truje z dziką  werwą, dyrygent 
jazzbandu — murzyn, który pomi- 
mo smokingu i popijanej whisky 
zachował temperament swej 
rasy w cełej pełni, To też ma 
powodzenie na bruku paryskim, 
w Jockey'u, do którego schodzą 
się cudzoziemcy po wrażenia ją- 
kie sami sobie stwarzać muszą. 

O czasu do czasu 
improwizuje, lub urządza awanturę 
byle o co. 

Karliczka, 
zwinnie 
mimo swego znikoiiego wzrostu, 
wciąż wypływa, jakby unoszona 
w powietrzu (jest to powietrze 
starannie wyzbyte tlenu). 

Szanująca 
szczególniej z tamtej półkuli, traci 
«1 pieniądze, zdrowie i cnotę. 


* $Ę * 


gwiazda 


kręci się w tłumie ij 


schroniskiem dla Dantego, 
uciekł do Paryża z Florencji. 

Dziś dzieje burzliwego średnio- 
wiecza przyprószyły burze naszego 
wieku — i w dawnym lochu — 
brzmi beztrosko piosenka francu- 
ska, szczególniej z średnich wie- 
ków, pełna romantyzmu  rycer- 
skiego, 

Na podwórcu kościelnym czer- 
wienieje, przy oświetlającej ją 
latarni, mała bramka wejściowa i 
po czerwonych schodkach dosta- 
jesz się na dół — tam czeka cię, 
bracie, mała niespodzianka: stąpa 
jąc z ostatniego stopnia na po- 
| toe, zapadasz się w dół na tu- 


CE ZSEE 


1 
say 


1 
4 


chomej desce i odskakujesz z hu- 
kiem powrotnie. — Staje się to 
błyskawicznie i ku uciesze całej 
publiczności, siedzącej przy niskich 
stoliczkach. Nowicjuszom nigdzie 
nie jest łatwo — takie już prawo 
na Świecie, ale bywalec robiąc 
zręczny skok omija przeklętą 
deskę i wywołuje ogólne rozcza- 
rowanie,.. 

Obszerna piwnica cała z ka- 
mienia o gotyckim sklepieniu o- 
raz pieśniarz i pieśniarka w śred- 
niowiecznym stroju — swą stylo- 


wą piosenką wywołuje czarujący 
nastrój. 
Gospodarz lokalu oprowadza z 
MOZ w p 5 Pe 
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Wyprawa Sven Hedina 


jWieści z serca Azji. = Obserwacje meteorolo= 
giczne, == Cele ekspedycji zostały osiągnięte 


Obawy, jakie w ostatnich cza- 
sach wyłaniały się odnośnie losu 
Sven Hedina i jego wielkiej eks- 
pedycji w głąb Azji Centralnej, 
okazały się, jak wynika z naj- 
świeższych informacji, bezpodstaw- 
nemi, 

Dzienniki sztokholmskie dono- 
szą, że niedawno do Szwecji nad- 
szedł cały szereg listów od ucze- 
stników wyprawy. Listy te pisane 
są na terytorjim Etsin-Gol w po- 
bliżu jeziora Gaszun Norn. 

Według nadesłanych informacji 
naukowe rezultaty ekspedycji 
przewyższyły wszelkie oczekiwa- 
nia. 

Stan zdrowia uczestników wy- 
prawy nie przedstawia nic do ży- 

;czenia, 

W dniu 8 listopada wyprawa 
‘ruszyła w kierunku zachodnim od 
jeziora Gaszun Nor. 
celem było miasteczko Ham 
prowincji Sikuang. 


Ekspedycja rozdzieliła się na 


ktoś cośl3 grupy. Pierwsza grupa miała w 


przeciągu 20 dni dotrzeć do Hami 
najprostrzą drogą. Druga grupa 


lokalu, | miała odbyć tę drogę, czyniąc łuk 


ku północy i dopiero po60 dniach 
przybyć do celu podróży. Główna 
karawana pod kierownictwem sa- 
mego dven Hedina miała się skie- 
rować na Południe, aby po 40:tu 


sie złota młodzież, | dniach znaleźć się w Hami. 


Pierwsza grupa znalazła się w 
ami w oznaczonym czasie. Przy- 
była tam również druga grupa, 
tylko Sven Hedin z resztą ekspe- 
dycji zatrzymał się w odległości 


Na brzegu Sekwany koło Notre |25 szwedzkich mil na wschód od 


Dame, w podziemiach kościoła św. 


ami, 


Najbliższym | sztował cały 
w ówczesnej wyprawy Sven Hedina 


Juljana (St. Julien Hospitalier) Powody tej zwłoki „ nie są do- 
znajduje się dziwny lokal o uro-|fychczas znane. Istnieje przypusz- 
czej, ale trudno dającej się prze-| czenie, że albo wielbłądy z powo- 
tłómaczyć nazwie „Les oubliettes| du braku wody nie mogły postę- 
rouges”. {pować dalej, albo też ktoś z u- 
To samo podziemie kościelne, czestników ekspedycji zachoro- 
które dziś służy za kabaret — wiwat. 
średniowieczu było łagodnym Watpliwą jest rzeczą, aby gru- 
więzieniem dla studentów, miesza- |pę Sven Hedina zatrzymały od- 
jących się z szabla do polityki i!krycia naukowe, ponieważ ostra 


zima uniemożliwia wszelkie w tym 


kierunku prace wykopaliskowe. 

Celem ekspedycji jest urządze- 
nie w różnych punktach Azji Cen- 
tralnej stałych stacji dla badań 
naukowych, głównie zaś dla ob- 
serwacji meteorologicznych. Pierw- 
szą taką stację zainstalowano nad 
jeziorem Gaszun. 

Stacją tą kierują Szwed Sóder- 
bom wraz z niemieckim majorem 
Zimmermannem i pewnym chiń- 
skim studentem. 

Dalej mają być za zgodą gu- 
bernatora prowincji Sikijang utwo- 


rzone stacje obserwacyjne w Ha-; 


mi i w Urumczi, 

Dalej przewidziane jest urzą- 
dzenie takiej stacji nad rzeką Cho- 
tan Daria, na tem samem miejscu, 
gdzie w r. 1895 po uciążliwym 
marszu przez pustynię, który ko- 
szereg uczestników 
życie, znaleziono nareszcie wo- 
dę. 

? Dwaj szwedzcy uczeni dr, No- 
rin i dr, Bergmalin mają urządzić 
własną swoją stację w okolicy 
Lop-Nor, celem przeprowadzania 
tam geologicznych i archeologicz- 
nych studjów. 

Dr. Bergmann poczynił 
szereg cennych odkryć z 
neolitycznej. 

Niektórzy członkowie ekspedy- 
cji zanotowali cały szereg waż- 
nych obserwacji metereologicznych 
Sven Hedin rysuje dokładną mapę 
przebytych terenów. 

Inny z uczestników wyprawy 
dr. Hummel przeprowadził prace 
zoologiczne, botaniczne i antropo- 
metryczne. Już obecnie po pierw- 
szym etapie podróży ekspedycja 
może się pochlubić bogatym plo- 
nem naukowym. Pierwotnie za- 
kreślone cele wyprawy zostały 
szczęśliwie zrealizowane, pomimo 
że przeprowadzenie tych planów 
z powodu nieoczekiwanych przesz- 
kód zajęło więcej czasu, 
pierwotnie obliczano 


cały 
epoki 


aniżeli | 


zamiłowaniem swych gości po za- 
kamarkach piwnicy, pokazując re- 
sztki szkieletów tych, którzy tu 
ongi pogrzebani zostali. Nie każ- 
dy szczyci się podobnym zamiło- 
wanieim — to też wielu zostaje 
przy swym stoliku i wybornej wi- 
śniówce. 

Autokary, wiozące nocą cudzo- 
ziemców, pokazują, między innemi 
rarytasami, i mały kabarecik 
„Les Oubliettes rouges“. 

Niektórzy schodzą z automobi- 
lu i zapuszczają się odważnie po 
czerwonych schodkach. 

lle dworowań, ile złośliwego 
dowcipu sypie się na ich głowy, 
na ich ubrania „w kratkę“, lunety 
i aparaty fotograficzne, przewie- 
szone przez raimię, oraz na długo- 
nogie lady — z ust pieśniarza pod 
słodki akompaniament gitary! 


* 
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Tuż na vis-a-vis Notre Dame'u, 


z drugiej strony Sekwany, po 
schodkach schodzi się w małą, 


wąziutką i ciemną uliczkę, 
zakazanych knajp. 

Jedna z nich, którą zaszczycał 
wizytami swemi Oskar Wilde i 
dziś cieszy się tą renomą, stwier- 
dzoną własnoręcznym pono napi- 
sem poety na ścianach lochu. Z 
niewinnie wyglądającego szynku 
sprowadza cię w dół do owego 
lochu — gospodarz lakalu. Czyni 
to z ceregielami, jakby wyłącznie 
dla ciebie, choć widzi się po raz 
pierwszy. Spotyka cię zaduch 
piwnicy i dymu —oraz ostry dow- 
cip, który na twój rachunek, przy- 
byszi, uderza cię jak cięta piłka. 

Wokół długich stołów siedzą 
podparte wygodnie dziewczyny Z 
z bulwaru, czy poważne sklepi- 
karki z mężami, albo wreszcie wy- 
kwintne damy i panowie z towa- 
rzystwa, oglądające apaszów, Je- 
den drugiemu nie przeszkadza. 
Przygodny pieśniarz z publiczno- 
ści, dobrze podpity, Śpiewa tej 
treści piosenki brukowe, że szczę- 
śliwy kto ich nie rozumie. Atmo- 


pełną 


ZBBZZEABNKSBZEZZWEBE. 


DUNLOP 


stera ma być wesoła, a jest racze 
ponura. > 


W jednym z kątów widzi się 
zawsze tę samą warjatkę, przy 
mierzającą kolorowe szmaty Le- 


genda lokalna twierdzi, że jest to 
jedna z dawnych gwiazd Paryża, 


* * 
Polityczny dowcip znajduje 
swój wyraz w małych, ale znanych 
lokalach Montmartre'u o  „swoj- 
skich“ nazwach, jak np. „Ciotka 
Kitakyna” albo inny „Wściekła 
krowa” (la vache enragee), Tam 
dowcip płaci się często burdą z 
przeciwnikiem partyjnym—ale koń- 
czy się na wymianie uścisków dło- 
ni, jak przystoi irancuzom  wszę* 
dzie i żawsze. Na tymże Mont- 
martrze, niedaleko kościoła 
Sacre Coeur — kryje się w małej 
chałupce „Zręczny królik“. Go- 
spodarz „Królika“ jest też twórcą 
piosenek, sławnych naParyż i wy» 
gląda zewnętrznie, z swą długą, 
białą brodą i wysoką czapą, na 
Tołstoja. 

Paryż kocha się w jego pio». 
senkach, a ten 70-letni starzec z 
taką werwą gra na swej gitarze i 
spogląda ku damom — że mło- 
dzi piosenkarze bledną przy nim. 

Poeci deklamują swe utwory 
i znajdują publiczność w „Króliku” 
czułą jak struna, wierną jak echo 
— Publiczność przyjmuje udział 
czynny— jest aktorem zarazem. 

Inteligencja, artyści dają tam 
sobie rendes-vous. W  tumanach 
dymu zaledwie odróżnia się sprzę- 
ty izby o drewnianej powale. 

A o krok, w Sacre Coeur całą 
noc widać światło poprzez witra* 
że. Kobietom od 10-ej wieczór 
wstęp do kościoła wzbroniony. 

Ale tej samej nocy, gdy Pa- 
ryż huczy od zabaw --- setki męż- 
czyzn spędzają noc tę na modlit- 
wach adoracyjnych w Sacre Coe- 
ur. 

Zjawiska w życiu są równoleg- 
łe, a tym samym bez punkty 
styczności, 

Eugenja Markowa. 


JARENA 


t 
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Waga- i przestrzeń ;ed- 
nego miljarda. 


Pewien genewczyk, amator O- 
sobliwości statystycznych, słysząc 
nieustannie o miljardach w złocie, 
zapragnął zbadać właściwości ma» 
terjalne tych cyfr, zajmujących tak 
poważne miejsce w budżetach pań: 
stwowych. 

Obliczenia jego dały wyniki 
stępujące: miljard w złocie waży 
322580 kg. i przedstawia objętość 
16 i 8/4 metrów sześciennych. 4a” 
mieniony na złotą nitkę o średni- 
cy trzy czwartej miljarda, objąłby 
kulę ziemską w równiku. 


Ażeby przetransportować mil- 
fard w złocie, używając do tego 
zwykłych środkow transportowych, 
t.j. kolei żelaznej, potrzebaby 64 
wagonów, z których każdy nałado- 
wany byłby 5,000 kg. złota, Sto- 
piwszy zaś miljard złotych fran- 
ków, możnaby wystawić 22 pom- 
niki, wielkości naturalnej, całe z 
masywnego złota, 


Cyfry te są oczywiście nacz: 
nie niższe od liczb, otrzymanych 
z obliczeń miliarda w srebrze, Wa- 
ży on 5 miljonów kg., czyli zgórą 
polowę ciężaru wieży Eiffla, Jako 
srelrna nitka o średnicy 4 mm; 
obiąłby świat, a stopiony dałby 
625 masywnych pomników wiel- 
kości naturalnej. 


Ażeby unieść miljard w złocie, 
trzeba 6,ó00 mężczyzn miljard 
franków w złotych ludwikach uło- 
żonych obok siebie w prostej linji 
zająiby przęstrzeń 1,051 km. usta- 
wiony w kolumnie dosięgnąłby 
wysokości 33,000 metrów t, j, O- 
siem razy większej od Mont Blanc 


OOOBODJSOCOOOC 


Tylko 
„dla 
do: osłych 
Papierosy nadają- 
ce się również dla 
niepalących: 


„WEDIUM: 


Znane ze swe) swiatowej sławy prezerw 
oraz innych tirm zagran, poleca zawsze 
świeże po najtańszych cenach 


Optyk W. Mayerowicz; 


Narutowicza 8, tel. 70-21. 
Uwaga; Uà tuzina — ravat 
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Żółwie, węże i gniazda jaskółcze 


są to bardzo delikatne i wyborne potrawy 
smakosza o egzotycznych Kuchniach 


Wspomnienią 


P. Robert Chauvelot, autor wie 
lu wrażeń z podróży. a także 3-ch 
powieści: " „Tajemniczę Indie", 
„Uśmiechnięta Japonia* i „Ral 
skie Wyspy“, przywiózł też ze 
swych licznych podróży dalekich 
również dalekie wspomnienia ku 
linarne, przeważnię dotąd nie o” 
głoszone drukiem. 


— Jestem straszny smakosz, 
wyznaje p. Chanvelot, będący też 
wiceprezydentem Stowarzyszenia 
Gastronomów ~- Regionalistów, — 
Przytem mówi. że po wielu do- 
świadczeniach, wrócił napowrót 
do kuchni francuskiej. 


Egzotyzm kulinarny może być 
uważany za enizod. za urozmai: 
cenie. ale szybko się przykrzy. 
Pamiętam. kiedy. jeszcze przed 
wojną. wracałem z dalekiei po” 
dróży po Svberii. Korei, Mandżu- 
rii i kiedy. znajdując się w Szang 
haju. dostałem nareszcie udziec 
barani a la Bretonne; 
czałem wówczas prawdziwej roz 
koszy, jako smakosz. Ta barani” 
na, to był jakby odzyskany kraj 
własny! 


Pamiętam też, jak w roku 1923 
postano mnie do CGuajany, na 
Wyspy Zbawienia. Wówczas p. 
Michel, dyrektor więzienia na 
Wyspie Królewskiej  uraczył 
mnie wyborną sałata z jadra ko- 
kosowego. Jest to doskonałe w 
smaku. delikatne a chrupkie zara 
zem, a posiada własności orzeź” 
wiające, tak pożądane w tym kli 
macie upalnym. Przytem iest to 
sałata łatwo strawna. a rzadka i 
bardzo cenna; trzeba bowiem 


` wiedzieć. że to serce, wydarte ze 


środka pmia, przyprawia palmę 
kokosowa o stratę życia. Jeszcze 
inne potrawy sprawiły mj wielką 
przyjemność, np. na Antylach i w 
Południowej Ameryce. Potrawa z 
żółwi lądowvch iest bardzo ape- 
tyczna, ale musi być dobrze 


pieprzna. Jadłem je na Martyni- 
ce u p. Asthon Tardon'a. Jest to 
prawdziwy smakosz. Aby dobrze 
ugościć 


swych zaproszonych 


BIEDULKA 


Z tragedji redutowych 


H 


Przyszła na redutę tylko poto, | 


aby nieco potańczyć ze swoim 
własnym mężem. Od pół roku bo 
wiem, t. j. od samego prawie dnia 
ich ślubu, ani razu z nim nie tań: 
czyła, acz codziennie nic innego 
oboje nie robili, tylko tańcowali 
całemi nocami... lecz każde zo- 
sobna. 

On był zawodowym tancerzem 
zarabiającym wcale pokaźnie wy 
Stępami na dancingach i lekcjami, 
które dawał w pewnym zakładzie 
noszącym Szumną nazwę Akade- 
mjii Choreograficznej,j  Wzięce 
miał ogromne. bo też taficzył wy- 
śmienicie i ślicznym był chłopa” 
kiem, tak ślicznym. że nasza bie” 
dulka - głup'utka osiemnastolet* 
nia koza — zakochała się w nim 
na zabój i wyszła za niego za- 
mąż, nic sobie nie robiąc z próśb! 
gróźb i przestróg swego poważ- 
nego, czcigodnego rodzica, drob- 
nego urzędnika podatkowego. 

Idąc w ślady powołania męża, 
— a raczej dlatego. żeby go nie 
opuszczać ani na chwilę — zro- 
biła się też tancerką dancinzową: 
tańczyła starannie ij poprawnie, a 


nawet milutko. ale talentu żadne-| ewolucji tanecznych i jak jego rę bić teraz wieczorami 


szej biedulki, która z jednakową 
zawsze uprzejmością, a nigay nie 
wyczerpaną cierpliwością znosiła 
pogodnie deptanie po atłasowych 


poż EE A A 


doświad! 


_121L. = GŁOS POLSKI — 1928. 


przyjaciół, utrzymuje specjalną 
hodowlę uszłachetnionych kra- 
bów jadalnych. Robi się to w na- 
stępujący sposób: kładzie się kra 
bv do suchej miski. Nalpierw ska 
zane są kraby na dłuższy post. 
Jak sa już dobrze wygłodzone, 
daje im się ryżu, ziarnek kukury” 
dzy, a przytem. žeby podniecić 
apetyt, już i bez tego żarłoczny, 
dodaje się specjalnego pieprzu. 
Kraby obiadają się na sucho temi 
speciałami i tyją wprost w o-i 
czach. A kiedy już otworzą łapkii 
i nie mogą ich napowrót zamknąć 
wtedy znaczy. że dojrzały już 
do półmiska. Taki krab, o smaku 
jakby pieprznezgo orzecha, deli- 
katniejszy jest od homara. P. Tar, 
don uraczył mnie również zupą, 
z żółwi morskich. która jest nie”| 
wątpliwie smaczniejsza. niż roz-| 
głośna w Anglii oxe-tail-soup (zu. 
[pa z wolego ogona). i 


Podróżując po Guajanie a póź” 
niej po Brazylii, jadłem tam, idąc 
w górę rz. Amazonki smażonego 
wężyka, nazwiskiem iguana. De- 
likatne mięso tego płaza przypo* 
mina trochę mieso z kurczęcia, 
ale jakby z przysmakiem muszka 
tołowym. 


| W latach dziecinnych jadałem 
różne bardzo soczyste potrawy, 
np. pieczonego pakę; jest to jak” 
|by duży zając, w smaku do udź- 
ca baraniego zbliżony, więc moż 
na go jeść i na zimno. Dalej ja” 
dłem bażanta, zwanego penelo* 
pa, o mięsie nadzwyczaj delikat- 
nem. Taki bażant poza oceanem 
jest dla nas jakby niespodzianką. 
Natomiast mięso z tapira jest b. 
niedobre, bo jest twarde a zara” 
zem za tłuste. 


Kuchnia na Dalekim Wschodzie 
ma także swe dobre strony. W 
Chinach np. jedzenie jest wcale 
niezłe. Zresztą specjały te są zna 
ne, jak np. oskrzela z rekina, al- 
bo gniazda jaskółcze lub owoce 
konserwowane w Soli i occie; 
nie zapominając też o kiełbaskach 
lz małego pieska. zwanego szau ~ 


l 


i 


|sosami, Dobra też rzeczą jest t. 


] 


szau, który ma czarny ozorek ł 
takież podniebienie. Jest to wea- 
le jadalne. Chińczycy przenada* 
ją za rodzajem małych raczków, 
poławianych specjalnie w no 
sag azjatyckich; ja tego nie lu- 
ię. 


W Indochinach natomiast ja- 
dłem doskonałą potrawę, miano- 
wicie specjalny gatunek robaków 
palmowych przysmażanych. Po- 
trawa kosziowna. bo każdy taki 
robak kosztowałby we Francji 
półtrzecia franka. 


W Japonii spotykamy się z 
kuchnią, bardziej odpowiadającą 
przeciętnemu podniebieniu euro- 
pejczyka. Główną potrawą są ry 
by. Tak więc podczas jednego o” 
biadu podano nam siedemnaście 
gatunków ryb rozmaitych. podla- 
nych siedemnastoma rozmaitym: 


zw, saszimi. czyli kawalek mięsa, 
wycięty z żywei ryby, podlany 
gorącym sosem rumianymm, co się 
nazywa szoiu. Ten sos jest dla ła 
pończyka równoznaczny z angiel 
skim worcester - sauce. Jeszcze 
inna potrawa: umangi-messi a la 
marszałek Oyama. Jest to wę” 
gorz, pokrajany na kawałki. pod 
lany tymże sosem szoju, ułożony 
na ryżu a la creole, potem znów 
podłany zimnym szoju; jest to po 
trawa bardzo delikatna, a cenio- 
na przez japofńiczyków. którzy 
mają bardzo czułe podniebienie, 
tak dalece, że pastylka miętowa 
pali ich w jezyk. Karmeiki japoń- 
skie robi się z żelatyny słodkiej, 
napuszczonej kropelką cytryny. 


Nie mówię już o Indiach, po” 
nieważ naogół biorąc, je się tam 
bardzo źle. Ciągle te same curry 
z rogacza, albo z kurczęcia. Bied 
nego kuraka wrzucają żywego do 
wrzącej wody. wyskubują mu pie 
rze i obdzierają ze skóry. Potem 
dopiero patroszą go i podają zry 
żem i na starem maśle. 
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Upajałący zapach! 
Budzi powszechny zachwyt | 
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KABLE i PRZEWODNIKI j 
ŻARÓWKI, ODKURZACZE, 
| WSZELKIE MATERJAŁY EIEKTROTECHNICZNE | 
REPREZENTACJA $ $KŁAOY FASRYK 
=> KRAJOWYCH? TAGAAJWCZECA. 


„FERRO-ELEKTRICUM 
ZZL 


LÓDŹ, PMOTRKOWSKA 123p 
wa 11-59 ? 51-29, 


Baker 


fosephine 


przyjeżdża w najbliższych dniach 
do Łodzi i wystąpi? 


| 
| 


Myśl ta doprowadzała ją do dė- 
speracii takiej. że nieraz łzy jej 
|stawały w oczach... zwłaszcza, 
[gdy partnerka jej męża była bar- 
dzo ładna lub gdy było wiadomo; 


we dwóikę tak tańczyć nie mogą. 


ła się z radości i dumy. a szczę” 
ście biło od niej, iak łuna. Szczyt 
jej marzeń był spełniony: tańczy” 
ła w objęciach własnego męża! 
Ale potem  zjawiać się zaczęły 
„klijentki*: jedna, druga, trzecia.. 


żę jest z kolegami bardzo zalotna | aż się gdzieś zupełnie 


A taka właśnie tancerka się te- 


smukła, śniada, z czarnemi oczy” 
|ma i czarną czupryną. Rozhuka”| 
ak pręt stalowy giętka. Mia 
łe za nią szalało, a szał do- 


na ij 
Sto ca 


pantofelkach, gorące, spocone ła- szedł do paroksyzmu, gdy zaczę” 
py, mnace iei przezroczystą cien-|ła występować we dwójkę z mę” 
ką sukienkę, przyciskanie do apa zem naszej biedulki: dopełniali SIĘ 
słych brzuchów, brak nieraz zu-| wyśmienicie i jakby byli dla sie- 
pełny taktu w nogach swych tan|bie stworzeni, tak doskonale pa- 
w ich zachowa-|Sowali temperamentami, postawą 


cerzy a często i 


pytała o niego znajo- 
mych: napróżno. Przepadł w tlu- 
mie, jak kamień w wode. 
Tymczasem reduta zbliżała się 
ku końcowi: zrobiło się luźniej i 
przestronniej. Pozostali już tylko 
ci j te. co byli zdecydowani wy- 
trwać do białego dnia — do 8eei, 
a jeśli się da i do 9-ej rano. Jeśli 
i przedtem się nie tak bardzo zno 


niu się. 

Wszystko to było jej obojętne. 
aby tylko mogła być zawsze bli- 
sko męża, którego kochała do sza 


i ruchami. Nazywała się Dora il wu krępowano, to teraz przesta- 
bez liku historji iuż o niej opowia| no krępować się zupełnie. Jacyś, 
dano... Dla kolegów miała być też, ledwo z widzenia, znani jej pano- 


podobno wzorem wszelkiej łaska-| 


łu i o którego była aż do bólu za-| WOŚCI... 


zdrosna. Gdy tańczył z pięknem! 


Ca się z powodu niej nasza bie 


paniami, choćby najbardziej roz-|dulka nagryzła 
wydrzonemi — nie cierpiała: wie 
działa, że to jego obowiązek, za| nawet ona sama. 
który dostaje potem dyskretnie | wszakże 
wsunietą pięciozłotówkę. Cierpia | dancing, w którym z mężem pra“ 
la dopiero, gdy występował wW|cowała, spalił się akurat w sam 
„numerze“ do spółki z jakąś  za”|ranek tłustego wtorku — spalił 
wodową tancerką, gdy widziała,i się niekompletnie, ale wystarcza” 
jak się dla niej stara, jak z niąjjąco, aby remont potrwał z jaki 
się zespala w rytmie muzyki, jakidobry tydzień lub nawet dwa. 
ja w swych mocnych dłoniach o-| Mieli zatem przed sobą przymuej 
bejmuje lub unosi, jak się z mą|sowe wakacje, Niebardzo wiedzie | 
zlewa w wirze co ro": 
i nocami: 


i ile łez nałykała 
— nikt tego zapewne niezliczy, 
Doczekała się 


iednej wielkiej radości: i 


wykonywanych li, jak z nich skorzystać ; 


wie porwali ją niemal siłą do bu- 
fetu, otoczyli zwartym kołem t 
jęli ugaszczać, zmuszając do pi- 
cia i słuchania mniej lub więcej 
bezsensownych dowcipów. Broni 
ła się, jak mogła — ze swoją jed- 
nakową zawsze uprzejmością 
niewyczerpaną cierpliwością 
przed zbyt natarczywemi rękami 
i zbyt bezceremonialnemi rucha- 
mi dobrze już podpitych panów, 
aż wreszcie wyrwała się z no- 
śród nich kosztem danej solennie 
obietnicy. że przysiądzie się da 
ich stolika w uroczystym dniu, 
gdy spalony dancing  ponowaxie 


i 


stej przestrzeni, okolonej murem 
pochylonych głów i podnieconych 
twarzy, jej mąż tańczył z Dorą. 
Wystarczyło jej iedno spojrzenie, 
aby zobaczyć. że tańczy nie dla 
publiczności, nawet nie dla siebie. 
ale tylko dla Dory... 

Uciekła, zatykając usta chu 
steczką. Wpadła do saloniku dla 
pań, rzuciła się na pierwszy 
brzegu fotel i rozszlochała na do 
bre, zalewając nietamowanermi już 
łzami. Znalazła ją tu w kilka mi- 
nut później żona pewnego aktora: 
ta też szukała swego męża. ale 
tylko poto, aby dostać Klucz oG 
mieszkania, który miał w kiesze- 
ni. Musiała bowiem wracać do 
domu kąpać swego malca. Mo- 
mentalnie zorientowała się w SY* 
tuacji i zrozumiała, co się stało: 
była doświadczoną osobą. pogo“ 
dzoną z życiem. bez iluzji... i wie 
działa o wszystkiem, co się dzie” 
je za kulisami artystycznego 
światka. Przyklękła przy nasźej 
biedulce į poczciwie pocieszać ją 
zaczęła. Opowiedziała jej swa 
własną historję, bardzo do jej hi- 
storii podobną: 


«i widzisz, że teraz jest m 
już wszystko to obojętne — koń- 
czyła ze smutnym coprawda u 
śmiechem. Teraz idzie mi już na- 
prawdę tylko o to. żeby dosiać 
ten klucz. który mój mąż ma w 
kieszeni, bo dochodzi piąta i mir 
szę wracać do domu szykować 


Iswe podwoje roztworzy — i po- 


go nie miała. To też tolerowano ka ślizga się po plecach i ramio“! zbyt się już przyzwyczaili oboje 


ją tylko i nie uważano nigdy za: 
calkiem profesjonalną. Spec alno=-| 
ścią jej było 
najmniej w kunszcie lerpsychory 


biegłemi i najmniej interesujące-| w dół, wiiąc się dokoła niego wẹ] 
mi — jakiemiś przejezdnymi afe-|żowymi ruchami, pełnymi wyra-lz sobą dni następnych, tò się do“ brawami. 


nach półnagiei tancerki... Ale: cier 
piała na bardziej, gdy ta ostatnia, 


mi rękoma, spływała po nim 


wracać do domu nad samym ra- 
nem. Chytrze podsunęła myśl mę 


€ zawieru* 

Ki szył į straciła go z oczu. Nigdzie 

wyławirował go w objęcia na-|Taz trafita: przyjechała z Rygi —|go odnaleźć nie mogła. Chodziia, 
szukała, 


na redutę, która wypadała wla- 
"je w tłusty wtorek, Co zrobią 


biegła szukać męża. 


Skierowała się prosto do wiel- 
kiej sali, gdzie tańczono jeszcze i 


co chwila przygłuszanej 


i zresztą, 
rzęsistemi oklaskami 


i i i głośnemi 
Dziać się tam musiało 


rzystami, lub świeżo upieczonymni finowanie przemyślanej lubieżno- piero zobaczy: narazie jest redu- coś nadzwyczajnego. Podeszła dg 


burżujami, szukającymi po dan- 
cingach ogłady towarzyskiej i| 
wykształcenia wielkoświatowego | 
Gdy tylko taki „okaz“ się zjawiał 
(a nigdy ich nie brakowało), do- 


Skonale znający swą publiczność| Tymczasem wiedziała, że tego nt|prosi. I zrazu obietnicy wiernie| rzewnym, 
„pan dyrektor“ instytucji 


ści, 

Nienawidziłą tego widoku. 
marzeniem było, abv tylko 
jedna mogła tak z nim tańczyć. 
Zadna inna kobieta, 


Jej 


ale 
mu", 


ta. Wybrali się więc na nią, 
nim jeszcze wyszli z domu. 


że 


wnętigdy nie będzię i że nigdy, nigdy|dotrzymywał, tak, że nie posiadalskrzywdzorego dziecka: 


tłoczącego się w środku tłumu, 
wspięła jak mogła najwyżej na 


ona siał jej obiecać, że tylko z nią jed, palce, żeby choć zdaleka móc zo* 
|ną będzie tańczył — chyba, 
tylko ona.igo jaka ze stałych klijentek po-lła 


baczyć i zobaczywszy... buchnę* 
płaczem,  nieposkromionym, 
płaczem okropnie 
na puj 


kąpiel-dla mojego malca. A to. że 
on tu zostanie į wróci dopiero ka 
ło południa, a może nawet poju- 
trze rano — tego mu nawet za 
złe nie mam: artysta. Wierz mi, 
duszko, że jedyna i dla ciebe po 
ciecha, to nie zwracać na takie 
rzeczy uwagi. Rób jak ja: mie? 
dziecko, żeby mieć co pielęxna 
wać nim twój mąż się Zestarzew 
i zacznie cię znowu potrzebowść 
Ty nie jesteś stworzona na ar 
tystkę, tak samo, jak i ja: tat 
czysz równie podle, jak ja wod 
grywałam na scenie. Jesteśmy U 
bie stworzonę zupełnie do czes” 


„Ostatnie 2 dni, 


W rolach 
głównych: 


Aktywność 
wulkanu 
na greckiej wyspie 
Santorin 


Ateny: 8 lutego. 


Prócz głównego krateru zaczął 
dnia 2 b. m. działać także, od se” 
tek lat nieczynny krater Kament 


wę jeszcze bardzo słabe trzęsie” 
nia ziemi. Oczekuje się w przy* 
szłych dniach większych wybu 
chów. wyrzutów katnieni ¿ wyle- 
wów lawy. Profesor uniwersyte- 
tu ateńskiego, Cekkoris, któremu 
rząd ateński powierzył badanie 
tych objawów, przedsięwziął w 
tych dniach wyprawę do wnę” 
trza górnego krateru i przepro- 
wadził tam niektóre pomiary. Pod 
czas kiedy występujące z krateru 
gazy: posiadają temperaturę 370 
C, jest górna część krateru Wy- 
pełniona powietrzem 0 temperatu 
rze 200 stopni. która nawet w 
głębokości 100 mtr. spada na 90 
C. Z tego wnioskują zeolodzy, że 
działalność tego wulkanu ma je- 
dymie charakter lokalny i nie jest 
związana z wybuchami 
wulkanów. 

BR o uS a WEŃ zoo e | 
innego. Mówię ci: rzuć twój dan 
cing, miej dziecko j zbieraj pienią 
dze na stare lata. A teraz pójdę 
po nasze kluczę: dla ciebie i dla 
mnie... 


Czy pod wpływem tej przemo” 
wy, czy może czegoś jeszcze in- 
nego, lecz nasza biedulka prze” 
stała płakać i uspokoiła się. Sie- 
działa już tylko bardzo smutna i 
zamyślona, gdy jej dobra i poczet 
wa przyjaciółka powróciła z khr 
czami. Potem obie cichutko wy- 
szły, nie oglądając się za siebie, 
Otulone w swe modne, krótkie 
futerka ruszyły prędkim krokiem 
prosto do domu. Szły piechotą, 
żeby zaoszczędzić na dorożce, bo 
tramwaje jeszcze nie kursowały. 


Spieszyły się też bardzo, bo mróz 
dobrze je szczypał w ledwo okty 
te przezroczystemi pończoszka- 
mi nogi, które u dołu tonęły w 
ogromnych Śniegowcach, a dopie 
ro u góry, wysoko nad kolanami. 
ochronione nieco były powiewną 
materją jaskrawej sukienki, wyła 
niającej się z pod zimowej zarzut 
ki balowej. Spotykani z rzadka 
przechodnie ciekawie się im przy 
glądali,  stereotypowo mierząc 
wzrokiem odległość między trotu 
arem a owym rąbkiem sukni. Zdą 
zająca do kościoła na wczesną 
mszę św. jakaś nabożna babinka 
aż zamruczała pod nosem na ich 
widok. Mijający je dwaj panowie 
w dorożce obrócili się parokrot- 
nie w ich stronę. Zmarznięty pō- 
licjant obojętnie rzucił za niemi 
okiem... 


Tylko nikomu do głowy nie 
przyszło, że jedna z tych kobiet 
myślała z obawą o item, że spóź- 
ni się do swego malca, a żę dru- 
ga była bohaterką tragedji redu- 
towej i, szła ze złamaneni ser- 
cem, ale pogodzona z losem. Bo 


innych 


takie bieduiki zawsze się ostatecz, 


nie ze swem przyznaczenieim go 
dzą: od tegn są też biedulkami. 


| NIA 


Fouquet, dymiąc od czasu do cza, Mia ; n, 
su, z czem połączone sa chwilo-|tysęcy mieszkańców, przyczem 
rozwój jej datuje się dopiero od 
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Haifa jest obecnie ruchliwem 
miastem portowem, liczącem 35 


objęcia mandatu nad Palestyną 
przez Anglję i ożywionej emigracji 
żydowskiej, kilkanaście lat przed 
wojną było tam zaledwie 8 tysięcy 
mieszkańców. 

Rozwój Haify przypisać należy 
jej korzystnem położeniu geogra- 
ficznemu, dogodnej sytuacji dla 
stworzenia portu i dobrym 
czeniom z hinterlandem. 

Drogami kolejowemi Haifa po- 
łączona jest z Damaszkiem i Tran- 
sjordanją, z Kairem i ze środko- 
wemi dzielnicami Palestyny (Na- 
blus), pozatem zaś istnieją ważne 
połączenia automobilowe z Bagda- 
dem i szereg innych dróg automo. 
bilowych do ważniejszych miast 
Palestyny i Syrji. 

Z pośród projektowanych no- 
wych połączeń kolejowych wymie- 
nić należy linję Haifa—Bagdad— 
Mossul, idącą przez terytoria za- 
leżne od Anglji, a z ominięciem 
mandatu francuskiego, oraz kolej 
FHaita—Beyruth. 

Długość linji do Bagdadu wy- 
nosić ma 1000 klm., budowa trwać 
będzie 3 lata, odległość Haifa — 
Beyruth wynosi 130 klm. 

Do rozwoju miasta przyczynia 
się również powstawanie przemysłu, 
a mianowicie istnieją już tam fa- 
bryki cementu, oliwy, mydła, mły- 
ny, elektrownia i urządzenia pom- 
niejsze. Czynnikiem hamującym 
jest brak należytych urządzeń por 
towych, co odczuwa ujemne za- 
równo miasto, jak cały rynek pa- 
lestyński. 

Obecnie budowa portu prowa- 
dzona będzie z dużą intensywnoś- 
cią, ze względu na poważne zna- 
czenie przypisywane w tej sprawie 
przez Anglję, widzącą w  Haifie 
jedną ze swych bram wypadowych 
na Bliski i Środkowy Wschód, z 
ostatniej pożyczki palestyńskiej 
przeznaczono na ten cel 1 miljon 
funtów, t. j prawie 25 proc. Pro- 
jekty budowy portu opracowane 
zostały przez fachowców angiel- 
skich, którzy ustalili miejsce odda- 
lone nieco od portu obecnego i 
dogodniejsze z nawigacyjnego 
punktu widzenia. Budowa, wraz 
z ustawieniem urządzeń  technicz- 
nych zupełnie nowoczesnych trwać 
ma 2—3 lata, przyczem znajdzie 
| przy niej zatrudnienie około 2 
tysięcy robotników, co przyczyni 
się do osłabienia bezrobocia. 
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(Mężczyzna, któremu się płaci) 


Anni Ondra i Bruno Kastner 
5 w rolach głównych 
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Haifa ma się stać nie tylko naj 


większym portem handlowym na 
wschodnim wybrzeżu m. Sródziem 
nego, lecz również portem nafto- 
wym dla Mossulu, w związku z 
czem pozostaje energicznie lanso“ 
wany projekt zbudowania rurocią* 
gu i portowych rezerwuarów nafto 
wych. Zaznaczyć należy, że budo 
wa rurociągu zmieniłaby, z gruntu 
warunki konkurencyjne nafty mos- 
sulskiej. 


Uwagi powyższe wykazują, że 


Przestępczość W 


Przy sowieckimi komisarjacie 
spraw wewnętrznych istnieje spe- 
cjalna sekcja, której działalność 
polega na stałem badaniu prze- 
stępczości wśród ludności rosyj- 
skiej. W tych właśnie dniach 
z inicjatywy tej sekcji wybitny 
kryminolog prof Lubliński wygło- 
sił w Moskwie ciekawy odczyt na 


temat rozwoju przestępczości 
w ZSSR. 
Profesor Lubliński stwierdził 


przedewszystkiem, że pomimo, iż 
kobiety stanowią zaledwie 5.9 proc. 
ogólnej ilości więźniów kryminal- 
nych, przestępczość wśród kobiet 
rosyjskich wzrosła po wojnie i re- 
wolucji bardzo znacznie. 

Na podstawie przeprowadzonej 
w więzieniach rosyjskich statysty- 
ki, zdołano ustalić, że 26 proc. 
odsiadujących swą karę mężczyzn 
i31 proc. kobiet rekrutuje się 
z pośród recydywistów, 

Z poszczególnych rodzajów 
przestępstw na szczególną uwagę 
zasługują morderstwa. W roku 
1924 odsiadywało karę w więzie- 
niach rosyjskich 9150 osób za usi- 
łowanie zabójstwa, a łącznie 
z przestępcami, którzy dokonąli 


rE 


ri Basserman. 
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Haifa -- przyszłym noriem wschodu 


Szybki rozwój miasta, -- Nowe połaczenie Kole-|§ 
jowe. -- Znaczenie Haify dla handlu z Polską|> 
(Specjalna służba informacyjna Głosu Polskiego*') 


Haifa ma wszelkie warunki, 
stać się z czasem pomostem tran- 
zytowym pomiędzy Europą i kra- 
jami Lewantu, co uzależnione jest 
w pierwszym rzędzie od rozwoju 
jej portu. Podkreślić należy, że ró 
wnież stale ożywiające się stosun- 
ki handlowe  polsko-palestyńskie 
w razie rozbudowania portu były- 
by znacznie ułatwione, gdyż jedną 
z najpoważniejszych trudności w 
tym względzie są obecnie nieko- 
rzystne warunki transportowe. 


=- 


Rosji sowieckiej 


Mordercami są w iwiej części mężczyźni 


zabójstwa podczas bójki, ilość 
więzionych morderców  nynosiła 
lo.ooo osób. Mordercy rekrutują 
się głównie z pośród mężczyzn 
(92 proc.) Najwięcej morderstw 
dokonano w osadach wiejskich. 

W dziedzinie przestępstw sek- 
sualaych wdrożono w roku 1925 
śledztwo przeciwko 8180 osobom, 
oskarżonym o zgwałcenie. W roku 
1926 w ciągu pierwszych 6 mie- 
sięcy zanotowano ponad 4000 wy- 
padków gwałtu. Największa ilość 
zgwałceń przypada latem na mie- 
siąc maj i czerwiec, a zimą na — 
styczeń, Przestępstwa na tle sek- 
sualnem popełniane są prawie wy- 
łącznie przez osoby młodsze, głów- 
nie w wieku od 16 — 25 lat. Za 
popieranie nierządu  (stręczyciel- 
stwo) aresztowano 20 razy więcej 
kobiet, jak mężczyzn, przyczem 
91 proc. aresztowanych rekruto- 
wało się z pośród recydywistek. 

Kategorja przestępstw znanych 
pod nazwą „chuligaństwa*, stano- 
wiąca 17.9 proc. ogólnej ilości 
przestępstw, reprezentowana jest 
natomiast prawie wyłącznie przez 
mężczyzn 


Nięemancypowane damy perskie 


rnszą na twarzach 


woale aż do ziemi. 


w nowem literackiem 
opracowaniu. 
<2 z Aktów IO. 2 2 


Emil Jannings, Harry Liedtke, Lidja Salmonowa, Dagny 
Servaes, Pawęł 
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„BLASROLIN'? 


Od dawna starano się znaleźć śro» 
dek, któryby nadawał mydłu poza jedo 
zwykłemi własnościami usuwania brudu, 


zdolność rozpuszezalną Wszelkie w 
tym kierunku robione próby przez do» 
dawanie do mydła terpentyny, benzyny, 
benzolu, tertrachloru itp. nie dawały 
pożrdanych rezultatów. Wszystkie wys 
żej wymienione substancje ulatniały się 
bardzo prędko, przez co mydło traciło 
zdolność rezpuszczania tluszczów. 
Dopiero nowy wynalazek, oparty na 
ostatnich zdobyczach nauki, dał nioże 
ność otrzymania stałego połączenia my» 
dta z pewnemi składnikami benzolowemi, 
Mydło to (zastrzeżone w Urzędzie 
patentowym nr. 7954) nazwaliśmy 


„BLASKOLINEM ' 


„BLASKOLIN' lączy w Sobie wszý- 
stkie zalety najlepszego mydła 
z ezyszczacemi własnościami benzyny 

,BLASROLIN* pierze i czyści naj* 
bardziej zatłuszczone tkaniny i bie= 
lzne*. 

„BLASHROLIN” pierze i czyści naj» 
delikatniejsze materjały wełniane, 
bawełniane i jedwabne białe i kolo" 
rowe bez żadnego uszkodzenia tka* 
niny i koloru 

„BLASHKOLIN'* posiada specyficzny 
zapach rozpuszczalników, wchodzą= 
cych w eż skład; zapach ten jed- 
nak nie udziela się wcale pranym 
tkaninom. p 

„BLASHOLIN“ jest najoszczędnie; 
szem mydiem, */, funta Bląskolinu zą« 
stępuje 1 funt najlepszego mydła. 
W wypadkach bardzo zatłuszczonej 

bielizny należy ją namoczyć w gęstych 
mydlinach Blaskolinu nazajutrz przes 
prać zwykłym sposobem mydłem Blas- 
kolin. Kto raz spróbuje mydła Blasko- 
linu, zarzuci na zawsze wszeskie inne 
środki do prania! 


Wieikopolska Wytwórnia Chemiczna 
„BLASK“ 
Lnółka Akcyjna 


Poznań Aleje Marcinkowskiego 3 


Przedstawiciel % ORDON, 
Łódź, Lipowa 47. 


W Leningradzie odbyła się 
ostatnio konferencja w celu pod- 


niesienia bezpieczeństwa robotni- 
ków fabrycznych. Stwierdzono, że 
głównym powodem częstych nie- 
szczęśliwych wypadków jest zły 
stan maszyn, głównie kotłów pa- 
rowych, i nieostrożność samych 
robotników. Postanowiono posła- 
rać się o wprowadzenie nowych 
kotłów i o odpowiednie pouczenie 
robotników o grożącein im niebez» 


„pieczeństwie, 
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Elegancko ubrany pan 


wycięciem. Brzegi marynarki sąļsna (szara, beige, srebrna) —|jest sztywny, pojedyńczy kołnie-|jest znów wchodzący w mole 


Na szczęście ostatnio jest coraz 
więcej mężczyzn, którzy Sidt 


sié odpowiednie ubranie. 


Przytem wcale nie jest tak tru-| jest jednorzędowa, a biała lub ja-| sady. Do te 


dro ubierać się odpowiednio, o 
ile chce się tylko poświęcić temu 
trochę uwagi. 

Na niespecjalne odświętne oka- 
zje najpraktyczniejsze jest ubra- 
nie „skombirowane”. Składa się 
ono. z czarnej marynarki, jedno- 
rzędowej, na trzy guziki, z któ- 
rych zapina się tylko Środkowy, 


z zazuaczeniem stanu i głębszem 
ne a 
Powrół do KONiEGOŚCI 

Rok 1928 przynosi radykalną 
ztnianę: powrót do kobiecych 
kształtów w dawnem, przedwojen:* 
nem rozumieniu. Sylwetka kobie- 
ca zmienia się zasadniczo, Przes- 
tają już być modne kobiety szczup- 
łe, sztucznie  wężowe,  wątie, 
nużące jednostajnością swych chło- 
pięcych figur i chłopięcych fryzur, 
wracają zaś do łask kobiety o 
normalnie rozwiniętych kształtach. 
Rzecz prosta, że w ciągu kilku 
dni nie mogą wszystkie panie 
nagle utyć, chłopczyce więc pozo- 
stalą clłopczycami przez czas 
dłuższy, w każnym razie jednak 
przestaną się gwałtownie ochudzać, 
ważyć co drugi dzień i odmawiać 
sobie heroicznie czekolady i cia- 
stek, 

Powrócą dawne leniwe, a tak 
miłe  nawykuienia — kakao w 
łóżku, odpoczynek po obiedzie, 
zapomni się o skromnych śnia- 
dankach, składających sią z herba- 
ty i sucharka, 

l tego oczywiście nie można do- 
prowadzać do przesady, zdrowa, 
smukła, wysportowana kobieta 
zawsze będzie „modna“, kultywo- 
wanie jednak chudości sztucznie, 
w sposób, wyniszczający organizm, 
"jest absurdem, 

Fakt faktem, 
tem, zmieniła 


że w związku Z 
się i linja sukien, 
która nie jest już tak gładka 
równa, jak za lat ubiegłych. 
Tedy  najulubieńszym fasonem 
balowym i wieczorowym są kry- 
noliny i półsrynolinki, zawsze] 
bardzo awantążowne, 

Krynoliny długie pokrywające no- 
gi, krynojiny ciężkie od góry, 
przezroczyste od kolan do dołu i 
krynolnki króciutkie dla tych, co 
nie chcą zrezygnować z ukazania 
pięknej nóżki. Wszystko to bardzo 
błyszczące, mieniące się różnemi 
barwami, złotem 1 srebrem. Do 
sukien w jednym kolorze prawie 
obowiązującem :- przybraniem są 
sztrazy — tak niemal, jak ongiś 
perły, dziś tak wyklęte, że-nie 
nosi się nawet prawdziwych. Suk- 
nie wbrew przewidywaniom, nie 
są dłuższe — wydłużony jest tyle 
ko jeden bok, silnie sfałdowany 
i zwisający nakszłałt trenu. Poza- 
lem suknie są znacznie sutsze i 
wraz bardziej wypracowane w 
szczegółach. 

Tualety balowe i wieczorowe 
z przodu wycięte są bardzo mało, 
zato z tyłu w bardzo głęboki szpic, 
lub owal, Suknie wizytowe nie 
mają wcale, lub prawie wcale wy- 
cięcia, skromniejsze zapięte są pod- 
szyję, lub związane pod szyją KO- 
karda tego koloru, co suknia, Mi- 
nęła naturalna prostota sukięnek 
kroju koszulkowego, Modę dzisiej- 
szą cechuje również . szlachetna, 
prostota kroju, z dodaniem róże 
nych pozornie mało znaczących, 
a jednak wykwintnych szcz:gółów, ° 

Kobieta nie zawszę chce już, 
być chiopczycą — i moda jest 
najlepszem tego dążenia odbiciem, į 


zlekką zaokrąglone, rękawy zaś| dwurzędowa, Spodnie proste 
iż na wizytę i na bale należy no-|są ozdobione czterema małymi| dość szerokie, lecz CO do szero- 


il rzyk i muszka. 
Obok spodni w paski noszone 


guziczkami. Kamizelka czarna| kości należy się wystrzegać przejsą chętnie spodnię w kratki, 


żakiet, zapięty na jeden guzik po 
dwójny. Posiada on bardzo głębo 
kie wycięcie, tak że widać z nie- 
go odświętną biel bielizny, Kami- 
ze!ka do żakietu winna być jedno 
rzędowa, zapięta na 5 guzików. 
Spodnie bez mankietów, o linji 
prostej. Do sztywnych pojedyń- 
czych kołnierzyków noszony jest 
chętnie, miast muszki, plastron. 
Do żakietu nosi się dotychczas 
czarną kamizelkę. Być może, że 
wkrótce dążenie do zmiany, spro 
wadzi znów na pierwszy plan mo 
de białych kamizelek. Prawdopo 
dobnie nastąpi to dopiero w przy 
szłym sezonie, 


Najbardziej ulubionem ubraniem 
wieczorowem jest smoking, Nie 
należy sądzić, żę smoking może 
zastąpić irak, — frak bezsprzecz- 
nie nadal jest królem wszelkich 
strojów męskich. Należy sobie 
życzyć, aby frak Sta: się znów 
konieczny przy okazjąch oficial- 
nych, ponieważ jest on bezwzzię 
dnie najładniejszy i najelegant- 
szy, Jednak należy stwierdzić, 
że obecnie w życiu towarzy- 
skiem smoking jest prawie lego 
całkowitym zastępca. Smoking 
jest zawsze jednorzędowy, zapię 
ty na dwa, lub na jeden guzik. 
W pasje jest lekko wcięty, ma 
szerokie ramiona į bardzo szero- 
kie, wypukło prasowane į nieco 
zaokrąglone wyłogi. Wyłogi obe 
nie robione są z bardzo błyszczą 
cego jedwabiu. Spodnie proste, z 
galonem lub bez; kamizelka czar 
na, sztywny, pojedyńczy kołnie- 
rzyk i muszka; tylko, broń Boże, 
nie biała. (w) 


Modne suknie wieczorowe 


pani mody; np. wielka prostota'ten sposób powstaje różnorodny, |da na sezon wiosenny i na przejś 


Czy posiadamy obecnie ściśle 
określone granice co do modnych 
sukien balowych i wieczorowych? 
uzy właściwie nie jest modne 
wszystko: suknie wąskie, szerokie, 
prostę i skomplikowane? 

Mimo to istnieją w tych suk- 
niach pewne nieubłagane przepisy 


talji, całkowity brak 
nierównomiernie ułożone spódnicz- 


ki — o ile mie chodzi o suknię kilka eleganckich sukien 


stylową, w której 


zatem reszta pozostawiona 
osobistemu  gustowi 


rękawów, niezwykle wdzięczny obraz. 


Na naszych rysunkach widzimy 
wieczo- 


ta nierówność rowych. Naturalnie w bieżącym 
przeciwstawiataby się stylowi. Po- sezonie zimowym moda 


przynosi 


jest |już mało nowości, Nowości i nie- 
kobiety. W spodzianki chowa sobie pani mọ- 


cie z sezonu zimowego do wio- 
sennego. Lecz sukienki, które wi- 
dzą przed sobą na ilusracji nasze 
miłę czytelniczki, wyróżniają się 
specjalnie ładną linją i tworzą 
gustowne całości. 

Suknia pierwsza (a) jest prze- 
znaczona dla wysmukłych, wyso- 
kich kobiet. Można na nią użyć 
jedwabiu lub velour-chifionu; ma- 
terjał drapuje się lekko i zręcznie 
na smukłej figurze, — z przodu 
materjał tworzy wydłużony ząb, 


który w górze, mniej więcej na 
wysokości pasa, podtrzymuje 
błyszcząca klamra; haft tworzą 


również błyszczące kamyki. 

Następnym modelem (b) jest 
suknia stylowa z czarnej tafty, 
z białemi aplikacjaini z tego same- 
gorodzaju materjału. Z białej tafty 
zrobioę są również kwiaty, zdo- 
biące suknię, 

Następna suknia (c) wyróżnia 
się specjalnie pięknym — haftem, 


|wykonanym z kilku delikatnych 


odcieni, 

Ostatni model na naszym ry» 
sunku (d) odznacza się pię«ną lin- 
ja. Suknia ta zrobiona jest z mięk- 
kiego jedwabiu, w prześlicznym 
czerwonym kolorze; w tym cieniu 
również utrzymane są zdobiące ją 
strusie pióra, Spódniczka w pasie 
mocno przylegająca, rozszerza 
się kloszowo ku dołowi, 

(w) 


Cześć Jego popiołom! 
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Dziś o godz. 12-ej min. 30, jako w rocznicę śmierci 
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Bolesław Neugebauer 


Prezes naszego Związku 
o którym pamięć na zawsze zachowamy. 


Kupców Materjałów 


Związek 
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Leony Poznańskiej 


odbędzie się w synagodze szpitala f. m. Poznańskich nabożeństwo żałobne, na które zaprasza 


Zarząd Szpitala Starozzkonnych 
tund. małż Poznańskich w Łodzi. 
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Opatowych i Budowlanych 


w Łodzi. 
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Tragiczny pożar przędzalni 


Fatalny stan bezpieczeństwa ogniowego 
Właściciel fabryki pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 


Onegdaj o godzinie 11 min. 25 
wybuchł w naszem mieście fatal 
ny w skutkach pożar fabryczny, 
który pociągnął za sobą w rezul 
tacie dwie ofiary w ludziach. 

Katastrofa ta miała miejsce w 
przędzalni, należącej do Izaka 
Bergera, przy ul. Łomżyńskiej 
20, mieszczącej się na parterze 
dwupiętrowego budynku fabrycz 
nego, stanowiącego własność te 
goż Bergera. Ogień oraz gęste 
kłęby dymu, 


strzegło kilku robotników, którzy 
przybyli pracować na trzecią 
zmianę. Nie tracąc czasu zaalar- 
mowali administrację fabryki, któ 
ra skomunikowała się natych- 
miast ze strażą ogniową. 

W międzyczasie dowiedzieli 
się o pożarze robotnicy, pracują” 
cy na górnych piętrach, którzy 
w panicznej obawie o życie rzu- 
cili się do ucieczki. Sytuacja by” 
ła jednak bardzo groźna, gdyż 
drzwi do wyjścia prowadziły 
przez płonącą na parterze przę” 
dzalnię. Rozszalały żywioł zata- 
czał coraz szersze kręgi, ziejąc 
zagładą i zniszczeniem; i gdy 
garstka robotników ' wydostała 
się na dziedziniec fabryczny, od- 
dział przędzałni i kilka szarpaczy 
przedstawiaty już morze ognia. 

Tymczasem nadiechało na miej 
sce pożaru kilka oddziałów stra- 
ży ogniowej, które wszczęły ak- 
cję ratowniczą pod kierunkiem 
komendanta dr. Grohmana. Ze 
względu na szybkie rozprzestrze” 
nienie się żywiołu pierwszem za” 
daniem straży było izolowanie są 
siednich pomieszczeń į górnych 
pięter. Nie było to jednak łatwą 
do wykonania rzeczą, jeśli zwa- 
żyć, że w przędzalni paliła się sil 
nym płomieniem w wielkiej ilości 
nagromadzona bawełna. Po usik 
nych zabiegach udało się mimo 
to straży opanować sytuację i 
powynosić ocaloną bawełnę. 


wydobywające się; 
z okien parterowego lokalu, spo-i do zakratowanego okna i 


pożar powstał, w zamkniętej sali, 
gdzie znajdował się Szarpacz, 
przebywało do ostatniej chwili 
dwóch robotników: Gotlieb Wen 
tand i Andrzej Kwaśniewski. 
Szarpacz, przy którym pracowali 
zapalił się nagle od wytworzonej 
wskutek tarcia iskry. W jednej 
chwili ogień obiął bawełnę, zaś 
powstały gryzący dym piekielnie 


dusił obu nieszczęśliwych, unie- 


możliwiając ucieczkę. Kwaśniew- 
ski miast ku drzwiom rzucił się 
ręką 
wybił szybę. Płomienie, które 
buchnęły ku oknu, poparzyły ro* 
botnika. Ten, wijąc się w okrop* 
nych bólach, dopiero teraz skie- 
rował się do drzwi, skąd silnie 
poparzony wydostał się na po” 
dwórze. 


Gotlieb Wentland, najwidocz- 
niej w czasie ucieczki potknął się 
o maszynę i upadł na ziemię. 


| Gdy strażacy z narażeniem ży” 


cia dostali się do wnętrza, Wen” 
tland nie dawał już znaków ży- 
cią. Najwidoczniej został duszo- 
ny dymem. 

Pożar ugaszono 
12,30 w nocy. Ostatni 


o godzinie 
oddział 


straży odjechał jednak do koszar| protokuł oględzin, 


dopiero o 4 rano. 


Do ofiar pożaru 
pogotowie ratunkowe, 
straży dr. Schichta, oraz sanitar- 
juszki szpitala wojskowego. 


zawezwano 


Śmiertelnie rannego Kwaśniew 
skiego przewieziono do szpitala 
św. Józefa przy ul. Drewnow- 
skiej, zaś przy trupie Wentlanda 
postawiono posterunek aż do cza 
su przybycia komisji sądowo ~ 
lekarskiej. 


Straty spowodowane pożarem 
wynoszą nie więcej, iak kilka ty 
sięcy złotych. 

Na miejscu pożaru był nadko- 
misarz Weyer, 


Strzemiński, insp. 


Przy uskutecznianiu tej czynno» | Prok. Schmidt. 


ści wyszła jednak na jaw strasz” 
na rzecz. Otóż w miejscu, gdzie 


DAADOOOOO0O0O0O0>GXK 


U ludzi z osłabionem dzia 
taniem serca, szklanka naturalne 
wody gorzkiej Franciszka Józefa 
przyjęta codziennie zrana naczczo, 
powoduje łatwe wypróżnienie, Le- 
karze specjaliści chorób sercowych 
orzekli, że nawet przy ciężkich 
wadach serca woda Franciszka 


Józeia działa pewnie i bez żadnvch 


dolęgliwości, 


lekarza | 


komisarz rządu| bryki, 


LJ $ 


Ga 

W związku z tragicznymi skut 
kami pożaru udała się wczoraj 
na miejsce pożaru specjalna komi 
sja, celem dokonania lustracji sta 
nu bezpieczeństwa pożarowego 
fabryki 


Komisję utworzono na skutek 
zarządzenia wojewody Jaszczoł- 
ta, który dowiedziawszy się o 
tragicznym wypadku, zarządził! 
komisyjne zbadanie jego istotnej 
przyczyny. 


W skład komisji weszli, jako 
przewodniczący naczelnik wy* 
działu administracyjnego woje- 
wództwa p. Dychdalewicz, komi- 
sarz rządu Strzemiński, komen- 
dant policji na m. Łódź insp. Nie 
dzielski, dr. Grohman, z ramienia 
województwa inż.inż. Woźnicki ! 
Piasecki, przedstawiciel magistra 
tu inż. Berliner, inspektor pracy ! 
dr. Lewy. 


Komisja zbadała skrupulatnie 
całą fabrykę i stwierdziła fatalny 
jej stan pod względem bezpie- 
czeństwa pożarowego i sanitar- 
nym. Ustalono, że pożar nastąpił 
w przędzalni na skutek krótkiego 
spięcia. Komisja spisała odnośny 
w którym 
wskazała konieczność natychinia- 
stowego zamknięcia iabryki i 
przywołania jej właściciela do 
niezwłocznego uporządkowania tą 

owej. 

Protokuł został przedłożony p. 
wojewodzie do decyzji. 

Właściciel fabryki Berger zo- 
stał pociągnięty do odpowiedzial- 
ności sądowej za spowodowanie 
tragicznego wypadku, 

Ta sama komisja stwierdziła 
przy ul. Łomżyńskiej 13 straszną 
woń. wydzielającą się z fabryki 
chemicznej Łęskiego. Właścicie- 
lowi jej połecono natychmiastowe 
doprowadzenie do porządku fa* 
zaś protokuł przedłożono 


Niedzielski, | wojewodzie Jaszczołtowi. 


D. 


—— Ya 


4 rewiry bezpieczeństwa 
pożarowego 


Dowiadujemy się, że wojewoda Jaszczołt, zarządził wczoraj 
w związku z wydanem przezeń uprzednio poleceniem, Zzorganize- | 2.ch formięrzy na maszyn 


*|swym zawodzie, 


TY 
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nie pozwolił 


Straszny wypadek wydarzył 
zsię w dniu wczorajszym przy uli 


Aa ba Rzgowskiej 59. W domu tym 


zamieszkuje wraz z rodzicami 


RN {17-letni Władysław Baiucki, za- 


trudniony w charakterze prakty- 
kanta w jednej z aptek łódzkich. 

Od dłuższego czasu chłopiec 
przejawiał oznaki silnego roz- 
stroju nerwowego, którego przy- 
czyna była rodzicom nieznana. 
Odmawiał bowiem stale wyjaś- 


W dniu 11 lutego b. r. zmarł w Warszawie 


ś.p. 


Stanisław Łaziński 


p. 0. dyrektora i wieloletni polonisia gimn, hum. B, Brauna, 


W zmarłym tracimy najukochańszego kolegę i naj- 
serdeczniejszego przyjaciela. 


Rada Pedagogiczna gimn. B. Brauna. 


17-letni samobójca | 


ae: 
DŁ 


NE UŁĘŻ | 


się ratować 


becności rodziców, którzy nara* 
zie nie zorientowali się w sytua* 
cji. Dopiero, gdy wijąc się w 
strasznych bólach padł z płaczem 
na ziemię, zrozumieli co się sta” 
ło. Zawezwano pogotowie, któe” 
go lekarz przystąpił do niesienia 
pomocy desperatowi, spotkał się 
jednak z gwałtownym oporem. 
Młodociany desperat nie pozwo- 
lił sobie przepłukać żołądka, ani 
przyjąć antidotum. Nie dał się 


nień. I oto wykradłszy z apteki.|jrównież przewieźć do szpitala, 
w której był zatrudniony wię']wobec czego pozostawiony zo- 


kszą dozę nieznanego płynu tru- 
jącego, w dniu wczorajszym po- 
pełnił zamach samoovójczy. W o- 


Surowe Kar 


Pracownicy elektrowni w dniu 
6 grudnia r. ub. w mieszkaniu Da 
wida Abramczyka. zamieszkałego 
przy ul. Piotrkowskiej pod nr. 8. 
stwierdzili, że wymieniony zapo* 
mocą drutów ominął ogranicznik 


w ten sposób, że miast korzystac 
z dozwolonego obciążenia, za 
jakie zapłacił w elektrowni, pa- 


lil dwa razy więcej. 

Łódzkie towarzystwo elektrycz 
ne, sp. akc., sprawę p. Abramczy” 
ka skierowało do 5 «omisariatu 
policji. 

Przeprowadzone dochodzenie 
w zupełności ustaliło, że Abram- 
czyk działał na szkodę elektrow* 


Państwowy urząd pośrednictwa 
pracy w Łodzi, Kilińskiego 52 po- 
szukuje kandydatów z dobremi 
świadectwami i referencjami do 
obsadzenia następujących posad: 

Na miejscu. 


W oddziale dla służby domo- 
wej: 10 służących, 

W oddziale dla robotnikow i 
rzemieślników: 4-ch rytowników, 
1-go specjalistę dla wykonywania 
relifów do tapet, skóry i t. p. 2 
sznurowadlarki, 4 skręcarki na 
wełnę. 

W oddziale dla inwalidów wọ- 
jennych: 6-ciu robotników niewy- 
<walifi kowanych. 

Na wyjazd w kraju. 

W oddziale dla robotników i 
rzemieślników: 6-iu robotników do 
wyrębu lasu z własnemi narzędzia- 
mi pracy (piły i siekiery), 15 ro- 
botników leśnych do karczowąnia 
jpniaków sosnowych z włąsnemi 
narzędziami pracy (siekiery i ryd- 
ła), l-go mistrza studniarskiego, 
6-iu tapicerów do robót skórza: 
inych t. j. wyrobu foteli klubowych, 
kanap i t p, l-go lakierniką tapi 
cera automobilowego, który po- 
trafi lakierować aparatem powietrza 
jum ogaz emaljować na gorąco 


ERTA ai. O EK NN O A R O A O Z IA. 


CR e ln 


w różnych kolorach, 4+ch przędza: 
rzy na jutę wynwaliiikowanych w 
35 strażaków, 
rolni 


wanla komisji bezpieczeństwa pożarowego w Łodzi, aby magistrat|cze, l-go majstra do wyrobu kleju, 
i odnośne czynniki natychmiast uruchomiły te komisje. 


Wiadomo już, że według projektu, miasto zostanie podzielone 
na 4 rewiry, zaś w skład komisji wejda sity 
przedstawicięł straży, budowniczy, oraz władz administracyjnych 


I poticji. (d) 


fachowe, 


a więc 


8-miu lakierników do parowozów, 
l-go kucharza do pasty na obuwie, 
smoły i t. p, l-go narzędziarza 
specjalnie na precyzyjne sznyty i 
matryce, 1-g0 dozorcę do kopalni 
wapna, 


stał na miejscu w stanie bezna- 
dziejnym. (p) 


stag TT 


nakładane są 


na nieuczciwych abonentów elektrowni 


ni. Pociągnięty do odpowiedzial- 
ności karnej, stanął w dniu 3 lu- 
tego r. b. przed sądem pokoju 1X 
okręgu miasta Łodzi, oskarżony 
z mocy art. 581 K. K. 

Przewód sądowy całkowicie u* 
iawnił winę podsądnego. wobec 
czego Dawid Abramczyk został 
skazany na zapłacenie 200 złot. 
grzywny, z zamianą w razie nie- 
ściągalności na 3 tygodnie aresz* 
tu, i na zapłacenie kosztów sądo* 
wych w kwocie złotych 20. 

Wyrok niniejszy winien być 
przestrogą dla niesumiennych a 
bonentów elektrowni, jeśli tacy 
się jeszcze znajdują. 


Wolne posady są do objęcia 


za pośrednictwem P. U. P, P, 


W oddziale dla pracowników 
umysłowych: l-ną nauczycielkę do 
2-ch dziewczynek z gruntowną 
znajomością języka francuskiego i 
muzyki (fortepian), wykształcenie 
gimnazjalne, l-ną  stenotypistkz 


zdolną w polskim i niemieckim ę 
dobrym charakterem pisma i bieg- 
łą w stenografji, 1-go buchaltera z 
dłuższą praktyką samorządową. 

W oddziale dla inwalidów wo» 
jennych: S=ciu robotników niewy= 
kwalifikowanych do różnych robót 


Najlepsze 
APARATY 
SŁUCHAWKI 
GŁOŚNIKI 


NORA 


Do nabycia wszędzie! 


Wasz akumulator 


winien być starannie pielęgnowany : 


Akumuiatornia RADID-LLOY Y 
Przejazd B, iol. 58-08, 


sprawdza przed ı po ładowaniu: 
1 gęstość kwasu 
2 poziom kwasu 
3 stan elektrod 
4 napięcie 
í każdorazowo natłuszcza zaciski 
wazelina, 1512-8 
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12.11. — GŁOS POLSKI — 1928. 


Rozwój miejskiej biblioteki publicznej 


W roku bieżącym przepowiadany jest 
cały szereg doniosłych inwestycji 


W zamkniętej od dwóch tvgod- 
ni miejskiej bibljotece publicznej 
przeprowadza się obecnie większe 
przeróbki budowlane w związku z 
rozszerzaniem lokalu. Dotychczas 
pomieszczenie bibljoteki było za 
ciasne zarówno dla powiększające- 
go się stale księgozbioru, jak rów- 
nież dla wielkiej liczby czytelni- 
ków, z których nie wszyscy mo- 
gli dostać się do czytelni, bądź 
też zmuszeni byli wyczesiwać go- 
dzinami na opróżnienie miejsc w 
czytelni, 

"To też władze wydziału oświa- 
fy i kultury bardzo energicznie za- 


krzątnęły się około sprawy roz 
szerzenia pomieszczeń bibljo- 
teki, 


Obecny właściciel domu, 
którym mieści się bibljoteka, p. 
Tobolski, zaoferował na potrzeby 
biblioteki cały parter domu, rów- 
nież diugie 1 mozolne pertraktacje 
o czynsz zostały uwieńczone za- 
warciem umowy na lat 10. 

W ten więc sposób lokal bi- 
bljoteki publicznej powiększy się 
podwójnie. 

Celem dokonywanych obecnie 
przeróbek jest urządzenie ` drugiej 
sali wygodnej czytelni, przezna- 
czonej dla osób starszych. oraz 
powiększenie magazynów na książ- 
ki, 

Kancelarja, szatnia, pokój kata- 
lagowy będą przeniesione na par- 
ter, który będzie połączony z sa- 
lami na l piętrze wewnętrznemi 
schodami, Wejście główne do bi- 
bljoteki prowadzić będzie z par- 
teru, 

Prócz tego kierownictwo bibljo- 
teki zamierza utworzyć na dole 
specjalny gabinet do pracy nau- 
kowej z zasobną bibljoteką dzieł 
bibljogralicznych oraz dzieł cea- 
nych (głównie starych), 

Dla wygody publiczności urzą- 
dzony będzie mały bufet z herbatą 
i zakąskami. 

Magazyny parterowe i magazy- 
ny na l piętrze połączone będą 
windą, 

Łącznie z rozszerzającym się 
terenem pracy powiększona będzie 
liczba pracowników bibljoteki miej- 
skiej do 14 osób. 

Że względu na to, iż w ciągu 
ostatnica 4 lat samorząd łódzki 
zmuszony był wprowadzić specjal- 
ne oszczędności, co się odbiło na 
rozwoju bibljoteki, mowy ławnik 
wydziału oświaty i kultury, dr. S. 
Kopciński, zgodził się na powięk- 


Wiec pracowniczy. 


Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Handlowych 1 Biurowych m. 
Łodzi (Al. Kościuszki 21) urządza 
we wtorek, dnia 14 b. m. o godz. 
8.30 wiecz. w lokalu własnym 
wielki wiec pracowniczy, poświę- 
cony sprawie ustawy emerytalnej 
i obronie 8-godz. dnia pracy. Na- 
der aktualne zagadnienia, będące 
przedmiotem obrad wiecu, wywo- 
łały żywe zainteresowanie wśród 
rzesz pracowniczych naszego mia- 
sta, 


„Bohaterowie prolelar- 
4 ét 
jaiu 
W piątek dnia 17 lutego rb. o 
godz. 8.15 wieczór odbędzie się w 
ali Filhermonji zbiorowy odczyt 
p. t. „Bohaterowie  proletarjatu*. 


Udział w odczycie biorą: red. Ta- 
deusz Wieniawa - Diugoszowski, 


w 


szenie budżetu bibljoteki 
nej o 100 proc. 

Z sumy tej spora część pójdzie 
na zwiększone zakupy książek pod- 
stawowych, nietylko nowości, oraz 
na skompletowanie roczników cza- 
sopism. Bieżące wydawnictwa pe- 
rjodyczne abonowane będą w licz- 
bie około 100 tytułów, 

W bieżącym roku bibljoteka 
publiczna obchodzi 10 lecie swego 
istnienia. Z tej też racji magistrat 
m. Łodzi zamierza wydać specjalne 
wydawnictwo jubileuszowe, w któ- 
rym będzie zobrazowany całokształt 
wysiłków społeczeństwa łódzkiego 
oraz gminy miejskiej nad powoła- 
niem do życia, utrzymaniem i roz- 
wojem tak potrzebnej w wielkiem 
mieście placówki naukowej, jaką 
jest bibljoteka publiczna. 

Poniżej dajemy nieco cyfr, obra- 
zujących działalności bibljoteki pu- 
blicznej w styczniu r. b. i świad- 


publicz- 


czących o pomyślnym rozwoju tejQ 


instytucji oświatowej. 


W obronie honoru 


List otwarty 
ido pracy. Niestety Gros, jak ty- 


W ubiegłą niedzielę, dnia 5 b. 


m. na wiecu, zwołanym przez to-|siące innych inwalidów, 
warzystwo „Lokator“ w sali fil-iszkodowany, ale winna 


hąrmonji, po przemówieniu mo- 
jem, w którem ostro zaatakowa- 
łem kamieniczników za ich bru- 
talność i bezwzględność przy uw 
zyskaniu i wykonywaniu wyro- 
ków eksmisji. w czasie dyskusji. 
gdy na sali nie byłem obecny (bę 
ąc zajęty w pokoju sasiednim 
nad ewent. poprawką do rezolu- 
cji) zabrała głos lokatorka Groso* 
wa, która wskazując na ciężkie 
warunki mieszkaniowe w jakich 
się obecnie znajduje, wyraziła słę 


iż mieszkając w roku 1923 w Pa-|egzystencji i t. p. 


bjanicach została wyeksmitowa- 
na przez gospodynie Tornerową 
za moją wiedzą, 

Ponieważ zarzut taki może rzu 
cić na mnie jako na działacza spo 
lecznego cień powątpiewania w 
uczciwości mej pracy, niniejszym 
zmuszony jestem do udzielenia wy 
jaśnień w tej sprawie. 

Nigdy właścicielem nierucho- 
mości fabrycznej czy mieszkalneł 
ani w Pabianicach ani w Łodzł 
nie byłem. Prawdą natomiast jest 
iż powodowany intencią udzięle- 
nia pomocy. oddałem w r. 1922 
Grosowej wraz z mężem w loka- 
lu fabrycznym własności Sukce- 
sorów Tornera w Pabianicach. 
gdzie prowadziłem dawniej far- 
biarnię zarobkową, izbę mieszkal 
ną w pomieszczeniu fabrycznem 
(gdzie dawniej znajdowała się du 
ża waga podwórzowa) zupełnie 
bezpłatnie. 

Gdy umowa moja z właścicie- 
lami fabryki ekspirowała, musia- 
łem opróżnić nietylko warsztat 
pracy, lecz zostałem przez wła- 
ścicielkę Tornerową wyeksmito- 
wany z mieszkania prywatnego 
na mocy wyroku sądu opatrzone- 
go natychmiastowym rygorem. 
Zmuszony byłem podczas zimy, 
w lutym miesiącu, wyprowadzić 
się do Łodzi, gdzie przez 3 lata 
(aż do niedawna) mieszkałem ja- 
ko sublokator. 

Grosowa zaś na tej zasadzie, 
że nie była lokatorką, została wy 
eksmitowana o 6 miesięcy póź- 
niej, ponieważ sąd wykonanie 
wyroku, który otrzymała właści- 


adw. Piotr Kon i Stanisław Dow- | Cielka nieruchomości Tornerowa, 


bór. 
Mówcy wykażą cały szereg bo- 


lączek i walk proletarjatu, schara-|SPrawą eksmisji Grosowei 


kteryzują działalność bojowników 
z r. 1872, 1905 i 1917, 


i zawod jaki ich spotkał i td, 


omówią 
tragedję polskich rewolucjonistów 


zawiesił na 6 miesięcy, 

A więc nieprawdą jest, że ze 
mia- 
łem coś wspólnego, a będąc sam 
wyeksmitowanym nie miaiem ani 
prawa ani możności ingerować. 


Co się tyczy pretensji męża 


Bilety sprzedaje kasa Filhar.| SroSowej co do wypadku niesz- 
monji i biuro „Promień” Piotrkow |CZgŚliwego, którego doznał w za- 


ska 81 w cenie od 60 gr. do 1,50|DHdowaniu fabrycznem 


e (jarodarii, ŁO pretensje 


Lekarz-dentysta 


E Haberield 


Andrzeja Ž tel. 35-43 
Gabinet czynny 10—1 i 3—7. 
AE EE A „M 


sukceso- 
rów H. Tornera jako wożnica 
te tembar- 


dziej nie dotyczą mnie osobiście, 
gdyz Uros, tak jak inni robotnicy, 


ubczpieczony był w Państwowym | >pecililsi 


Zakładzie Ubezpieczeń we Lwowie, 


a na wysokość renty ma wpływ 
¡jedynie orzeczenie k unisji lekar- 
|skiei która ustale -n zdolności 


| Zakład Ubezpieczeń określa prze- 


| wyborcza i dlatego wszelka broń 


kdl ~ e B= + k Ś 
fg W są” Uś yjartykut ten był interpelacją do 
S. N ie IAZSAA | sejmu i byi poprzednio drukowa-|99 


W i 
— Tel. 


Alfred Strauch. 13-84, 


SALA FILBHARMONJI 


Jutro 


o godz. 3.30 wiecz. 


Drugi i ostatni Koncert 
Bronisława 


Dyrekcja koncertów : 


Ogólna frekwencja czytelników 
wynosiła 2848 osób, w tem 1719 
mężczyzn i 1129 kobiet. Według 
zawodów, wśród czytelników było: 
1304 uczniów, 371 studentów, 27 
urzędników państwowych i komt- 
nalnych, 142 pracowników. biuro- 
wych i handlowych, 66 nauczyciel- 
stwa, 47 zawodów wyzwolonych, 
145 robotników i rzemieślników, 
17 kupców i przemysłowców oraz 
729 osób innych zawodów. 


W okresie sprawozdawczym 
księgozbiór zawierał ogółem 17356 
dzieł o 21840 tomach. Poczytność 
poszczególnych działów przedsta- 
wila się następująco: krytyka lite- 
racka—2238, nauki społeczne—891, 
historja i geografja—830, przyro- | SS% 
da i matematyka—609, filozofja— | SSS 
464, sztuki piękne—411, nauki sto- | Sg: 
sowane — v92, czasopisma z lat 
ubiegłych — 261 it. d., Ogółem 
przeczytano 6084 dzieł. 


dnia 14 lutego 


W torek, o g. 8.30 wiecz. 
12-ty Abonamentowy 


„(Ostatni z Il-go cyklu) 


Koncert Mistrzowski 


Światowej sławy 


jest po- 
temu jest 
dewaluacja marki 1923 roku, gdyż 


ciętny zarobek z dochodu za rokļ 
wstecz od wypadku, spadek zaś 
waluty, następnie zbyt niska usta- 
lona ustawa waloryzacyjna, krzyw- 
dząca ludzi pracy, wszystkie renty 
inwalidów fabrycznych sprowadziła 
do zera. | właśnie o wyrównanie 
tych niesprawiedliwości jeszcze 
z lat „inflancji* należy walczyć 
tak, jak się walczy o dach nad 
głową, wyrównanie płac, minimum 


Występując na wiecu Grosowa | i 
uczyniła to, będąc na usiugach 
naszych przeciwników politycznych | 
z prawicy — przecież idzie akcja|4 


jest dopuszczalna, tymbardziej 
rzucanie niejasnych zarzutów przez 
ciemną kobietę, którą wobec nie- 
wyrażnych oszczerstw nie można 
nawet pociągnąć do odpowiedzial- 
ności sądowej. Gdyby zarzuty Gro- 
sów były choć w najmniejszym: 
stopniu, w stosunku do mnie uza- 
| sadnione, mieliby czasu dosyć wļ 4 
(ciągu tych kilku lat pretensje swe| 4 
skierować na drogę sądową, a nieli 
szantażować (biorę cołkowitą od- 
powiedzialność za te słowa) lub 
denuncjując mnie politycznie, 4 
w Pabjanicach za czasów rządów 
Chjeno-Piasta, Nie obawiałem się 
szantażu wówczas, tymbardziej 
dziś nie lękam „się gróżb. Zbyt) ź 
dobrze jestem znanym szerokim | AW 
masom ze swej pracy społecznej. 

Przewodniczący wiecu prezes 
Związków Lokatorskich w Polsce 
ob. Ławkowicz z Warszawy, nie/|3 
znając tutejszych stosunków, nie 
zorjentowat się, że tu chodzi o 
„trik” wyborczy, a uważając, że 
zarzuty te są bezpodstawne, nie 


udzielił mi głosu do sprostowania 
ekine wies zakończyć »| b. m. dokonany został napad ban 


rezolucji. przyjęciem | dycki na wspólnika firmy A. Wajs 

Dzisiejszym listem przecinam berg i S-ka p. Rubinsztajna, któ- 
sprawę tę w zarodku, a nie po-|Temu zrabowano teczkę z pie- 
czuwając się do kiedykolwiek wy-| niędzmi i weksłami. 


ra POME- ESE T wdy, mam) W dniu wczorajszym na mw 
onoru spo- p ą ŚJ 
łecznego i odnieść się do opiniii rach miasta ukazało się obwiesz 


publicznej | czenie urzędu Śledczego, który 


PROGRAM: 


JUS. SUK: Kwartet smyczkowy B-dur op. 11. 
W. A. MOZART: Kwartet smyczkowy D-dur. 
DVORAK: Kwartet smyczkowy D-moll op. 34, 


Bilety zawczasu nabywać można w kasie Filharmonji 
codziennie od godz. 10.30 do 2-ej oraz od godz. 4-ej 
do 7-ej wiecz, 


1000 zł nagrody 


Jak już donosiliśmy, w dniu 7| WODSEC choroby nauczy” 


cielki. 

We wsi Władysławów, gm. Ro- 
góżnia, pow. łęczyckiego do szko- 
ły powszechnej (na 2 zmiany) u- 
częszcęzało do 100 dzieci. 

W grudniu r. z. nauczycielka 
Paulina Tomczak zachorowała i 
|wyjechała na leczenie się do Za: 
kopanego, 

Od czasu tego szkoła jest nie 


— CO też czynię za po- 


średnictwen Jego poczytnego; wyznaczył 1.000 zł. nagrody zajczynną, dzieci na wsi się demora- 
pisma. € r schwytanie lub wskazanie spraw-|lizują, a na podanie rodziców o 

Racz przyjąć Sz, Panie Redak-l ców napadu. (b) ¿przysłanie zastępczyni do dziś nie- 
torze i t. d, Í ma odpowiedzi, 


Za pośrednictwem pisma na- 
szego proszą gospodarze wsi o ins 


Jan Haneman 


Członek Zarządu T-wa „Lokator“. Skazanie ławnika kuka 


zł | RE : Ta terwencję odpowiednich czynni- 
| ERAATRARARARMAEEE | redak. dziennika „Lodzer Volks. | ViAć dzieci szkoły, Nauczycieli 


jeż 
i zeitung“ za artykuł zamieszczony | 19 POWinno nam braknąć. 


Or. med. |w tem piśmie w dniu 8 b. m. 


| Oskarżony tłumaczył się, 


Żydowski teatr rewjowo-kameralny 


ARARAT" 


Zachodnia 43, 


że 


i < 5 5 
- uyou skotnycu, wene|ny W innej gazecie,- która konii- | 


rycziei  juoczopłciowych,  |Sskacie nie uległa. Dziś dwa przedstawienia 
wi - i y W rezultacie sąd skazał p. Ku- 5 || Al iK 6i 
sienkiawu 4. tee - = 2)-0|ka na 10v zł. grzywny, wobecł3g a em el í um 


czego skazany zgłosi apelacie. (b)|ioczątek punkt, o S+ej i 10-ej wiecz. 


"Mr.43 


fa łódzkich ekranach. 
„CZARY“, 


„Najsprytniejszy zło- 
dziej świata“ 


Tem, czem był „Dzwonnik z 
Notre-dame* lub „Upiór w operze* 
wobec filmów salonowych, tem 
jest „Najsprytniejszy złodziej świa- 
ta" wobec filmów sensacyjnych. 

Nawet Ameryka rzadko zdoby- 
wa się na zrealizowanie tak sen- 
sacyjnego, bogato wystawionego 
i o tak ciekawej treści filmu. 


Akcja napięcia nie do pomyś- 
lenia, tempo porywające pełne 
grozy zjawiska i przejścia bohate- 
rów, wszystko to, mistrzowsko 
zrealizowane przez wytwórnię „Uni- 
ted“, stwarza wręcz niezrównane 
widowisko. 

Realizacja _„Najsprytniejszego 
złodzieja świata" pochłonęła ba- 
jońskie sumy. Szczyt wytwórczo- 
ści oraz wszystkie sensacje, w któ- 
re ten film tak obfituje, stanowią 
pod wzgłędem pomysłowości i wy- 
konania technicznego prawdziwą 
zagadkę tak dla publiczności, jak 
i dla reżyserów innych wytwórni 
kinematograficznych. 


Rolę popisową odtwarza Lu- 
cjano Albertini, który w kołach 
sportowych, zupełnie słusznie zre- 
sztą achodzi za najlepszego spor- 
towca na świecie. Partnerką jego 
jest Elżbieta Pinajeff, najurodziw 
sza gwiazda ekranów. 

Wszystko powyższe sprawi, że 
len potężny i olbrzymim nakładem 
pracy wykonamy film napewno cie- 
szyć się będzie niesłabnąceim po- 
wodzeniem, 


Spieszcie łodzianie i 
łodzianki 


A więc już niedługo, bo w dn. 
20 bm. spofkamy się wszyscy na 
Wielkiej Reducie Prasy w salach 
Filnarmonji. Będzie to ostatnia noc 
karnawałowa, to też musimy ją 
uczcić godnie! Sala Filharmonji 
przemieni się w czarowny sen. 

Łodzianki i Łodzianie! Czeka 
Was tysiące niespodzianek, przy- 
gotowanych przez najwybitniejsze 
siły artystyczne Kominogrodul Na 


zwiska takie, jak Gorczyński, Ja- 
strzębiec, Tatarkiewicz, Pilarski, 
Dąbrowa, Lubelski, Mackiewicz 


mówią same za siebie, Wszelkie 
znaki na niebie i na ziemi zapo- 
wiadają że Wiełka Reduta Prasy 
będzie największą sensacją karna- 
wału. 

W mieście panuje ogromne po 
ruszenie. Panie na gwałt zaopatru 
ją się w kostjumy, każda bowiem 
pragnie otrzymać nagrodę. Rów- 
nież wśród panów panuje wielkie 
ożywienie. Każdy jest ciekaw, kto 
się okaże najsympatyczniejszym w 
Łodzi. 

Zaproszenia oraz bilety w ce- 
nie zaledwie 8 złotych można o- 
trzymywać w lokalu syndykatu, 
Zachodnia 72 (Ajencja Wschodnia) 
tel 21-50 i 23-51 w godz. 9—2 i 
6—8, w Miejskiej Galerji Sztuki 
oraz w księgarni L, Fiszera. 

Pośpieszajcie panie i panowie, 
gdyż biletów i zaproszeń codzień 
jest mniejsza ilość. 


Nocne dyżury aptek. 


Dziś w nocy dyżurują następu- 
jące apteki: 

Sukcesorowie F. Wójcickiego 
iPabjanicka 50), W. Danielecki 
(Piotrkowska 127), P. liinicki i J. 
Cymer (Wólczańska 37), Sukceso- 
rowie Leinwebra (Plac Wolności 
2), Sukcesorowie J. Hartmana (Mły- 
narska ł), J. Kahane  (Aleksan- 
drowska 80), 


wiaze 
ag | 
ZM 


LJ . 
Ostrzeżenie. 

Od pewnego Czasu krążą po Łodzi 
nieznani osobnicy, zbierający ofiary 
rzekomo na inwalidów wojennych. 

W związku z tem źarząd Qkręgo- 
wega Kola £w. iow. Wojen R.H. w 
Lodz: niaiejszem ostrzega przed dawa 
umiem afiar, przyczem komunikuje, że 
już od lat kiiku mie uciekał się do 
ofiarności publicznej i nie upowazniał 
nikogo do zbiejania Ofiar na rzecz 
imwalidów wojennych, 

ZARZĄD. 
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TEATR 


PREMIERY TEATRALNE 


„Niewierna'” -- Komedja w 3 aktach 
Roberta Bracco 


dnych intencji, pisząc „Niewier- 
ną“. Nie chodziło mu ani o zaga- 
dnienie, ani o typy. Poprostu 
chciał pokazać, że mistrzowski 
djalog może z powodzeniem za“ 
stąpić inne elementy utworu sce” 
nicznego. A dialog „Niewiernej' 
jest rzeczywiście ostatniem sło” 
wem kunsztu pisarskiego. Tyle w 
mim jędrności, świeżości,- tyle 
barwy, aksamitnej miękości i 
świetnych skrzyżowań ostrz wy 


1 


i w zupełności pochłania uwagę 
widza, zasłaniając przed nim na” 
iwność treści i nierealność po- 
staci. 

Mieczysława Ćwiklińska jest 
mistrzynią djalogu. Każda jej 
„kwestja* tchnie taką swobodą i 

Nieprawdopodobna historja o|naturalnością, jest pod względem 
kobiecie sadystcę, która lubuje| akustycznym i harmonijnym tak 
się w  zakłopotaniu, roznamię | starannie wykończona i posiada 
tnieniu į nieuzasadnionej zazdro” 
ści mężczyzn, której żywiołem 
jest pozorna atimosiera drastycz- 
ności i zdrady. Bo przecież tru- 
dno uwierzyć, żeczyni ona wszy 
stko jedynie po to, aby męża za- 
hartować w bezgranicznem zau- 
faniu do niej „a siebie samą — w 
chodzeniu po ostrzu brzytwy! 


żna się nie poddać urokowi 
talentu causeur'skiego. 

Pp. Kwiatkowski i Ziembiński 
nie ułatwili swej partnerce życia. 
Ich zdaniom brak było właśnie 
tych niedomówień, które wskazu 
ją, że druga osoba snuć będzie 
dalej nić pogawędki, lub odparu- 
Zresztą gdzie tu jest. ostrze brzyjie zręcznie wymierzony cios. 
twy, jeśli zarówno mąż, jak i ten| Ostre kontury zdań psuią harmo 
trzeci, są stuprocentowymi... faj-|nię djalogu, który wymaga, aby 
tłapami. Chciałbym zobaczyć,| nawet w stanowczości jį oschło- 
jakby hrabina Klara Sangiorgi| Ści był wdzięk į miękość. P. Ziem 
cienko śpiewała, gdyby była żo-! biński był najlepszy w akcie I, p. 
ną np. Dzierżyńskiego, a kochan-| Kwiatkowski — 2-im. 
ką chociażby „Tancerza* Feliksa! Trzy akty „Niewiernej* trwa- 
Hollandra. Nie mogłaby ich tak! ją na zegarku 55 minut. Trudno: 
za nos wodzić, jak to czyni Z| wobee tego, zrozumieć, dlaczego 
hrabią Silvio i poetą Gino, tymi| premiera, której początek wyzna 
fuszerami, którzy jeszcze nie wie| czono na godzinę 9, kończyła się 
dzą o tem, Że „z kobietami trze-| po wpół do 12-ej? Po co te pół- 
ba twardo, a nie cąckać się z puj godzinne pauzy po każdym 20- 
lardą*. My, płeć brzydka, powin| minutowym akcie? Piankowość i 
niśmy być oburzeni na autora za | eteryczność tej drobnostki djalo- 
przedstawienie nas w takich bar| gowej traci przecież wskutek 
wach. Wybaczamy mu jednak,| tych „solidnych“ antraktów. 
ponieważ nie miał napewno ża- Was. 


KONCERT SYMFONICZNY. TEATR KAMERALNY. 


W niedzielę, dnia 19 b. m, przyjeż- Dziś o godz. 5 po południu „Najdroż- 
dża z Czechosłowacji świetny dyrygent sza moja Peg". 
Robert Manzer i dyrygować będzie Wieczorem oraz w dalszym ciągu fu 
łódzką orkiestrą filharmoniczną. Jako tro, we wtorek i we środę występy 
solista wystąpi znany skrzypek Stant- świetnej artystki teatru Narodowego 
sław Frydberg. Program tego koncertu Mieczysławy Ćwiklińskiej w komedit 
zapowiada: Webera Uwerturę do op.| włoskiej R. Bracco „Niewierna”, Dzi- 
„Euryanta*, Karłowicza Rapsodję litew j siejsze wieczorowe przedstawienie roz 
ską, Beethovena VII symionię oraz Kar | pocznie się wyjątkowo © godz. wpół 
łowicza Koncert skrzypcowy. | do dziesiątej wieczorem. 


IBABZZKRZEZEZEZENZAZEKEKEAENUD 


Sensacja erotyczna! 


W SPELUŃKACH 
HANBY i ROZPUSTY 


Handiarze żywym towarem 
Przestroga dla matek, córek i panienek!.. 
z genjuszami ekranu: 


Albert Steinruch 


Ernest Deutsch Vivian Gibson 
Suzy Vernon 


„ewanicazkote Jairi“ | 


Wkrótce! Wkrótce! 


Wkrótce! 


mowy, że wyczerpuje on całko=| 
wicię zainteresowanie słuchacza 


tak pełne brzmienie, że nie mo”, 
jel 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś dwa przedstawienia: o godz, 4 
„Kredowe koło" po raz 44. 


WYSTĘPY 
MIECZYSŁAWA FRENKLA, 


Dziś wieczorem oraz w dalszym cią: 
gu jutro (wszystkie bilety- na jutro 
sprzedane), we wtorek i we środę wy: 
stępy mistrza - iubilata Mieczysława 
Frenkla w wybornej komedji - kroto 
chwili Michała Bałuckiego „Grube ry 
by”. Dziś początek o godz. 8 min. 30; 
jutro (poniedziałek) o godz. 7,30, 
wtorek i we środę o z. 8,30, 


JUBILEUSZ 
W TEATRZE MIEJSKIM 

Przygotowania do jubileuszu Antonie 
ny Dunajewskiej są w pełnym toku. 
Próby z „Moralności pani Dulskiej" 
pod kierunkiem K, Tatarkiewicza za: 
powiadają świetne widowiska. Święto 
jubileuszu cenionej artystki: nada wre 
czorowi charakter uroczysty, 


DZASIEJSZY PORANEK SYMFO- 
NICZNY, 


Na dzisiejszym poranku symiotnicz- 
nym wystąpią dwie wybitne siły arty- 
styczre, a mianowicie: Jerzy Bojanow 
Ski, dyrygent opery lwowskiej, który 
poprowadzi Karłowicza „Odwieczne 
pleśni“ oraz IV symfonię Beeihovena, 
oraz jako solista wystąpi zaszczytnie 
odznaczony pierwszą nagrodą na kon- 
kursie międzynarodowym w Genewie 
pianista Claudio Arrau, który z towa- 
rzyszeniem orkiestry  filharmonicznej 
wykona koncert fortepiarowy Liszta 
A-dur. Ceny biletów popularne, a mta 
nowicie od 1 zł. do 5 zł. Początek pun 
ktualnie o godz. 12 w południe, 


JUTRZEJSZY KONCERT BRONISŁA- 
WA GIMPLA. 

Jutro, w poniedziałek, odbędzie się 
zapowiedziany drugi i ostatni występ 
skrzypka. Bronisława Gimpla, który był 
tak entuzjastycznie przyjmowany na 
pierwszym swoim recitalu skrzypco- 
wym. Na program jutrzejszego koncer 
tu artysta wybrał następujące utwory: 
La Folla Corelli. Koncert skrzypcowy 
Goldmarka, Melodja hebrajska Achrona, 
Kol Nidrei Brucha, Sonatina Paganinie- 
go, Introdukcja i Tarantella Sarasatego 
oraz Zigeunerweisen Sarasatego. Kon 
cert wzbudził wielkie zainteresowanie. 
Początek koncertu © godz. 8,30 wiecz. 


KWARTET CZESKI ONDRICKA. 

Jak już podaliśmy, we wtorek, dnia 
14 b. m, odbędzie się wysięp słynnego 
czeskiego kwartętu Ondricka, o którym 
cała prasa europejska 
wielkiem uznaniem i entuzjazmem. År- 
tyści wykonają trzy kwartety smyczko 
we, a mianowicie Jos, Suka B-dur op. 
1i, W. A. Mozarta D-dur oraz Dvoraka 
D-moll op. 43, Koncert wtorkowy bę 
dzie 12 abonameniowym koncertem mi 
strzowskim, a zarazem prawdziwą ucz 
tą dlą muzykalnej Łodzi. 


„ORDONKA — JAROSSY*. 


Dziś wystąpią w filharmonij artyści 
teatru „Qui pro quo“ Hanka Ordonów- 
na i Fryderyk Jarossy ze współudzia 
łem świetnej tancerki Haliny Zabojkiny 
oraz popularnego artysty Henryka 
Szatkowskiego. Odegrana zostanie re- 
wia p. t. „Ordonka — Jarossy", Począ 
tek o godz. 8,30 wieczorem. 


„GONG“ 

Program p. t. „Kochanie! Zdejm ma- 
skę!“ w dalszym ciągu ściąga codzień 
tłumy publiczności, „Zwycięskie tango“ 
w wykonaniu Hanki Runowieckiej t 
prof. Ginieszewskiego wywołują na salł 
prawdziwą sensacię, „Carmen į Torea- 
dor“ w wykonaniu pp, Talarico i Bol- 
cia Kamińskiego oraz „Maskarada w 
Filharmonji“ w wykonaniu całego ze 
spotu. 


Dziś trzy przedstawienia: o godzinie 
5,45, 7,45 i 10 wieczorem. 


TEATR POPULARNY, 


Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienta 
o godz. 4,20 po poł, i 8.20 wiecz. ope- 
retka „Krysia Leśniczanka'. 

W sali Geyera dziś dwa przedsta- 
wienia o godz. 4,20 po poł. i 8,20 wiecz. 
komedja w 3 aktach „Klub kawalerów". 


TEATR W FABRYCE SCHEIBLERA 
1 GROHMANA. 


Dziś, w niedzielę, o godz. 5 m. 30 ar 
tyści teatru miejskiego odegrają kome- 
dję w 3 aktach Johnsona p. t. „Feno 
menalna umowa“, 
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MUZYKA 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


Warszawa (1111 mtr.) — 
10.15 — Transmisja nabożeństwa a 


Bazyliki Wileńskiej. 


12.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej w Krakowie 

12.10 — Transmisia z Filharmonfi 
warszawskiej poranku muzycznego. == 
Wykonawcy: Orkiestra fllharmoniczna 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i p. He- 
lena Zarzycka (skrz.) W programie u- 
twory Mieczysława Karlowicza 

15.15 — Koncert symfoniczny z Fil 
harmonji warszawskiej. Wykonawcy: 
Orkiestra filnarmoniczna pod dyr. Grze 
gorza Fitelberga i Leopold Miinzer (for 
tepian). 

17.10 — Transmisja z sali rady miej- 
skiej. Uroczysta akademia z okazii 5-el 
rocznicy koronacji Ojca św. Piusa XL 

18.10 — Rozmaitości, wypowie p. Ļu- 
dwik Ląwiński 

20.30 — Koncert wieczorny, poświę- 
cony muzyce szwedzkiej. Wykonawcy: 
Orkiestra P, R. pod dyr. Józefa Jzimiń 
skiego, Stefanja Millerowa (śpiew), prof 
Wacław Kochański (skrzypce) i prof. 
Jerzy Lefeld (fortepian). 

22.30 — Transmisja muzyki tanecznef 


PRZED BALEM OFICERÓW IV KOR- 
PUSU, 

W środę, 15 lutego, w połączonych 
salonach  Grand-Hotelu odbędzie stę 
oddąawna oczekiwany przez tutejszy 
high life doroczny bal reprezentacyjny 
oficerów IV korpusu. Komitet organli- 
zacyjny dołożył wszelkich starań, aby 
ramy nadane tegorocznej zabawie IV 
korpusu w niczem nie umniejszyły tra 
dycyinego blasku, w jakim się zabawa 
ta odbywała w latach ubiegłych. W 
dniu tym połączone sale Grand Hotelu 
i Grand Kina, zamknięte dla postronnej 
publicznośći zostaną zamienione na mi- 
łe i nastrojowe sale recepcyjne, Tańce 
odbywać się będą w salach „Malino- 
wej“ i „Grand Kina“, przygrywać bę- 
dzie 7 najlepszych orkiestr wojskowych 
O. K. IV. Prawdziwą niespodzianką na 
balu będzie bar-latarnia czarnoksiężka. 

Bal tegoroczny będzie niewątpliwie 
tak, jak zabawy reprezentacyjne ofice- 
rów IV korpusu w latach ubiegłych, 
najmilszą atrakcją obecnego karnawału. 

Zaznaczyć należy, że czysty dochód 
z tej zabawy przeznaczony zostanie ua 
sieroty po poległych żołnierzach. Szla- 
chetny cel, jak | okazia do miłegó spę 
dzeńia wieczoru napewno sprawią, że 
na balu będzie rojno i gwarno, 


MAURYCY MINKOWSKI W ŁODZŁ 

Wczoraj przyjechał do Łodzi znany 
artysta malarz Maurycy Mirkowski 
wraz z małżonką į zamieszkał w Grand 
Hotelu. Przyjazd tego znakomitego ma 
larza do naszego miasta łączy się z 
wystawą, mającą się otworzyć w złotęł 
sali Grand Hotelu, 

Jak wiadomo, wystawa obrazów MIA 
kowskiego w Warszawie, gdzie w tych 
dniach została zamknięta, cieszyła się 
nadzwyczajnem powodzeniem i znaczna 
część została zakupiona, między inny- 
mi zakupiło poselstwo rosyjskie dla mo 
skiewskiezgo muzeum narodowego. 

Wobec zaproszenia Minkowskiego do 
Berlina i Rzymu w ciągu marca r. b.. 
wystawa w Łodzi potrwa tylko 10 dnf 
nieodwołalnie. 

Uroczyste otwarcie wystawy nastąpi 
w sobotę, dn. 18 b. m. 


ZE SZKOŁY PLASTYKI I TAŃCÓW 
RYTMICZNYCH Z. JANCZEWSKIEJ. 

W szkole plastyki i tańców rytmicz- 
nych prowadzi lekcje po powrocie z 
występów osobiście p. Janczewska. 

Zapisy do nowych kompletów w po- 
niedziałki į czwartki od 6 do 9 godz. 
oraz we wtorki i piątki od 6 do 7 g. w 
lokalu szkoły, Gdańska 29, pr. of., I p. 
Dla pracujących zniżki, opłata dla nie- 
zamożnych uczenię szkół powszechnych 
5 zł. miesięcznie. 


ODCZYT NIEZALEŻNYCH SOCJALI- 
STÓW. 

Dziś, w niedzielę, dnia 12 b. m. o go- 
dzinie 10 i pół rano w lokalu, przy wli- 
cy Piotrkowskiej nr. 83 wygłoszą od- 
czyt na temat: „Wybory do sejmu iako 
zagadnienie polityczne" Jan Fanetnan, 
czołowy kandydat listy nr. 34 i Józef 
Rutkowski, Wstęp wolny. 


SENSACYJNA KRADZIEŻ. 

Z rozpaczy Stary bankier doznał 
skrętu kiszek, 

Kasę rozbił mu w nocy zbrodni: 
czy opryszek! 

A, choć pereł i złota totr nie ru- 
szył z kasy, 

Skradł najcenviet*ze: bilet na Res 
dute Prasy! 


„GŁOS POLSKI: 
Łódż 
12 latego 1928 r, 


Nowa Jugosłowiańska 
pożyczka zagraniczna 


łów w sprawie nowe] jugosłowiań- 
skiej pożyczki. mającej wynosić 
50 miljonów funtów szterlingów, 
Pierwsza część pożyczki zostanie 
podana do subskrypcji w końcu 
marca, lub w początku kwietnia, 

8 procentowa pożyczka kon- 
cernu Blaire'a z roku 1922 zosta- 
nie przy pomocy tej 
anulowana. Gwarancjami tej po- 
życzki, oprocentowanej na 515 
pół proc, będą dotychczasowe 
gwarancie pożyczki Biaire'a, to 
znaczy dochody monopolów pań- 
stwowych, ceł, dochody admini- 
stracji kolejowej. Prace inwesty- 
cyjne, mające być przy pomocy 
tej pożyczki przeprowadzone, po- 
trwają 6—7 lat. _ Jugosłowiańskie 
koła handlowe wyraziły z powodu 
tej korzystnej pożyczki 
dowolenie. 


pożyczki 


swoje za- 


liheznieczenie przeciw 
szkodom elemenfarnym 
w Gzezhosławacjii 


Czechosłowackie ministerstwo 
rolnictwa wypracowało projekt u- 
stawy o powołaniu do życia cen- 
tralnego zakładu ubezpieczenia 
przeciw szkodom elementarnym. 
Zakład ten opierać się ma na 
podstawach publiczno-prawnych i 
obejmować będzie w swej dzia- 
łalności narazie ubezpieczenia od 
gradobicia i szkód przy hodowli 
zwierząt domowych. Stopniowo 
zakres działalności zakładu mia być 
rozszerzany na inne szkody ele- 
mentarne w rolnictwie. 


Swiatowa produkcja 


jedwabiu sztucznego 


W roku 1927 Włochy stanęły 
na pierwszem miejscu wśród 
państw europejskich produkują- 
cvch jedwab sztuczny, osiągając 
cyfrę produkcii w syysokości 23 
milionów: klg. j pozostając co do 
wysokości produkcii na trzeciem 
miejscu po Stanach Zjednoczo- 
nych A. P. (35 milionów klg.) i 
państwach Ameryki Łacińskiej 
(36 milionów: klg.) Ogółem świa- 
towa produkcja jedwabiu sztucz- 
nego wynosiła w roku sprawo” 
zdawczym 133 miljony klg., wo- 
bec 103 mili. kig. w roku 1926. — 
85.6 mili. klg. w roku 1925 i 107 
mili. kle, w r. 1913. 

Wzrost konsumcji Światowej 
jednak jest tak wielki, iż produk- 
cja nie jest w stanie go zaspoko” 
ić. Kierunek eksportu poszczegól 
nych państw europejskich często 
się zmienia, gdyż popyt jest bar- 
dzo nierówny jako regulowany 
w dużej mierze przez modę, Pol- 
ska sprowadza jedwab sztuczny 
również z Włoch, ze względu na 
konkurencyjne warunki sprzeda- 
Ży i ceny, jakie włoskie fabryki 
mogą zaofiarować. 


Karfel Belgii, Francji 
i KICMIEG, 
Belgijscy i francuscy producen- 

ci cementu zawarli układ . kartelo- 
wy, który zostanie w najbliższym 
czasie podpisany. 
Oczekiwane jest przyłączenie się 

do tego kartelu również producen- 
tów niemieckich. 


LAŻR a 


Komunikat. 
Niniejszem komunikujemy P. Te 
Klijentom, że nasi ekspedjenci są 
zaopatrzeni w specjalne upoważ- 
nienia do odbioru towarów i nale- 
ży takowe wydać tylko po uprze- 
dniem wylegitymowaniu się, 


Transporty kiiędzynaiodowe 
Józ. JJLEINRAUF, 
Sp. Akc. 
Oddział w Łodzi, 
Rilińskiego 45. 
Tel.: 6-45 9-72 i i 18-20. 


Jugosłowiański minister finan- 
sów dr. Markowicz przyjął 
przedstawicieli prasy, celem 
udzielenia im niektórych szczegó- 


GAZETA HANDLOWA 


Projekty eksportowe rządu 


do ożywięnia naszej 
eRspansii gospodarczej 


2)a) Jakie środki należałoby za| środki dla jej stworzenia, 


zmierzają 


W dniu wczorajszym organiza- 
cje przemysłowe i kupieckie Ło- 
dzi otrzymały zaproszenie na od; 
być się majace w dniach 15 i 16 
b. m, w Warszawie konferencje 
eksportowe. 

Konferencje te, którym prze- 
wodniczyć będzie minister prze- 
mysłu i handlu inż. Kwiatkowski 
będą miały doniosłe znaczenie 
dla wzmożenia polskiego ekspor- 
tu ] tym zagadnieniom w całości 
bedą poświęcone, 

Przemysł i handel włókienniczy 
Łodzi wysunie na konferencjach 
szereg postwatów, ebejmujących 
całokształt tych doniosłych za- 
gadnień. 

Na porządku dziennym konfe- 
rencji figurują 3 zasadnicze putt- 
kty: 

1) inwestycje przemysłowe, 2) 
konsumcja wewnętrzna i 3) eks- 
port. 

W dyskusji będzie chodziło o 
ustalenie nastepujacych kwestji: 

1) czy przemysł, posiada pro- 
gram inwentycyjny, jaki, oraz 
w jakim kierunku program ten 
należałoby uzupełnić. 


stosować celem qyzmożenia kon- 
summicjj towarów krajowych 
rynku polskim. 

2)b) Jakie środki należałoby za 
stosować celem wzmożenią na 
polskim rynku siły konkurencyj- 
nej produkcji polskiej w stosunku 
do obcej. 

3) Jakie sa możliwości powię” 
kszenia względnie udoskonalenia 
eksportu, a yy szczegó ności: 

a) stan obrony eksportu į jego 
drogi, 

b) próby zawiązania 
stosunków, 

c) czy ujawnia sie wpływ sytt 
dykatów, karteli ti porozumień 
międzynarodowych na naszą pręż 
ność narodowa, 

d} czy eksport do krajów za- 
morskich da możność rozwoju i 
na jakie napotyka trudności, 


nowych 


h) sprawa obcego pośrednictwa 


na|w polskim handlu zagranicznym i 


środki zmierzające do jego po- 
zbycia się, 

4)a) Jakie towary progukowa- 
ne przez dany przemysł i w ia- 
kich ilościach moga być wywożo 
ne przez Gdynię (ew, Gdańsk), 

b) do jakich portów mogą być 
wywożone towary, charakter i 
ilość tych towarów, 

c) jaka polityka taryfowa na 
połskich kolonjach jest pożądana, 
aby towary o których mowa, skie 
rować na Gdynię (ew, Gdańsk), 


d) jakie inne środki muszą być dol 


przedsięwzięte, aby towary mo- 
gły być skierowane na Gdynię 
(ew. Gdańsk) zamiast na itme por 
ty, 

e) jakie stałe linje morskie w 
Gdyni są pożądane (do jakich kra 


e) dezyderaty w zakresie rzą-ijów, względnie portów?). 


dowej zagranicznej służby infor- 
macyjnej, 

f) potrzeby kredytowe w związ 
ku z eksportem, 

g) sprawa organizacji handle- 


Wo - eksportowej, jej potrzeby i| 


Jak więc z powyższego progra 
mu konferencii wynika, rząd dą- 
ży do Ssprecyzowania metod, zmie 
rzających w kierunku wzmożenia 
gospodarczej ekspansji Polski. 

A. R. 


Walka posiadaczy polis amerykańskich 


przeciwko tow. „New York“ i Equitable“ 


Od kwietnia 1925 roku toczy | 
się w Stanach Zjednoczonych cl- 
brzymi proces przeciw wymienio 
nym towarzystwom, które kate- 


gorycznie odmówiły wypłacenia | sji, ponieważ zgodnie z temi pra, dziewać 


należnych ubezpieczonym sumi 
z tvtułu polis, zawartych w Pol- 
sce i b. Rosii. Towarzystwa za” | 
Żądały wogóle odrżucenia wnie- 
sionych przeciwko nim po 
wództw, powołując się z począr: 
ku na niewłaściwość w tej spra- 
wie sądów amerykańskich, a na- 
stępnie na ustawę z-marca 1926 
roku, zgodnie z którą rozpatry- 
wanie tych powództw miało być 
odroczone aż do czasu uznania 
rządu sowieckiego przez rząd 
Stanów Zjednoczonych. Zarówno 
jednak w sądzie okręgowym tł 
sądzie apelacynym w Nowym 
Yorku, jak i w najwyższym sa- 
dzie stanu New York, towarzy” 
stwa sprawę przegrały, gdyż) 
wszystkie te instancję odrzuciły 
ekscepcję niewłaściwości sądów 
amerykańskich i uznały. że wy* 
mieniona ustawa, iako sprzeczna 
z konstytucją Stanów Zjednoczo- 
nych, nie może sądów obowiązy- 
wać. Chcąc za wszelką cenę 
przewlec znów sprawę. przeciw 
nik odwołał się ze skargą do Naj 
wyższego Trybunału Federalne- 
go w Waszyngtonie, żądając u 
znania wspomnianej ustawy zai 
konstytucyjną i obowiązującą są-; 
dy amerykańskie. ajwyższy 
Trybunał Federalny mocą decy”; 


znów na obowiązujące obecnie w 
Rosji prawa. żądają oddalenia po 
wództw i na tej zasadzie, że na' 
stąpiło już przedawnienie preten 


watni pretensje tego rodzaju prze 
dawniaja się po upływie lat 3-ch 
od czasu powstania podstawy Jo 
wytoczenia akcji sądowej. 
Należy się spodziewać, że są- 
dy amerykańskie, które jak do- 
tychczas, wykazały całkowitą 
bezstronność i niedwuznacznie 
stanęły po stronie poszkodowa- 
nych, ze stanowiskiem tem nie 
zgodzą się. W każdym razie, je” 
ŝli chodzi -o obywateli polskich, 
powoływanie się towarzystw na 
obowiązujące obecnie w Rosji 
prawo nie wytrzymuje krytyki, 
zwłaszcza. jeśli chodzi o towarz.‘ 
„New York“. które już po nacjo-! 
nalizacjji w Rosji kontynuowało: 
swą działalność w samodz:elnej| 
Polsce ma podstawie tutejszych | 
praw 


PRM 


i inkasowało w dalszym 


ciągu składki w walucie polskiej. 
Następuje obecnie drugi okres 
tej ciężkiej walki. i ze strony to- 
warzystw znów można sie Spo- 
taktyki przewiekania 
sprawy. Większości posiadaczy 
polis grozi przedawnienie preten- 
sji. Jeżeli nawet, jak należy się 
spodziewać, obecne prawo So 
wieckie z trzyletnim przedawnte 
niem nie zostanie uwzględnione, 
bardzo jest możliwe zastosowa” 
nie sześcioletniego przedawnie- 
nia podług praw stanu New York, 
a w najlepszym dla ubezpieczo- 
nych wypadku dziesięcioletniego 
zgodnie z dawnym prawem rosyj 
skim. W tym stanie rzeczy bez- 
względnie należy zalecić nie- 
zwłoczne wytoczenie powództw 
wszystkim posiadaczom polis, któ 
rzy dotychczas tego nie uczynili, 
gdyż tą drogą jedynie mogą oni 
zabezpieczyć swe prawa przed 
grożącem im przedawnieniem. 
Dr. Win, 


Ubezpieczenie Kredytó 


efisportowych w Austrji 


Projekt utworzenia w Austrjij ciło banki do udziału w wykona- 


tow. dla ubezpieczeń 


warzystwa ubezpieczeniowe od- 
mówiły udziału 


kredytów | 
eksportowych spotyka się z du] 
żemi trudnościami. Austriackie o 


we współpracy | 


nin projektu. Obecnie więc intere 
sują się omawianym projektem 
wyłącznie austriackie towarzy- 
stwa ubezpieczeniowe, które za” 
mierzają go wprowadzić w życie, 


cji z dnia 8 pażdziernika 1927 r.|z rządem, stojąc na stanowisku,! mimo to, że liczą się z faktem, że 


skargę tę oddalił jako bezuzasad- 
nioną. 
byly przeto 
zwłoki udzielić wreszcie odpow.e 
dzi merytorycznej na powództwa 
i sprawa obecnie znów przeszła 
do pierwszej instancji. 

W merytorycznej swej odpo” 
wiedzi towarzystwa odmawiają 
wypłaty należnych sum. powołu- 
jąc się na to, że zgodnie z wa- 
runkami polisowemi dla 


ły być prawa rosyjskie zarówzzo | 
obowiązujące w chwili ich zawie 
rania, jak i w przyszłości mogą: | 
ce być wydane. Ponieważ wła-! 
dze rosyjskie uchwaliły nacjona-| 
lzację majątku towarzystw i anu 
lowały wszelkie prawa ubezpie- 
czonych, tem samem, zdaniem to 
warzystwa, ustała z ich strony 
wszelka odpowiedzialność. Poza 
tem, towarzystwa. powołuiac sia 


że instytucja winna być 


do polityki tej instytucji pierwiast 
Ki biurokratyczne i niehandlowe. 
Banki wiedeńskie natomiast ży” 
czyły sobie, by rząd zgodził się 
na przyjęcie do reasekuracji zna- 
cznej części ryzyk projektowane” 
go tow. Żądanie to stało się aktu 
alnem o tyle, że wskutek prze- 


umów | wlekania całej akcji od dwuch lat; 
ubezpieczonych miarodajnem mia| zagraniczni reasekutorzy zniechę |; 


cili się i odmówili swego udziału. 
Przeprowadzona pozatem kalku- 
lacja przez wielkie banki wiedeń- 
skie wykazała, że projektowane 
towarzystwo inogłoby się opla- 
cać dopiero przy ubezpieczeniu 
kredytów eksportowych w wyso- 
kości 150 milj, sh. rocznie. co w 
obecnych warunkach gospodar- 


czych Austrji jest niemożliwe. Ta 
kie postawienie kwesti znieche- 


prowa”: 
Towarzystwa zimuszone|dzona wedle zasad ściśle kupiec-; dzenie przedsiębiorstwa nie przy” 
po 2 i pół latach| kich, a udział rządu może wnieść| niesie zysku. 


przez pierwszych kilka lat prowa 


——9— 


Zloło sowieckie dla 
Ameryki. 


„World” donosi, iż w Hambur- 
igu załadowano na okręt 5 miljo- 
Inów dolarów w złocie z przezna- 
czeniem do New-Jorku. Wysyła- 
{jącym tę partję złota jest rząd 
j sowiecki, 


| SBMBZBNEBBANNŁ 
przy iesie 


(A 
WILL (połączenie kolejowe) 
ra 


wydzierżawię na pensjonat, 
Oferty sub, . PENSJONAT“ 


pnGŁOÓZ POLSKIE 
Łódź 
12 lutego 1928 r. 


Rynek pieniężny 
Dolar i akcje 


Na giełdzie akcyjnej w War- 
szawie ujawniała się w dniu wczo- 
rajszym nieco słabsza tendencja 
dla akcji. Wyjątkiem był kurs akcji 
Banku Polskiego, który zwyżkował 
z 166 na 167,5 oraz kurs „Siła 
i Światło", który wykazał dalszą 
zwyżkę z 106 na 108 

Z papierów procentowych zwyż- 

owały wczoraj dolarówki z 66,5 
na 68. 

Na pogiełdzie kursy oficjalne 
pozostały niezmienione. 

W Łodzi na giełdzie przedimio- 
tem tranzakcji były wyłącznie do- 
lary notowane po 8,88 i ćwierć. 

, W obrotach prywatnych przy 
minimalnym ruchu kurs dolara wy- 
nosił w Łodzi 8,87 i pół w płace- 
niu, 8,88 i pół w oddawaniu, w 
Warszawie 8,88—8,88 i pół, 

Bank Polski ofiaruje nadal za 
ary zł. 8,85 za banknoty zaś 
jedno i dwudolarowe zł. 8,84, 
(rz) 
Peoia) 
Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 
GOTÓWKA = 
Dolary —— 
CZEKI: 

Belgja 12415 

Londyn 43.45 

Nowy Jork 8.90 

Paryż 35.01 

Praga 26.41 i pół 

Szwajcarja 171.50 

Włochy 47.22 1 pół 


AKCJE; 
Bank Handlowy 123 
Bank Dyskontowy 136— d 
Bank Polski 153.—, 153.75, 153.50 
Bank Zachodni 33.50 
Elektr. Dąbrow, 70,— 
Spiess 160.— 
Siła 1 Światło 108.— 
Cukier 74.25 
Węgiel 98—, 97—, 97.50 
Lilpop 40.50, 40.75 
Norblin 208.— 
Rudzki 50— 
Zawiercie 30— 
Żegluga 41.50 
Firley 55— 
Wysoka 153,—, 154.75 
Nobel 39.50, 39.25, 30.50 
Modrzejów 43.— 
Pocisk 11.50 
Starachowice 62.25, 62— 
Borkowski 13-— 


Notowania złotego: 


W dniu 11 lutego 1928 r, 
Za 100 złotych: 


Londyn 45,42 
Zurych 58 25 
Berlin wypł. 46,775—47.125 
na Warszawę 46.925—47.125 
na Poznań 46.925—47 .125 
Gdańsk wypl. 

na Warszawę 57.43—57,65 
Wiedeń czeki 79,475—79 715 
Praga 578.80 


rzędowa giełda gdańska, 
GDANSK, 11 lutego 1928 r, 
Na dzisiejszem zebraniu giełdy gdań 
kiej notowano w guldenach gdańskich 
100 złotych polsk, 57.55—57.67 


Warszawę 57,43—57,65 
Londyn 52.01 
lotowania giełdowe w Londynie 
LONDYN, 11 lutego — (Pat 
Zamknęcie giełdy, 
Nowy-|ork 487.135 52 
Holandja 12.10.5;4 
Francja 124.02 
Belgja 35.00. 1 
Włochy 9205 
Niemcy 20,44,534 
Szwajcarja 2500,58 
Warszawa 45,42 


PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE. 

Dolarówtka 66.50, 68.— 

Dolarowa 85— 

5 proc. konwersyjna 67.— 

Kolejowa 102.25 

5 proc. konw. kolejowa 60.50, 61.— 

8 proc. listy zastawne Banku Gospo« 
darstwa Krajowego 94— 

8 proc. listy zastawne Banku Rolne. 


go 94>— 

8 proc. listy zastawne ziemskie zł. 
83— 

4 pół proc. listy zast. ziemskie 56,75 

8 proc. listy zast. m. Warszawy zł. 
50,15, 89.— 


8 wroc. lisbu zast, m. Piotrkowa 75.50 
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Rumunja -- Danją wschodu 
Produkty spożywcze Rumunji opanują 


rynki wschodnie 


BUKARESZT, w lutym re to rynki utrzymała 
Rumunja od samego początku | wojnie. 
wej niezależności politycznej, Jednocześnie w Rumunji samej 
(1878) dąży systematycznie do na |zwiększyło się zapotrzebowanie na 
ieżytej rozbadowy floty handlo-|zboże, gdyż do państwa przyłą- 
wej. czone zostały niektóre dzielnice 
Głównem zadaniem floty tej|produkujące mało zboża, Wobec 
był pierwotnie wywóz głównego|tego eksport zboża rumuńskiego 
bogactwa naturalnego Rumunji tj.|musiał być ograniczony do mini- 
zboża. mum, a głównemi przedmiotami 
Najpierw opanowała Rumunja| wywozu stały się produkty nafto- 
rynki w Konstantynopolu, będące|we i drzewo. 
pierwszym etapem na drodze do Zaznaczyć wypada. że w na- 
dalszego zdobywania rynków śród-|stępstwie zmienionych warunków 
ziemnomorskich, po wojnie nawet w Konstantyno- 
Z początku flota rumuńska u-;|polu zapotrzebowanie na zboże 
prawiała t. zw. „dziką żeglugę, irumuńskie spadło do minimum. 
polegającą na tem, że okręty kur-j Sytuacja gospodarcza Turcji wpły- 
sowały bez zgóry określonego pla-;wała ujemnie na eksport rumuń- 
nu pomiędzy poszczególnemi por-'ski do innych portów Azji Mniej- 
tami, Kupcy wschodni nie do-|szej. Nawet bliskość rynków nie 
wierzali początkowo ofertom ru |mogła przyczynić się do poprawy 
muńskim, z biegiem jednak czasu |sytuacji, gdyż statki rumuńskie 
przekonali się, iż do kupców ru-|nie mogą rozwijać zbyt wielkiej 
muńskich można mieć zaufanie, i| szybkości. 
prawie cała swe zapotrzebowanie W ostatnich czasach zboże rų- 
pokrywali zbożem rumuńskim, któ-| muńskie coraz silniej wypierane 
re dostarczano im zawsze w ter-|jest na wschodzie przez zboże ro- 
minie jaknajkrótszym. syjskie, a w najbliższym czasie 
W zdobywaniu rynków zbytu, |spodziewać się również nalezy 
położonych nad wschodnią częścią | wzmożenia konkyrencji egipskiej 
morza  Sródziemnego, Rumunja Dla Rumunji otwiera się jed- 
prześcignęła nawet Rosję i zapew-|nak obecnie nowa możliwość za- 
nita zbożu swemu zbyt w Grecji, |cieśnienia stosunków handlowych 
Turcji, Syrji, Palestynie i Egipcie.|ze Wschodem. O ile nic temu 
Zegluglę rumuńską popierała po-|nie stanie w drodze, to Rumunja 
średnio ekspansja niemiecka na|wkrótce już stanie się dla państw 
wschód, która szła przez 3umunję. | wschodnich tem, czem dla zacho- 
Po zapewnieniu zbytu na wscho-|du jest Danja, to iest głównym 
dzie i zaprowadzeniu regularnego | dostawcą jarzyn, mięsa, drobiu, jaj, 
połączenia okrętowego do portów |ryb, tłuszczów itp. 
wschodnich, flota rumuńska zaczę* Na towary te w portach wschod- 
ła się kierować i na zachóp. Głów-|nich panuje stale olbrzymi popyt, 
na linja dochodziła do  Mar-|a ze względu na nieznaczną od- 
sylji. ległość od tych portów nie po- 
Po wybuchu wojny światowej |trzebuje się Rumunja obawiać 
Rumunja odcięta została od mo-| konkurencji zachodu. 
rza Sródziemnego na skutek blo- W tym celu jednak stanowczo 
kady cieśnin tureckich, Rynki$conajmniej dwukrotnie powiększyć 
wschodnie opanowane zostały | szybkość statków handlowych, oraz 
przez zboże australijskie, amery-| wybudować cały szereg nowych 


nawet i po 


| 


kańskie i kanadyjskie. Mąka au- 
stralijska zdobyła sobie pierwszeń- 
stwo w Pireusie i Aleksandrji, któ- 


okrętów. 
Rum. 


igrzyska olimpijskie w St. Moritz 


rozpoczęły się z dniem wczorajszym 


Pierwszy mecz polskiej druży- 
ny hockeyowej podczas igrzysk 
zimowych rozegrany zostonie w 
niedzielę, a przeciwnikiem będzie 
Czechosłowacja, (C-S) 


. . 

ST. MORITZ W dniu wczóraj- 
szym nastąpiło uroczyste otwarcie 
igrzysk zimowych, które trwać bę 
dą do 19 bm. włącznie. 

Program igrzysk przedstawia 
się następująco: 

11 bm. Otwarcie igrzysk i me- 
cze hockeyowe. 

12. Il. Narciarski patrolowy bieg 
wojskowy, mecze hockeyowe oraz 
mecze Skijoringowe. 

13. 11. Biegi łyżwiarskie na 500 
i5 tysięcy mtr, i mecze hockeyo- 
we.— 

14. IL Narciarski bieg 50 klm, 
mecze hockeyowe i biegi łyżwiar- 
skie na 1500 i 10,000 mtr. 

16. Il. Łyżwiarska jazda figuro= 


wa oraz zawody skeletonowe i 
bobsleighowe. 

17 I! Bieg narciarski 18 klm, 
zawody  bobsleighowe i mecze 
hockeyowe. 

18. Il. Konkurs skoków narciar 
skich. 

19. II. Półfinały i finał w hocke 
yu. Zamknięcie igrzysk. 


* = « 

Znany narciarski skoczek cze- 
chosłowacki Dick doznał podczas 
treningów -na skoczni poważnej 
kontuzji kolana. Dick skoczył wte 
dy 65 mtr. 


« ke 

Onegdaj odbył się ostatni in- 
tensywny trening naszego wojsko 
wego patroli narciarskiego przed 
niedzielnemi zawodami, Konkuren- 
cja niezwykle silna. 9 narodów 
zgłosiło się do biegu. Warunki te 
renowe zapowiadają się bardzo 
dobrze, 


EU EE 
DODATKI Fre- 
w j OR AJ | blowskie, GRY 
? Pedagogiczne, 

ATRAKCJE 


pofabrycznym w centrum miasta 
do wynajęcia 

Sale I, Il i llt piętra, nadające} į PETYK 

się na składy, magazyny 


warrantowe BIURA i t. p. SLÖJD" 


: 4 
Zgłoszenia do firmy „ELIBOR*, Kilińskiego Nr. 70"|Piotriowska 81 
tel. 67 68. 


Karnawałowe, 
RAEJA, WIGR 


cą so ESJO 
I Kursy Kierowców Samochodowych 


12.11. — GŁOS POLSKI — 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
W przededniu sezo 


1928. 


nu. pilki nożnej 


Sprawy domagające się uporządkowania. -- Jak 
podzielić okKręgi-Zażarta walka extra Klasy 
(Specjalny wywiad „Głosu Polskiego“: z sekretarzem ligi extra klasy; 


Korzystając z pobytu w Łodzi! 


p. Piotrowskim) 


Dodać muszę, że Sosnowiec ani 


sekretarza ligi exterytorjalnej (exi słyszeć nie chce o przyłączeniu 


tra klasy), p. Piotrowskiego, zwró 
ciliśmy się doń o informacje doty 
czące nowego P. Z. P. N-u, i wy- 
rażenie swe: opinii o tegorocz” 
nych rozgrywkach © mistrzo” 
stwo Polski, 

— O poczynaniach zarządu no 
wego P, Z, P. N-u nie wiele mo- 
gę dziś powiedzieć. gdyż P. Z. P. 
N. znajduje się obecnie -w sta- 
djum organizacji. Przeniesienie 
najwyższei władzy piłkarskiej z 
Krakowa do Warszawy okupione 
być musi nakładem olbrzymiej 
pracy: przedewszystkiem upo“ 
rządkować trzeba sekrętarjat, do 
prowadzić do należytego stanu e” 
widencję graczy, ten najważniej: 
szy dział. 
przeprowadzona zostanie weryil- 
kacja zawodów o mistrzostwo. 

Nasuwają się t1 poważne trud- 
ności spowodowane 


| 
| 


na podstawie którego| pierwszę mielsce toczyła się mię 


rozłamem|nich przedewszystkiem Wartę, 


go do Krakowa, a tembardziej do 
Kielc. 

Jakiż jest punkt wyiścia? 

— Nie mogę go narazie wska 
zać. Przypuszczam, żę Radom 
winien być połączony z Lublinem 
stosunkowo naibliże; położonym 
sprawa zaś Kielc i Sosnowca po” 
zostaję nadal otwartą. Na dotych 
czasowy stan rzeczy zarząd P. 
Z. P. N-u zgodzić sę nie może i 
prawdopodobnie po dłuższych 
pertraktacjach znajdzie się wresz 
cie platforma porozumienia, 

— Jak się pan zapatruje na ter 
goroczne rozgrywki extra klasy? 

— Myślę, że będą bardziej cie- 
kawe. W roku ubiegłym walka o 


dzy Wisłą i I. F. C. obecnie zaś. 
zdaniem moim, będzię więcej ta- 
kich kandydatów.  Zaliczam do 


kwestje sporne, nierozpatrzone,| Legię, Cracovię. Warta iest dru 
po wielokroć odkładane, które w|żyną © skończonym stylu gry, 
jaknajszybszym czasie winny być| szybką, ambitną, rozumiejącą róż 
zdefiniowane. By pracę tę móc| nice między zawodami o mistrzo* 
kontynuować, trzeba mieć odpor|stwo jį towarzyską a przede- 
wiednię warunki. Daje się dotkli- wszystkiem bogatą w rezerwy. 
wie odczuwać brak lokalu, w któj Legja ma słabe tyły, lecz gdy ten 
rymby można było się zainstalo*| słaby punkt zostanie usunięty, bę 
wać i wszcząć pracę, to też|dzie najsilniejszym zespołem. Już 
wszystkie wysiłki zarządu idą wjw roku ub. widzieliśmy, że jej 
tym kierunku i, mogę powiedzieć, | najlepszą obroną jest świetna trój 


NN O EA EA 


zostaną one uwieńczone sukce- 
sem już w dniach najbilższych. 

Dwie trudności do pokonania 
będzie miał P. Z. P. N. przy po* 
dziale kraju na okręgi. Granice 
województw nie mogą być Ściśle 
brane pod uwagę ze względu na 
komunikację. Okręg lwowski zo” 
stanie porządnie zmniejszony, na 
jego terenie powstaną okręgi tar- 
nopolski i stanisławowski. które 
mają odpowiednią ilość klubów, 
by prowadzić życie samodzielne. 
Wiele kłopotu sprawiają nam 
Kielce, Radom i Zagłębie Dąbrow 
skie. 


Istnieje projekt utworzenia spe” 
cjalnego okręgu, w skład którego 
wchodziłyby te wszystkie trzy 
obszary, natrafia on jednak na 
zdecydowany sprzeciw ze strony 
Radomia, który koniecznie chce 
pozostać nadal w warszawskim 
Z. O. P. N. i Sosnowca, który w 
roku ubiegłym został przez ligę 
włączony do Górnego Śląska. Po 
łączenie Zagłębia z Górnym Ślą- 
skiem jest niebezpiecznym ekspe- 
rymentem, bowiem dzielnice te 
posiadają ilość klubów stanowlą- 
cą niemal jedną trzecią ogólnej 
ilości klubów w Polsce. W tych 
warunkach trudno byłoby wyo- 
brazić sobie przebieg obrad wal! 
nego zgromadzenia, gdyż decydu | 
jący głos zawsze miałby okręg 
górnośląski. Przemawiają jednak 
za tem względy komunikacyjne. 


ka ataku. Wreszcie Cracovia pod 
rażniona sukcesem Wisły, swego 
odwiecznego rywala: zechce pra* 
wdopodobnie pokazać swą wyż- 
szość, lecz w jej sukcesy niezbyt 
wierzę. 

— A 6 Pogoni pan zapomniał? 

— Drużyna, która nie ma Tē- 
zerw, nie może być zdaniem mo- 
im brana pod uwagę. Do takich 
zaliczam właśnie Pogoń lwow= 
ską. Trudno wymagać, od jede- 
nastu graczy, ażeby z jednako” 
wym zapałem i werwą walczyły 
w ciągu całego sezonu, który 
przewiduje przecież 23 meczy dla 
każdej drużyny. Jest to zadanie 
ponad siły. Wystarczy porozma” 
wiać dziś z graczami Wisły, lub 
I. F. C. ażeby przekonać się, jak 
wyczerpał ich ub. sezon. Taki se- 
zon ma za sobą i zespół Pogoni. 
Nie mają oni rezerw, a o ile mnie 
wiadomo, Giebartowski i Fich- 
tel zostali raz na zawsze skreśle- 
ni z listy graczy Pogoni. Trudno 
przypuszczać, ażeby Pogoń w 
tych warunkach mogła odegrac 
ważniejszą rolę. 


listytwt Tańców Howoczesnyci 


Henryka Henrykowskiego (Wschodnia 57) 
Lekcje prywatne Gdańska 9. 


Uruntownie nauczam w krótkim czasie wszystkich 


tańców najnowszych oraz ostatniego 
S'low=Foxtrott. 

Lekcje w grupach i pojedyńczo 
bitnego mistrza z zagranicy p, BRUN 


> rez 2 


NOWANE 


W. WOYNA 


Łódź, Piotrkowska Nr, Ill, tel. 49-11. 


Zawodowe i amatorskie dla Panów i Pań. Opłata niska! Dogodne warunki. 
Kancelarja czynna od godz. 9 — 19. 


— — 


Tamże 
warsztaty i garaże, 


Ładowanie akumulatorów. 


Przyjmuje zamó 


Wszystkie naszę czołowe drui 
żyny mają jedną, wielką wadę: 
sukces ich uzależniony jest od 
brania udziału w zawodach danej 
jednostki, ~ Czem dla Warty jest 
Staliński. tem dla Wisły — Rey" 
man I, dla Cracovji — Kałwia, dla 
Polonij — Grabowski, dla Legji 
— Łańko. Gdy ich w szeregach 
zabraknie, akcja jakoś się nie klei 
nie jest to już ta Warta, 
Cracovia, Wisła lub Legia. Mogą 
to być, że się tak wyrażę, najgor 
sze „trupy“, jednak obecność ich 
wpływa niezwykle dodatnio na 
drużynę. Coprawda zajmują oni 
najpoważniejszą pozycię., środko” 
wych napastników, lecz to jesz” 
cze nie tłomaczy istoty rzeczy, 
gdyż ich zastępcy są również 
dość dobrymi kierownikami na 
padu. 

— Jakiego pan jest zdania 
drużynach łódzkich? 

— Drużyny Turystów i Ł. K. S. 
zdaje się nie mogą jeszcze dziś 
rościć sobie pretensji do zdoby” 
cia mistrzostwa. Są to jednak nie 
zwykle silne zespoły. które nie- 
wątpliwie dadzą się we znaki pre 
tendentom do tytułn mistrza | n'e 
jeden punkt im uszczkną. 

Wzmożona konkurencja u góry 
i groźba przed wędrówką do lig 
okręgowych (spadają 3 drużyny) 
sprawią, że walka w bież. sezonie 
będzie niezwykle ciężką, zażarta 
i ciekawa. Po zeszłorocznem do 
świadczeniu drużyny, zdaję sobie 
już doskonale sprawę z tego, co 
znaczy zyskany punkt i żadnego 
przeciwnika nie będą lekceważy” 
ły. Nie będzie już tej gry „na pe- 
wniaka" jaka cechowała w ub. 
roku Wisłę w zawodach z Tury" 
stami, Wartą, Polonją, które o- 
statecznię przyniosły jej porażkę 
zupełnie zasłużoną i nauczkę na 
przyszłość. Teraz nie można być 
pewnym żadnego wynikw gdyż 
niewiadomo. czy zeszłoroczne re 
zultaty będą į dziś miarodajne. 

Ucieczka od trzech ostatnich 
miejsc w tabeli wytworzy szalo” 
ną konkurencję wśród potenta“ 
tów piłkarstwa polskiego. Za mie 
siąc rozpoczynamy sezon. Pierw- 
sze wyniki będą mogły poniekąd 
służyć podstawą na dalsze prze” 
widywania. 

Wywiad skoficzony. Dziękując 
za cenne wynurzenia i informacie, 
żegnamy uprzejmego interlokuto” 
Ta. 


o 
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W. 


W. BALICKA 


choroby skórne 
i weneryczne 


Piotrkowska 109 


Tel. 66-98. 


szlagieri sezonu 


tylko kobiet 
p i dzieci 
O MATRA "7 Przyjmuje od 12-2 
ża i od 5-4 po pot. 


Pracownia Sukien 


H. Maszkiowskiei 


riotrkowska 117, tel. 30-03. 


\ y pea 
p Wyprzedaje suknie 


— — crepe de chino'we — - - 
po cenach bardzo niskich. 


wienia z własnych i powierzonych 
materjałów, 


"Nr, 44 


za 


4 
Ways 
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Skład 


Wlasny 
wyrób ! 


Długoletnia gwarancja! 
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— ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem podaje się do wiadomości Sz. Klijentów, iż z dniem 1 lutego r. b. został otwarty 


„MEBLOPOL ©" 


i poleca stale na składzie SYPIALNIE, JADALNIE, GABINETY i MEBLE POJEDYNCZE 
od najskromniejszych do najelegantszych. 


Obwieszczenie. 


Sędzia Komisarz masy upadłości 


Hersza Szpłęła podaje do publicznej 


wiadomości, że Wydział Handlowy Sañu Okręgowego w Łodzi wyroklem z dnia 
7 lutego 1023 r. postanowił: ogłosić upadłość Herszowi Szpięlowi w Łęczycy, 


chwilę otwarcia upadłośo! oznaczyć tymczasowo na 15.12 


1927 r. zamianować 


Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowego Stanisława Jaroszyńskiego, zamiano- 
wać Kuratorem upadłości Apl. Adw Jerzego Frydego, osadzić Szpigln w aresz- 
cie dla dłużników, nakazać opieczętowanie kantoru, składów, kasy, zbioru dom 
kumentów, rejestrów, ruchomości i rzeczy upadłego oraz wspólników, gdzie- 
kolwiek się ons znajdują, dokonać publikacji wyroku zgodnie z art. 457 K. H 
uskutecznić wpis w rejestrze handlowym, wyrok opatrzyć rygore n tymcza 80- 


wej wykonalności, odpis wyroku zakomunikować 


Okręgowym w Łodzi. 
Wskutek powyższego wierzyciele 


nieść bezzwłocznie Kuratorowi Apl. Adwok Jerzemu Fryde w Łodzi, ul. 


Prokuratorowi przy Sąd zie 


upadłości i dłużnicy obowiązani są do- 
Piotr- 


kowska 125 lub Wydziałowi Handlowemu Sadu Okręzowego w Łodzi o swoich 
pretensjach do upadłości i o należnościach, które im przypadają, oraz o wszel 
kich sumach pieniężnych, należących się od nich upadłemu, bądź też znajdue 
jących się w ich posiadaniu i rozporządzeniu, 


Za zgodność 
Kurator Upadłości 


Jerzy Erycie Apl. Adw. 


Na mocy art. 476 K. H. wzywam 
dniu 21 lutego b r o godz. 


wierzycieli powyższej upadłości, aby w 


12 w poł stawili się w kancelarji Wydziału Han 


dlowego Sądu Okręgowego w kancelarji Wydziału Handlowezo Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi, ul. Zeromskiego 115 osobiście lub przez pełaomocników w celu 
wysłuchania 'gprawoadania Kuratora Masy i wyboru kandydatów na Syndykąa 


Tym czasowego, 


Sędzia Komisarz 


stanisław Jaroszyński 


Łódź, dnia 10 lutego 1928 r. 


Sędzia Handlowy. 
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NAPISZ DO MNIE! 


Jeżeli Ci brak 
energji, równowa- 
gi, ieżeli cierpisz 
moralnie i nie 
znasz wyjścia, — 
przyjdź osobiście 
lnb napisz do psy- 
cho-gratologa 
Szyllera = Szko)nt- 


ka, autora prac 
naukowych, redaktora pisma „Świt. 
Nadeślij charaktei pisma swój, lub 


zainteresowanej osoby (los Twój zale- 
ży nietylko od Iwoich zdolności i 
czynów, lecz od ludzi. z którymi się 
łączysz). Zakomunikuj imię, rok i 
miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej rodzi- 
» a otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, wad, 
zdolności i przeznaczenia. Odpowiedz! 
na szczerze zadane pytania, jak rów 
nież horoskop słynnego medjum M-lle 
Evigny. Wszystkim Czyte nikom „Głosu 
Polskiego* snczegółową analizę wysyła 
się pe otrzymaniu złotych 5,— (zamiast 
zł. 5.—) można znaczkami pocztowy, 
mi. Osobiście przyjmuje 12—7, Pro- 
tokóły, odezwy, podziękowania naj- 
wybitniejszych osób stolicy, Warszawa- 
Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik, Re- 
dakcja „Świt*, Nowowiejska 32 m. 6, 
róg Marszałkowskiej. 
Ogłoszenie wyciąć i soeg do 


listu. 757—1 


Szkoła artysty baletu 


H. WIERZYNSKIEGO 


przyjmuje zapisy. 
BALET, Tańce wszystkich 
stylów, epok i narodów, 
RYT..O-PLASTYKA, 
Gimnastyka lecznicza, 


Informacje m sekretarza w lokalu 
szkoły tańca P. Lipińskiego, Trau- 


gutta N 1 (Grand-Hotel) od g 12 ej 
do 2 i od 5 do 7 wiecz. 


1514—05 


Miejski Kinematograt Oświatowy 


Wodny Rynek(róg Rokicińskiej). 
Tel. 1826 Dojazd tramwajami 161 10 


Od wtorku, dnia 7 do poniedziałku: 
dnia 15 lutego 1928 r. włącznie 


Dla dorosłych! Dla dorosłych! 


„VERDUN” 


Największa bitwa narodów 
z lat 1914—1918. 
Dla młodzieży! Dla młodzieży! 


BEN ALI! 


Dramat w 10 akt, według utworu 
poety perskiego Oara Khayyamy. 


Nad program: 
Ferdek buduje sniazdko 


W poczekalniach kina codziennie 
do godz. 22 audycje radiytoniczne. 


Dorażne 


Telef. 
Pogotowie Elektryczne 
„GK IERATJR " 


i 4 a Naprawa światła i siły, 


Piotrkowska 6l. 


Kino Spát. Prac. Państw. 


Sienkiewicza 40., 


Od wtorku, dnia 7-go lutego do 
poniedziałku wl. 

MOTTO: Każdy człowiek 
posiada swoje „coś* 
swój pewien tluid, urok, 
czar, silę przyciągania, 
jest to tajemnicza siła, 
która zawsze przykuwa 
jedną płeć do drugiej. 

Najnowszy sukces sztuki kinemato- 
graficznej! — Film, który wywołał 
zachwyt wśród Widzów w całej 

Europie i Ameryce! 


„ONA MA COŚ" 


8 aktów śmiechu, humoru 1 dowcipu. 


W roli głównej uosobienie kokiete- 
rji. urocza, obdarzona największym 
wdziękiem i temperamentem artystka 


Clara Bow. Partnerem jej Jest: 
Antonio Moreno. 


Nad program: 
Amerykańska komedja w dwuch aktach, 


Początek w dni powszednie o g, 
3,50, ostatni seans o 9,50. W sobo- 
ty, niedziele i święta o godz. 2,50 

po poludniu. 


Na f-szy seans w dni powSz. oprócz 

sobót od g, 4 do 5, w soboty, nie- 

dziele i święta od 2.30 do 5,50 
| ceny miejsc po 50 i 50 gr, 


Wszelkie ramy niedogodne, nie- 
modne, przerabiam na najnowszy 
fason, lub zamieniam. 
Odświeżanie, reperacje, niklowanie, 
części składowe po najniższych 
cenach. Wykonanie solidne. 


b. TALER, Główna 56. 


Tel 50-42 
Masowy wyrób kierowników, 
widełek i ram, 
poczekaniu 
i aluminjum. 


0999999906 


ŁADNIE i PRĘDKO 


pisać uczy 


saligra | GERMAN 


oraz poprawia wszelkie brzydkie 
charaktery pisma w ciągu 15 lekcji. 


|Zawadzka 19, front, 1 p. 


szwejsowanie na 


metali 


Posiadacze rowerów! 
wszystkich 


`, -eea 


SZWEJSOWANIE 


połamanych, wytartych części ma- 

szyn gospodarczych, oraz maszyn fa- 

brycznych, samochodowych i rolni- 

czych, na poczekaniu po cenach 
niskich 

b. TALER, Główna 80. 
Tel 50-42 

Uwaga: Wyrób aparatów i pal- 

ników do spawania oraz reperacja 
takowych. 


BEBRENENENONEE 
Kupuję wagonowo 


jadalne kartofle i łąkowe siano 

Proszę o kierowanie cenników pod 

adresem: I. Lissle, Berlin, Halien- 
see Joachim, Friedrichstr. 49. 


EASE 1270—6 
00090%09006000 


OKAZYJNA WYPRZEDAŻ 
MEBLI 


w dobrym stanie 
1l Zawadzka li 
Codziennie od poniedziałku do 
czwartku od 5—8 po poł. 
Wiadomość u dozorcy. 


MIESZKANIA 
SKLEPY i LORALE 
oraz 
Pokoje umeblowane 
Poszukuje i poleca 
Biuro Agenturowe „POLRUCH* 
Piotrkowska 58 tel. 41-01 


EFEKTY 


Dr. med. 


Grzegorz Rozenberg 


Spec. chor. żołądka, Miszek,- 
wątroby i wewnętrzne. 


Gdańska 44 (Dluga) telefon 24-44 


Przyjmuje od 10—12 i od 7—8,30, 
Niedziela od 10—1 ei. 


BXEXEXEXE A BXBXBXEMA 


Dr. med. $. Bogusławski 


leczy — naturalną bozlekar= 
stwową metodą Hięgarstwa 
choroby: 
(astma), przemiany ma- 
terji (artretyzm) 
Godz. przyjęć od 5 do 8 wiecz 
prócz świąt. 


Ul. Piotrkowska 85, LIl p. front. 
AREBZECDBFZECER 


y a udelikatnienie twarzy i 
[eM Olympia rak gaz pastę do zębów 
oleca laboratorjum 

Perlodon Drzý aptece 
ST. BARTOSZEWSKIEGO 
Łódź, Piotrkowska 164, ZR 2 
-6 


Dr. med. Z. RAKOWSKI 


specjalista TEREE Mrs nosa, gardła 


KONSTANTYNOWSKA 9, Tel. m 81. 


Przyjmuje od 12—2 i 5— 


ZEFEEEEEFEFEEF 


2 Zakład leczniczy e 
(metody tizykalne) 


D: A. Sztajnberga 


ul, G-go Sierpnia 3, tel. 4-91. 
Godziny przyjęc 0-11 4—7, 
Leczenie i rozpoznawanie promieniami 
Roentgena, leczenie diatermia, lampą 
kwarcową, solixem, gimnastyką orto. 
nedyczną, masażem, elektrycznością, 
-krzywienią ktruoslupa, choroby ner= 
kowe, Serca, ośni stawów, włosów, 
Saory etc 


nerwowe, 


"HOTEL 


Zielonej 6, 
tel, 33-71. 


Przystępnel 
Ceny 


POLONIA- PALACE | 


) > GRUNTOWNIE ODNOWIONY A 
„Cena jednolita., Zł. „8 dz. 


GĘSI PAZERA 


Dr. med. 


$. Neumark 


Choroby skór. 
ne i wenerycz- 
ne. 
Moniuszki 5 
Przyjmuje od 11—2 
i od 7—. 
Panie od 5—4, 


Dr. Heller 


Choroby skórne 
i weneryczne 
przeprowadzi się 


na al. Kawroł 2 


do 10 r. 1—2 i 
4—8 
Dla pań spec. od 
godz, 4—5 po poł. 
dla niezamoych 


Ceny lecznic, 


Lekarz dent. 
ZOFJA 


Bielakowska 


z Warszawy 
przyjmuje 


Kilińskiego 113 


(Nawrot 41, 
telefon 43-27) 
od g. 10—1 i pół. 
i od 4—7 wiecz. 
Resekcje, Replan- 
tacje, Leczenie 
dziąseł i zębów 
it d. 


Winda Ezynna. 


Dr. med. 


Pikielny 
Choroby nerek 
pęcherza i dróg 
moczowych. 
Przyjmuje od 4—7 
Nawrot 8 
Teleton 19-90. 


PRYBULSK 


Choroby Skóre 
ne włosów we- 
neryczne i mo” 
czopłciowe 
Leczenie światłem 
‘Lampa kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena. 
Przyjmuje od 9—2 
i od 
Dla pań od 4—5 od- 
dzielna poczekal- 
nia. 
Zawadzka Ne I, 
tel, 25- 83. 


Dr med. 


Stupe! 


Szkolna 12 


Choroby skórne, 
włosów, wenerycz= 
ne i moczopłciowe 
leczenie światłem 
(Roentgen, lampa 
kwarcowa), 
Elektroterapia. 
Przyjmuje od 12—5 
po poł. i od 6—9 
wieczór. 


Cony 'ecznic 


Jedyna okazja 


taniego kupna I 


Zupełna likwidacja magazynu 


Piotrkowska 100 


Na składzie są jeszcze w dużym wyborze 


800 


500 
1000 
2000 

500 

300 


wiosennych i letnich 
palot damskioh 


palet I garniturów mąskich 
ubłorów dziecinnych 


damskiej i eko) bielizny 
kołder, kocy, pończoch i skarpetek 
sukien z jedwabiu, rypsu 

I popeliny. 


Aby resztę fowarów zupełnie 
przedać, ceny 84 niebywale tan 


Julj 


usz Rozner, 


tódź, Piofrkowska 100 


Tylko jeszcze krótki czas! 


Dr. 


Leligsonowa 


6-g0 Az 1 


med. 


Piotrkowskiej) 
Akuszerja, 
chor. Kobiece, 
weneryczne (Wy- 
łącznie u kobiet) 
porady dla 
Kobiet 
ciężarnych 
11,50—1,50 i 5—5 
niedz. i święta 
5—5. inne godz. 
po porozumieniu, 
Tel. 43-62 


Luuik Falk 


Choroby skórne 

i weneryczne 

Nawrot 7. 
Tel. 28-07. 


Przyjmuje od 
10—12 i od 57, 


r. 


Sołowiejczyk 
Specjalista 

chorób skórnych 

i wenerycznych 


przeprowadził sią 
na ul, 


Piotrkowską 99. 
Tei. 44-92 


Przyjmuje od 
11—4p.p, i 8—9 
wiecz, Panie od 
5—4 p. p. 957—9 


288 


Dr. med. 


DZNEŁOWSKI 


Piotrkowska 17 
Tel 7-13, 


Akuszerja i choro- 
by kobiece, 


Przyjm. od 3 — 5 
i 7 — 8 pp. 


GGS 


= 
E 
| 


Berlitz Shool 


Piotrkowska 39, II p. front 
Nowe Kursy 
Angielskiego, Francuskiego 
Niemieckiego i t. d. 
Przez rodowitych Anglików, 
Francuzów i Niemców. 
Zapisy od 
13. — 16. lutego. 
Małe grupy i lekcje pry watne, 

Zapisy codziennie od 10 
do 1 i pół i od 4—8 w. 


Lekarz-Dent ysta 


A. CENŻAR 


Piotrkowska 82 


przyjmuje codziennie od 10 r. do 7 w. 


©ODOOOODIDWGOOW 


K A 
Mk A 
ź 8 
śm WE 
1] jl 


= dec 


Świece | 
STEATADAE 


domowe i koście ne 
jak dawne — Newskie — Kre- 
stownikowych wyrabia nowa fa- 
bryka świec, 
Warszawa, Czerniakowska 203. 
Ządajcie wszędzie. 


OOOOOOOGEGOGOGOG 
A, SZWARC 
Sk "węgla, drzewa i koksu 


ea 2a, tel. 16-14 
(dawniej Matysek) 
polecą ze składu 

WĘGIEL, tylko pierwszorzędnych 
kopalń, suche drzewo sosnowe i 
dębowe w szczapach i rąbane oraz 
koks po cenach konkurencyjnych 
z dostawą do domów własnemi 
końmi. Stałym Klijentom udzielam 
kredytu. Sumienna i szybka usługa! 


9999099990 0 
Przy ulicy Narutowicza 
do wynajęcia 


dużyskilep 


złożony z 4-ch ubikacji, ewent. na 
biuro handlo! 


we. 
Oferty sub. Czystość* do gedakcii. 


i5 


12.11. — GŁOS POLSKI — 1928. 


34 


Pod hasłem: mjwyższy gatunek towaru, za najniższą cerą 


Ceny zniżone 
od 10 do — 


50 o 


przeprowadza niebywałą wyprzedaż inwentarzową 


PSG PF EFF EE oortowstalti 


PALTA -- Kapelusze, obuwie, „de tt 


i ane weksle Kupieckie od zł. 100,— 


Czas Krótki-Radzimy spieszyć! 


OLY „MAGAZYN MEBLI“ 

| S li Ej a p 

S Ljed h Stolarzy i I 

|© Zjednoczonych otolarzy i I apicerów 

| m 

= Spółdz. z ogr. odp. w ŁODZI, Naratowicza 45 

| = Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od 

i 2|  majskromniejszych do luksusow jako to: urządzenia pokoi 
= pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, - kuchni, meble 
== kla ubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy it. p. jak 

również przyjmuje wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 9 

Cip, architektury, go 
20,29 Zarząd. Wo 
w Ó 


B w wielkim wyborze, również 
samochody, rowery, drezyny, 


Ż „aj DZięcięcy: 


mebelki dziecinne, wózki dla 
lalek, mnóstwo gier 
34 ul. Narulowiczą 89 
BE BEE 


rzyskich poleca 
po cenach najniższych mą a 


lą ( UWAGA. Klinika lalek na miejscu 


=> ROBÓTKI RECZNE, 


D. M. C wełna, jedwab, filoflos, kordonki, rysunki flet, przybory do; 
«s haftu, książki do robót ręcznych i filet oraz tamborki poleca 


"WE ETOTEKTAICZZSO, © MSN 


RYSOWANE i HAFTOWANE 


oraz wszelkie mater- 
jaty do tego: artykuły 


(M. JOSKOWICZ, Łódź, Piotrkowska Nr. 9. 


SEEE ELLE LEE C E ELGER EE 
Dogodność dla p. p. Gospodyń!!! 


M. PLAM 


deari Ani 1. WE i n. 


Dr. mod, 


LJ. lierstrn 


Choroby skórne 
i weneryczne, 
Usuwanie szpecą- 


Skład materjałów cych włosów elek- 


opałowych — — troliza, Leczeni 
t e 
Łódź, KOLEJNA N: 2, telefon 45 Bl EO EE ay 


dostarcza do mieszkań na telefoniczne zamówienia 


WERELD uoo DRZEWO 


Przyjmuje 92 c) 
i 7.:0— 
Niedziela > 98—1 


workach, Oraz  rębane (na rozpalkę) APEL k - 
Dr. med, 
ataje HARE | Z79munt 
BERQZEDSEWEBETE LZEGEZE 
z - atyner 
Rino -Teatr 3 | Urolog. 


Pe SĘ EŃ M READ : GRAŁ, f; ni 
Dziś i dni Ki | oroby nerek, pę 


cherza i dróg mo- 
ma czawyci, 
Najlepszy i najweselszy film obecnego HB] przyjmuje od 1—2 
sezonu!!! i od 5—8 w 


Piramowicza 11 
dawn Ulgińską) 
Tel 48-95. 


10 aktów. 


„bałować to nie grzech” 


Aà (Wiedeńskie miłostki) 
E 10 aktów romansu uroczej wiedenki z ognistym rotm. ułanów 


W ROLACH GŁÓWNYCH: 
XENIA DESNI i L'WIO PAVWANELL!I 


ogan: „Dama Kameljowa" 


Sa program ; 
fo TE AZT 


D 


ul. Kilińskiego 178 10 aktów. M 


Dr. 


choroby skórne 
weneryczne, 
przyjmuje codzien 
nie od godz. 6—5 
po pol, w niedzie* 
ie święta od 11— 


6-go sierpnia 1. 


F ia || t a M a a Nod 
¥ Początek w dni powszednie o godz, 5-ej po poł, w sobotę 


o kd 4- seji) w nie dziele i i święta o Rons. 2-ej po poł. -Ji Eea 


DR. MED, 


RAPEPOAT 


Pr. Narutowicza 259 
Dzielną 
telefon 44-10. 
Choroby nerek,pę 
cherza i dróg mo- 
czowych, 
Przyjmuje 
od 1—2 i 4—8 w. 


Wszelkie informacje oraz 


Ogitoszenia 


do wszystkich gazet 


przyjmuje Pierwsze w Polsce 


| 
Biuro informacii Prasowych g 
8 | 


* „BIP 


Piotrkowską 93, front. Tel, 20-62. 


Dzielna 9 
lei. w 28-98, 
Choroby skórne, 
weneryczne ! mo- 
czopiciowe. 
Przyjmuje 
od 5—10i od 5—8 
Leczenie lampą 
kwarcową 
A! Dla Pañ od 35—5pp, 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla Pań! 


F 


H,Szumacher | Aee 


Es | tn era lei 
43-62, 67—2 


LECZNICA 


leKarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny przy Górnym Rynku 
PiotróowsKa 294, tel. 22-89 
przy przystanku (tramw. pabjanickich 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności od g 10 rano dą Ś-e 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo 
czu, kału, krwi, piwacin etc.) operacje 
opatrunki, 


Porada Szłote Wizyty na mieście 
Zabiegi 1 operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Elektryzacja.  Naświetlania 
lampą kwarcową. Roentgen. Zęby 
Sztuczne, korony złote, platynowe i mosty 
W niedziele i święta do godz. 2po JE 


Roa de Beauté 


Anna Rydel 
(Diplomée de l‘Université de Beaute 
$ „Cedib* Paris) 
Cegielniana 19, m. 8. 
tel. 68-52. 
Choroby skóry i włosów, Usuwanie 
zmarszczek, brodawek, piegów, wą: 
drów i wszelkich defektów cery. Spe- 
cjalne masąże twarzy 1 ciata. Masaże 
odtłuszczające. Usuwanię włosów 
elektrolizą, Elektroterapia $olux, 
Przyjm. odl1O.ej do -2j wiecz 
Uigi dla pracujących 9002 


' [Gabinety KOSMETYKI „Lekarskiej 


Cegielniana 6 m, 3, telefon 43-63. 
Chor. skóry i włosów, Leczenie detektów cery, Spe- 
cjalne masaże twarzy i ciała, Masaże odtłuszczające 
Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa kwarcowa, 
Elektroterapia, Soliux. Godz. przyjęć od 10— 
Dla panów od 2—4. 


Gawootworzony dział chiruraji estetycznej i 
dział tizykałnej terapii pod kiętowotć wem chirurda 
D-ra Z. LEWINSONA, w godz przyj. od 12— 75% | 
„D-ra Z. LEWINSONA, w godz przyi. od J2 -2 a | 


Na sezon zimowy piletan 


KHonstantynopolk 


ą 
Chatwg a PT 
Rachat -tokum i „Buza“ 
oraz inne słodycze 


Z. Angielewicz 


8 Narutowicza 8 


MOTORY |: 


Elektr. na wszelkie wie!kościi obroty, Sprzedaż i zamiana, 
NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO. pa naci 


WARSZTAT RE/LACYY, naprawa i PRZEZNAAIE GRATAR onciski 


| / 
Inż. 1. Reizher i S-ka Południowa 28. Tel. 50-00. |} (usuwa wusu nia FI 
ZDOLNY KUPIEC nne ro iaia AS 
w średnim wieku wyjężdża na stałe do 


WSZELKI BÓL GŁOWY 


A rę „SOWAT 


wyrobu laboratorjum przy aptece ST. 
HAMBURGA 1 5-ki w Łodzi, Główna 50 


RODOS 


BRAZYLJI, 

zna język miejscowy, 
Przyjmie PRZEDSTAWICIĘLSTWA 
i komis. Pesiada la referencje. Zapytania pod: 
J. A. 15404 przyjmuje Radoit Mosse, Berlin SW. 19. 


OP I E AS 


FELEKTRON" 


ŁÓDŹ, SIENKIEwicza 39 
PË SPRZEDAŻ MATERJAŁÓW >: 
ELEKTROTECHNICZNYCH 
t DZIAŁ 


Salon de Beaute 


„ERTE'* 

„, (R. Teplerówna) 
Wschodnia 74, m. 5, tel. 64-98 
godz. przyjęć 10—1 i 3—7, 

640 —2 
KLINIKA B 


6 Położniczo - - Ginekologiczna a 


y Dra med, 8. DRUEGINA 6 


6-go Sierpnia 10-17, tei. 53-10, 
lili klasa. 


TELS 


57-4 


am 


11 tel. 63-22 
siórne i weneryczne 
przyjmuje od 8—10 rąno | 5—-8 wiecz. 


Doktór 


L. Poznański 


Choroby wewnętrzne. 
Sienkiewicza 22, tel. 63-62, Przyj: 


Moniu seii 
choroby 


H, Wołkowyski 


Zachodnia 57 
(Cegielniana 19) 
tel. 37-70 

Choroby skórne 


i weneryczne. Fani z muje od 6—8, 1212—22 

useme anoa || ADIBI SMUKIOŚCI 
b kwarcową. ru" 

rzyjmuje od godz M Dr. med. 

1—2 i od 4—5 Leichnera nadeszły. i P Mark z 
WOM Pertumerja T Poł TORA 
Dia pań ad 4—5,50 BL1Otrx>OWSkKA Lág 

Oddzielna 


ud 5 —7; w niedz. i święta od 11 — 1 
Choroby skory i włosów, Leczenie de- 
tektów cery, masaże, elektroterapją 


poczekainia 


| tm odldhir$za 


Piotrkowska 156 "Gabinet Kosmetyczny. 
Bent. | tel, 26-63. e Tei 60-35, > YU =4 
R Abowa E E AE EEE 
. 


Dr. med, sgnacy Margolis|KURSY KOSMETYCZNE 
choroby oczu Dr. MARJI LEWINSONOWEJ 

k cie Pr Cegielniana 6, m. 3. 

Piotrkowska 86, AL. KOS Ardy AI 15, Pasza Pafęgiócja WITA ciała i wiw 


p kz A sów. ro ukończeniu kursów wydaje się 
m, 5, iront, przyjmuje od 12—2 i świadectw Zapisy codziennie, 365-6 


Przyjmuje 0d12—5 
i od 8—9 wiecz, 


atie 7—8. 


12.11. — GŁOS POLSKI — 1928. 


HS 


FIL 


4. Ax, 


R ATEE= 
RADIO 


Atelier Przemysłu Artystycznego 


© | 22 | NZS 
ze F ji y Łódź, ul Piotrkowska 79, front 1 piętro H A F T y A S S ZE 
EFA Wykwintna damska bielizna EE RA 
Story, Kany, Serwety Koralikowanie wieczorowych sukien: Białai kol. Chustki Szala ~= ra 
= 
z amas | WA 
Pp. Sprawców £ =h NE o 


napadu 


w dniu 7 b. m. na pana Rubinstei- 
na, Konstantynowska 42, prosimy 
o przesłanie nam w jakikolwiek 
sposób niemających dla nikogo 
wartości zabranych nam weksli 
* dokumentów. , 
Z poważaniem 
Łódzkie Towarzystwo Handlowe 


A. Wajsherg i S-ka 


Łódź, Konstantynowska 95. 


BABE E ara EM A 
Poszukuj ; 

kajy | PEL 
POKOJU | czs 

z N 589-1927 r. 
kaj” Kwena Ogłoszenie. 
oje z ; 

i Komornik przy 
kuchnią w oko- - 
ligach Konstantyn. Sądzie  Okręgo- 


wym w Łodzi, jan 
Rzymowski, zamie 
szkały w Łodzi 


Cmentarnej, Ogro- 
dowej i Jerzego — 
ży et pożą- 


ani. przy, NZ Sien- 
: iewicza 67 na za- 
Seriy: a sadzie art. 1050 U 
N10 P. C. ogłasza, że 
ZEE w dn. 22 lutego 
KOGO orze i. 
a R w Łodzi przy ul. 
AD Zielonej 6 
b ER odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
Kanstantynowska 9. | rachomości, nale- 
Tel, 49-66. żących do 
STOMATOLOG | ;Berisza Tajcha 


i składających się 
z mebli, 
oszacowanych na 
sumą zł. 1170,— 
Łódź, dn. 91. 28 r 


Komornik: 


Chor. szczęk, dzią 
seł, podniebienia, 
zębodołów 1t, p. 
Od Li pół do 5. 


W niedzielę iświę- 1 
ta 10—12. Jan Rzymowski 


zB DEO 


Ogłoszenia drobne 


ogłoszenie 50 groszy, 


JAUKA | WYCHOWANIE 


STUDENT 
wyższego semestru udziela lekcji i ko- 
repetycji Zapóźnionym metodą skró- 
cona. Przygotowuje do egzaminów, 
Gdańska 25, m. 2, tront, I piętro, 
1:87—3 


| DO KOMPLETU 

ireblowskiego i przygotowawczego 
przyjnię jeszcze kilkoro dzieci od lat 
4—7. Wiadomość: Zakątna £5 m. 5 
Zapisy od.5 — 5, 1554—1 


LEKCJE MUZYKI 


na skrzypcach, mandolinie i gifarze oraz 


teorji muzyki, Opłata niska. Zielona 

N 25, m. 24, Ill p. 1299—. 
ANGIELSKIEGO 

konwersacji, korepetycji i literatury 


udzieiam. Załatwiam tlomaczenia i kg- 
respondencję angielską oraz inną, Ce 
zielniana 66 m. 25, 1527 —1 


MATEMATYKI 
1dziela studentka. Cegielniana 66 m. 25 
od 2—5 pp. 1356—] 


KTO UDZIELI 


konwersacji polskiej wzamian za kona 


wersację niemiecką. Oferty sub. 
„G. 225“ 1510—1 
VEERE PEPOT 


| KUPAO i SPRZEDAŻ 


MASZYNĘ do PISANIA 
iprzedam okazyjnie. Przejazd 19, 
n 7 codz, od 2—4 p. p, 1644— 12 


Frenunm erata 


kędakior: Gustaw WassErcue. 


<> 


GAFE DE VI 


poleca 


Bbsługa solidna. — Lokal dobrze ogrzany. 
2 2 DANCING. 


(VORTANCERKI). 
Ceny przystępne. 44 Ceny przystępne. 


PRZEGLĄD KOBIECY (miesięcznik) 
w języku polskim, poświęcony modzie i sprawom 
kobiecym oraz £GUEŁN ALE MOD 


DANCING. 
na sezon wiosenny i letni 
KSIĘGARNIA 


licza Sie po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 


KASA 


ogniotrwała duża, nadająca się dla 
benków do ksiąg buchalteryjnych do 
sprzedania Wiadomość ulica Słowiańska 
N 31 095—6 


MAŁE SZPICE 


czystej rasy do sprzedania. Krucza 6, 


Bekrycht, 1262—2 
SPRZEDAM 

dom murowany o 12 mieszkaniach 

blisko stacji Chojny, 3 mieszkania 


Ul. Marszałkowska N: 32 


1325 — 1 


wolne. 


epa 


YPOTYTYTYTY 
j (POKO ZGOAM 


SZ 1023 
PiźchinQgerazurowea2. 
GEEEEEEGEEEEE 


TANIO 


do sprzedania: 2 łóżka dębowe, 2szafki| - 


nocne, 2 krzesła, 1 kanapa Przejazd 46 
m. 45 i 2 żelazne łóżka, wózek dzie- 
cinny Leszno 55, I piętro, prawe wej 
ście. 1528— 1 


KOCIOŁ 
100 m? lokomobilowy 9x9, lokomobila 
20 KM, do sprzedania, Ulica betersbur 
ska 11 Rydzewski. 1554—2 


KARAKUŁOWE 
piękne damskie modne paito sprzedam 
tanio natychmiast, Hotel Manteutel 
pokój 24 1005 —2 


WSTĘP BEZPŁATNY! 
ERE REEE 


ZACHODNIA 47 (gmach kina „Imperjal*.) 
Otwarte codziennie od godziny 5 po poł. 


Codziennie 2 przedstawienia 
o godzinie 7-ej i 1l-ej wiecz. 


Doborowa orkiestra jazzbandowa 
pod batutą p.p. Aniołkiewicza i Lidauera. 


Bufet zaopatrzony obficie w 
najróżnorodniejsze potrawy oraz 
w zimne i gorące zakąski, jak 
również w wielki wybór krajo- 
wych i zagranicznych trunków. 


Wyroby cukiernicze codziennie świeże. 


WSTĘP BEZPŁATNY! 


„KULTURA” 


ul. Piotrkowska 50. 


ENIE 


"—NNN NA ZZ Z e a 


na estradzie. 


CETTE 


na roi 1928 


Á I 


LOKALE i MIESZKANIA 


POKOJE 
Umeblowane poszukuje i poleca Biuro 
Agenturowe „Polruch” Piotrkowska 55 


teieton 41-01. 1034— 4 


| NY 


DO WYNAJĘCIA 

1 lub 2 pokoje umeblowane w centrum 
miasta pierwsze piętro trońt z od 
dzieinym wejściem, nadające stę na biu- 
ro, lub dla lekarza, adwokata. Oierty 
składać w redakcji pod lit, „B,” 69—35 


POKóJ 
elegancko umeblowany z całodziennem 
utrzymaniem, w centrum miasta, winda 
teleton od zaraz do wynajęcia. Sub 
„A. B. 100” do Administracji „Głosu”. 
1549—1 


POSZUKUJĘ 
pokoju skromnie umeblowanego z nie- 
ktępującem wejściem, OR 4 
” sa 1526— 


| DONIESIENIA ROZM. 


POZNAM 
stąrszego pana który przyjdzie 
mocą materjalną inteligentnej, miłej, 
przystojnej pannie, Oterty do redakcji 


z po-| 


05, 4i6 lamp odznaczają się 


selektywnością, czystością tonn, 


— — zasiąg fal bez wymiany cewek od 200 do 3000 m. jako — — 


Szlagier sezonowy 


1-lampowy aparat zł. 65, 2-lampo 


Odbiera prawie wszystkie Stacje Europejskie na 
Komisowa sprzedaż F. EPSTEIN, 


Ty 


stiz. 


taa 
BA 


„E ortis 


Krajowa F-k 


Konstrukcji Stalobeionowej 
Warszawa, Towarowa 33. 


<< 


Jedyna fabryka 


produkująca patentowane 


Kasy stalobetonowe 
Syst. „E ORTIS” 


Nieczułe na ogień i włamanie, bez wzglę= 
du na środki używane przez włamywaczy. 


PRZEDSTAWICIEL: 


Józef Leżon, 


Łódź, Przejazd 4 


rrr 


wy zł. 115, 8-lampowy zł. 140 
duży głośnik 
Narutowicza 18; tel, 13-73 


rr 


a Kas 


w Polsce 


tel. 2-23. 
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Ogłoszenia dla poszukujących pracy 


bez względu na 
kosztują 75 


PRZYBŁĄKAŁ SIĘ 
pies czarnej maści. Odebrać za zwro 
iem kosztów, Nowo-Pańską 150, u 
gospodarza. 1515—5 


ZAGINĄŁ 

pies mieszaniec—sSzpić z bronzową plaw 
ma nad lewem okiem. Wabi się | Brye 
lek” Na obroży magistracka marka 
1906-19%6  Odprowadzić za wynagro= 
dzeniem Kopernika 25 drugie piętro 
Loarie, 1522—1 


BACZNOśu FILATELIŚCII 
Wielki wybór znaczków pocztowych 
do zbiorów poleca „5amopomoc Inwae 
lidzka*, Warszawa, Sienkiewicza 2, 
Kupno, sprzedaż i zamiana 1275—] 


b 

, LI 

4 ZAGUB, DOKUMENTY 

EE EPDE DENI WOZY RW) | Z EW O Y 

ZAGINEŁA 

karta rejestracyjna rocznika 1908 

wydana przez komisję wojskową oraz 

metryka urodzenia wydana przez ma- 

gistrat m, Łodzi, obydwa te dokumenty 

na nazwisko Bolesława Zapałowskiego 
1327 —1 


u GELDA PRADY :: 


POTRZEBNA 


niniejszego pisma pod „Szczera”, 2—1 dziewczynka do kucnni w wieku 16—17 


MANICURE 


Cegielniana „e iv, tront, parter, 


ak 


miesięczna „Głosu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy- 
nosi w Łodzi zł. 4.50, za odnoszenie — 40 
= Syłką pocztową w kraju — zł. 5,—; zagranicę — zł. 7.20, 


groszy; z prze” 


06-2 | dzainiana 23. 


lat, Wiadomość u gospodarza Kasyna 
Otic. i Podot, 4 dyonu żand, — Przę- 
1551— 1 


a ua 


—=— 


|| ul. Targowa 8. 


ilość wyrazów 
groszy, dia ofiarujących 
zl. 50 groszy, 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursa fachowe kore. 
Spondencyjne prof, Sekułowicza, War: 
szawa, Zórawia 42, Kursa czają 
listownie: buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej) 
stenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
gratji. pisania na maszynach, towaro= 
znawstwa, angielskiego, trancuskiego, 
niemieckiego, Po ukończeniu świa- 
dectwo, Ządajcie prospestów, 

9439—10 


>se 


WYKWALIFIKOWANA 
krawc owa przyjmuje roboty tason sukn: 


od 6 zł, palta od 15 zł, Kflińskiego 78 
m, 9 1586—1 


TAPICER 
dekorator przerabia meble, zakłada 
firanki i uekoracje podług najnowszych 
modeli,przyjmuje obstalunki: tapczany, 
kozetki, materace, otomany i klubowe 
garniturki dębowych krzeseł? na do- 
odnych warunkach, Uwaga! Tylko 
„egielniana 64, 1546— 1 


SZOFER-MECHANIK 
10 lat praktyki, trzeźwy i sumlenny, 
zną światło elektryczne, zmieni posadę 
na dobry samochód. Skromne wymaga. 
nia. Zgłoszenia Leon Grubert, Kiya z 
15— 


PRZYJMUJĘ _ 
wszelkie roboty pończosznicze oraż 
nadrabianie nabieranie Sspuszczonych 
oczek i wszelką reperację cienkich 
jedwabnych pońszoch, Sklep pończo* 
szniczy Piotrkowską 190, 1524—1 


pa 


Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy 


J strona i wtekście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt, — Nadesłane 
po tekście 30 gr. strona 5 szpalt, — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt, — Ogłoszenia zaręj 
cą 


czynowe i zaślubinowe 10 złot. — Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są © 50 proc. zaś 
zagranicznych o 100 procent drożej. 


„Wydawnictwo kowszęcune'* sp Z oam Odp, 
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22 LODZ OZ 
12 lutego 1928 roKu 


1828 -JULES VERNE -1928. 
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W deiu 8 lutego 1828 roku u- koleją, czy tramwajem, zapomina 
rodził się w Nantes Juljusz Verne| tą zawsze wysiąść na właściwym 


Jego pierwsza powieść p. t. „Pięć! 
tygodni w Babilonie“ była druko- 


przystanku. Opowiadała więc każ 


wama w 1863 roku. Aż do jego| demu, kto chciał słuchać, że do- 


śmierci, która nastąpiła w 1905 r., 
ukazało się we wszystkich języ- 
kach cywilizowanego świata okoła 
dziewięćdziesięciu tomów nuiezwy. 
kłych opowiadań tego mistrza ian 
tazji, (Redakcja), 


Trudno powiedzieć, ile miljo- 
mów chłopców _pochłaniało te 
książki. Trudniej jeszcze wyliczyć 
w ilu wypadkach Juljusz Verne 
ponosi winę za „dwóje”, „popraw 
ki“, „klapnięcia na drugi rok“ etc. 
Już same tytuły w rodzaju „15- 
letni kapitan“, lub „Dwa lata wa- 
kacji“ wystarczyć mogą, by ca- 
tym szkołom średnim przeszko- 
dzić w osiągnięciu celu nauki, 

A jednak ten pedagogiczny mi- 
nus równoważy potężny plus in 
puncto hygieny szkolnej: Juljusz 
Verne odwraca fniebezpieczeń- 
stwa, jakie czyhają na chłopców 
między 12 i 16 rokiem życia. 

Zresztą świat skłonny jest przy 
pisywać mu jeszcze większe Za- 
sługi. Jest on uważany za wielkie 
go wyrałazcę, za człowieka, któ- 
ry wyprzędził o pokołenia swoje 
czasy w dziedzinie koncepcji tech 
nicznych. A jednak był on tylko | 


twórcą pomysłów, przeczuwaja-| często nietylko same pomysły, ale | by 


cym jednocześnie formy ich rea'i 
zacji, Z drugiej strony stwierdzić | 
należy, że człowiek takj ma o ca 
łe niebo większą wartość, niż lu- 
dzie, którzy posiadają tylko po- 
mysły i zawracają głowę urzę- 
dom patentowym, wierząc, że 
sam pomysł jest wystarczającym 
produktem duchowym, zapewnia- 
jącym bogactwo i nieśmiertelność 

Znam np. pewną miłą damę, któ 
ta również miałą taki praktyczny 
pomysł. Kłopoty gospodarskie tak 
ja absorhbowały, że podczas jazdy 


brzeby było, gdyby w każdym 
wagonie transparenty świetle sy 
gnalizowały nazwę najbliższego 
przystanku. Niedawno taką sygna 
lizację zaprowadzono tytułem pró 
by w tramwajach praskich. Otóż 
wspomniana dama uważa, że o- 
szukano ją o wielki majątek, nie 
realizując w swoim czasie jej po- 
mysłu. 

Zarówno ona, jak i wielu innych 
zapominają, że w technice, tak 
samo, jak w sztuce, pomysł niema 
wieikiego znaczenia w porówna- 
niu z jego realizacią, Pomysł jest 
bezpańskiem dobrem į każdy mo” 
że go „mieć“, Zasługę jednak zdo 
bywa tylko ten, kto mu nadaje 
właściwe kształty. Z tych wzglę- 
dów Leonardo da Vinci ma nie- 
wielkie zasługi w dziedzinie że- 
glugi powietrznej, Formy realiza- 
cji jego pomysłów lotniczych nie 
posiadały zdolności rozwoju. Nie 
może on nawet być uważany za 
tego, który przeczuł ten wynala- 
zek, ponieważ nawet wyobraże- 
nia nie miał o przyszłej formie ie- 
go urzczywistnienia. 

Juljusz Vetne natomiast miewał 


zdrowym instynktem wyczuw:ł 
ich właściwą rea'izację. W tym 
względzie należy uv.ażać za Wy- 
bitne dzieło książkę p. t. „Robur 
zwycięzca”; była ona pisana w 
ośmdziesiątych latach ubiegłego 
stulecia, a trakiuje go budowie 1 
podróży okrętu napowietrznego z 
propelerem, przyczem aparat cięż 
szy jest od powietrza. Zagadnie- 
nią Verne bynajmniej nie rozwią- 
zał — nie myśli on mp. zupełnie 
o konstruowaniu powierzchni noś 
nych — ale istotę zagadnienia ied 


nak ogarnął, dałąc odpowiedź "ia 
pytanie; „Cięższe, czy lżejsze od 
powietrza?“ Przez szereg roz- 
działów dyskutowanych jest ta 
kwestja w pełnem zrozumieniu jej 
znaczenia, Dyskusja zresztą jesz- 
cze do dzisiaj nie została ukoriczo 
na į spór na temat „Zeppelin, czy 
aeroplan?“ trwa w da'szym ciągu 

Najbardziej, bo o 40 lat, ubiega 
Verne rzeczywistość w „wynale- 
zieniu* fodzi podwodnej, opisanej 
w powieści „20 tysięcy mil pod 
wodą“. 

W ostatnich czasach dyskuto- 
wano również nad najbardziej fan 
tastycznymi projektami tego zna 
komitego autora. Naprzykład „Po 
dróż na księżyc”. 

Rozważana w „Qwieździe po- 
łudniowej” sprawa produkowania 
sztucznych djamentów została zre 
alizowana po trzydziestu latach 
przez zjomka Verne'a, Moissona, 

W powieści „Zamek w Karpa- 
tach“ wprowadza Verne go akcji 
coś w rodzaju mówiącego filmu. 


Prawdziwi wynalazcy 1 kon- 
struktorzy, przystepułąc do reali 
zacji swych pomysłów, nie uwa” 
żali oczywiście powieści Jules 
Verne'a za literaturę pomocniczą. 
Ale za szkołę wynałazcy mogą 
być te książki bezwzględnie uwa- 
żane. 

Pouczają one przynajmniej lai- 
ków, że właściwie chodzi o ob- 
szerną wiedzę i żelazną wytrzy” 
małość. Sam Verne nie rozpoczął 
żadnej ze swych powieści, dopó- 
ki nie zapoznał się gruntownie z 
dziedziną, o której zamierzał pi- 
sać. Jego bohaterowie są zawsze 
inżynierami, uczonymi I dobryzni 


ska, które przyjdą, Podobnie, lak 
Zola w swoim „Raju kobiet“ opi- 
suje ruch w wielkim domu towa- 
rowym, na długo przed stworze- 
niem pierwszej takiej instytucji, 
tak samo Verne w „Pływającem 
mieście* przewidział dzisiejsze 
statki transatlantyckie, a w „Klau 
djuszu Bombarnacu“ — kolej sy” 
beryiską. 

Z wietką dozą humoru opisyw `t 
on niemal w każdej powieści nie- 
zmordowanego reportera, aczkol 
wiek w jego czasach w redak- 
cjach panowały jeszcze bardzo 
pantofloweę systemy pracy, 

Również szaleniec w aeropla* 


matematykami, To, co oni wyli-: nie, ọ którym niedawno donosiły 
czają, nie oprze się może wyczer-! dzienniki śwłata, jstnieje już u Ju- 


pującj kontroli, ale autor wykazu 
je przynajmniej całą powagę zda 
nia, które stanowi motto do dzie- 
ła Giildnera o motorach spalino- 
wych: „Mniej wynajdywać, wię- 
cej konstruować!” 
Niezaprzeczona pozostaję sła- 
wa Jules Verne'a, jako wynalaz- 


Dzieło to jest jednem z ostatnich, cy irapujących sytuacji i konstru- 
w szeregu 90 tomów, ale gdy było | ktora ciekawych powikłań į roz- 
pisane, istniał dopiero tylko fono-| wiązań, Tutaj spostrzega on czę 


grai. 


sto proroczem okiem poety zjawi 


les Verne'a w „Dramacie w prze” 
stworzach“, | 

To, że czasami rzeczywistość 
prześciga zmyś'oną fantazję — 
odbywamy np. dzisiaj podróż na- 
około świata już prędzej, niż w 80 
dni — zdarzało się już większym 
genjuszom i w niczem nie uszczu 
pla sławy najznakomitszego fait 
tasty, autora „Dzieci kapitana 
Granta“ 

Stanisław K-icz. 


ALFRED POLGAR 
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Pochwała szóstego piętra 


Aż do piątego piętra włącznie 
ściany sieni są na metr wysoko 
wyłożone czemś, co wygląda pra 
wie, jak marmur. Na szóstym 
piętrze fantazyjny deseń malowi- 
dła, stara się naśladować mar- 


Pozatem dozorca trzyma na gór- 
ce kury. Gdy zrana o 6-ej wra- 
cam do domu, budzę koguta, któ- 
ry zaczyna piać. Znaczy, jg iż po 
ra wstać. p” 

Aż do szóstego piętra jest 182 
stopnie. Lecz przecież istnieje 
winda. Czasami jest ona zepsuta, 
ale to nie przeszkadza prawdzi- 
wej miłości. Pozatem w mieszka 
miu na szóstym piętrze jest bar: 
dzo cicho.  Hałasy uliczne z le- 
dwością docierają tak wysoko. 
Gwizd lokomotyw jest tam cien- 
ki i delikatny, dźwięk trąb auto" 
mobilowych rozpływa się po dro- 
dze w górę, bicie godzin i kwa- 
ldransów na zegarach wieżowych 
| sprawia wrażenie rozmowy ojca 
z synem. Wiatr w górze wieje o 
wiele silniej, deszcz jest znacznie 
gęściejszy i siecze lepiej w szy” 
szóstego piętra, widoczna 
jest reklama świetlna gwiazd, i 
Allach jest wielki. Szum miasta 
nie mąci ciszy pokojów na szó- 
|stym piętrze, lecz podkreśla ją. 

Mieszkańcy wysokich rejonów, 
gdy chcą, mogą korzystać z tak 
| zwanego: pięknego widoku. Da- 
|chy, lecz nie są to dachy. Pasma 
górskie z dachów, najrozmai- 
szych formacji, wielokątne wierz 
mala- 


t 
| chotki. brunatne, rdzawe! 


chitowo = zielone. 
Co do zielono - malachitowego 
koloru. to przysiąc me mogę. lecz 


mur niższych pięter. Jest to zna“ 
cznie milsze, niż zimny kamień. 


sądzę, że da się on zauważyć. Na 
dachach widać rozmaitości; pio- 
runochrony, anteny, nabożne wle 
życzki, patrzą prosto w niebo, do 
którego mieszkaniec mansardy 
ma o sześć pięter bliżej, druty, 
wąskie okna, figury gipsowe, ru- 
ry, ozdoby kamienne, — latem 
zaś tu į owdzie, na płaskich da- 
chach małe lłączki, wyglądające, 
jak oazy, i przedewszystkiem ko 
miny. Z nich dymią się ofiary, 
składane na część bożków pracy, 
ciepła, domowego ogniska i tra- 
wienia. 


Góry są piękne, lecz kolorowy 
sznur dachów, wielokątnie wcię” 
ty w horyzont, ma taki sam Czar. 
Góry dachów, chociaż wzniesio- 
ne ręką ludzką, sprawiają wraże- 
nie potężnej natury. Dym snują” 
cy się nad dachami wzbudza te 
same myśli, co i mgły otaczające 
góry, śnieg zdobi tak samo wierz 
chołki gór, jak i domów, chusta” 
mi z tego samego materjału otula 
je noc, i z takim samym efektem 
promień słoneczny odbija się od 
tafli jeziora, jak i od miedzianego 
dachu kościoła. 


Fantazja żaś ma niezwykłe po* 
le działania. Więcej materjału do 
starcza jej widok dachów, niż — 
gór. Co czuwa, co śpi pod wierz- 
chołkami gór? W najlepszym ra- 
zie ruda. Zaś pod dachami drze- 
mią żywe evergje, igraią namięt- 
ności, tam kryją się i działają naj 
rozmaitszego rodzaju koboldy, i 
majestatycznie, jak wodospad z 
gór grzmi praca. Pozatem powie- 
trze na szóstym piętrze jest czy” 
ste i silne, (od czasu, jak do do” 
mu wprowadziła sie restauracja, 


|w porze obiadowej czuć przypa* 
loną cebulę) a zrana i wieczorem 
górski nastrój pada na wierzchoł 
ki dachów. 

Istnieje, wiedzą o tem miesz“ 
kańcy szóstego piętra, zachód 
słońca na dachach, tak samo pię” 
kny, jak w Alpach. Gdy woda 
deszczowa szumi w rynnach na 
dachu, trudno odróżnić jej muzy” 
kę od szmeru górskiego strurmie- 
nia, a trzepanie dywanów całko” 
wicie zastępuje grzmot spadają“ 
cej lawiny. Sześć pięter — to dłu 
ga droga. Lecz piękny widok, na 
strój, spokój i czyste powietrze 
(z południowym powiewem ce" 
buli) sowicie opłacają wysokość 
schodów. 


Gdy przychodzi przyjaciółka, 
może użyć windy. O ile winda 
jest zepsuta, przychodzi ona mi 
mo to. To jest miłość (cest la 
guerre), 

Tlom. Dw. 


Tajemnica witaminy D 


Londyn, 8 lutego (Tel. wł, 
„Głosu Polskiego“). 


Chemicy z angielskiego mini- 
sterstwa aprowizacji twierdzą, że 
udało im się oddzielić i synten=* 
tycznie wytworzyć t.zw. witaminę 
D, której brak w organiźnie ludze 
kim wywołuje angielską chorobę, 
wobec tego w przyszłości można 
będzie do potraw dzieci słabowi- 
tych dodawać tą witaminę Tym 
samym badaczom udało się stwier- 
dzić, że tłuszcz wątrobiany bydła 
rogatego jest o wiele poźywnieje 
szy, niż tran, ponieważ ten tłuszcz 
zawiera 200 do łooo raz} wiecej 
witaminy A. 


z 


JARÓB WASSERMANN 


WIZYTA 


Najnowszym utworem Jakóba Wassermana, znanego beletrysty nie- 
młeckiego, jest powieść o niewinnie skazanym p, t. „Sprawa Maurizi- 
sa“, Poniżej zamieszczamy wyjątek z tej książki: opisuje on wizytację 
więzienia przez prokuratora Andergasta, (Redakcja), 


Weszliśmy o piętro wyżej, do uzmysłowieniem, wszystkiego co 
cel jednoizbowych. Pan von An-, utracił, czego nigdy nie zaznał. 
derzast pragnie, by mu przedsta | podobnie jak dla jego sąsiada czy 
wiono „próbki“, Pierwsza cela. żyk, którego pozwolono trzymać 
Odsiaduje w niej karę zabójca ziw celi. Ów sąsiad jest skazany 
zazdrości; wysmukły mężczyzna|na dożywocie. Udusił ośmioletnią 
o smutnym wyrazie twarzy; ma dziewczynkę | poćwiartował ją 
początki gruźlicy.  Zaglądamy| niemiłosiernie;  lubl on swego 
przez otwór w drzwiach.  Wię*|czyżyka tak bardzo, że mu oczy 
zień siedzi w głębokiem zamyśle | łzami zachodzą, 
miu przy stole. Z chwilą, gdy o-*| spogląda. Ściany jego celi są o- 
twierają się drzwi, człowiek zryj zdobione licznemi fotografjami, 
wa się z miejsca i staje na bacz-| ilustracjami z pism, przylepił so- 
ność. Nazywa się to dobrą po”|bie również mały kolorowy obra 


gdy na niego; 


` 


| rem i jęczał z bólu. Dwaj jego to 


bią go tu wszyscy za'zek Madonny — pozwolono mu 


jonetka, umiejąca utaić; na to wszystko w nagrodę za do 


ńętrzną rezygnację azjbre sprawowanie; każda z tych 


tnego zaniku indywidu 
ispektor zamyka żelaz- 
i zauważa rzeczowa: 


(dać długie godziny. 


rzeczy stała mu się drogą i nieza 
stąpioną; na każdą potrafi spoglą 
Wchodzą” 


łychać jego westchnie-| cych wita dziecięcym uśmiechem 


y. Wzdycha nieraz ca- 


a „Dróbka“. Podżegacz, 
zwałtowny; brał udział 
buntu w zeszłym roku. 
t się w łom żelazny, 
po drodze do kąpieli, 
ar zabić jednego z do- 
rięziennych. Przypadek 
iał, że owego dnia miał 
rat ten dozorca: który 
mu w swoim czasie ka 
miu do żucia. Łom wy- 
liowi z ręki — nie zdo* 
uderzenie. Stoi, wspar 
ę swej celi i spogląda 
acemi oczyma. Z okna 
w głębi dalekiego kra- 
widać kwitnącą jabłoń, 
ę w nizinie u rzeki, na 
zo łęku jakiegoś domu, 
pogląda na tę daleką 
sło od południa aż do 
atrzy w dal nierucho- 
ty o mur; dozorca o- 
wi: więzień jakby w 
aca głowę i Iśni oczy- 
wniej, gdy był wolny. 
go rodzaju wzruszeń: 
hodziła wówczas kwit 
1.. Dziś jest mu ona 


BIRABEAU 


f 


uśmiech ten jest jednak podejrza 
ny i nienaturalny — przypomina 
majaczenia chorego.  Przyciska 
usta dg prętów klatki į wabi pta- 
ka. Czyżyk jest dobrze wytreso- 
wany. to więzień go wytresował 
i nauczył całować, ptak fruwa po 
klatce i w przelocie dotyka dziób 
kiem warg mordercy. Przypoint* 
na nam się powiastka ludowa o 
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Nr. -8 


w WIĘZIENIU 


szach zatwardziałych grzeszni- 
ków i morderców. Tutaj jednak, 
w ponurych ścianach więzienia, 
nie chce się wierzyć: by Bóg o 
tem wiedział i na mordercę spo” 
glądał, 

Przeszliśmy do sal sypialnych. 
Naczelnik pokazuje prokuratoro- 
wi okno, przez które półtora ro- 
ku temu uciekło dwóch więźniów 
— trzeci nie mógł się przedostać 
przez kraty: głowę, piersi į ra- 
miona udało mu się już prze- 
pchać, nie przeszły jednak bio- 
dra; wisiał tedy od południa do 


| rana nagi, wysmarowany tłusz- 


czem, tkwił jak belka nad mu- 


warzysze przebiegli nadzy przez 
szosę, włamali się do niezamiesz 
kałego jakiegoś domku, obrabo- 
wali go i zbiegli. Naczelnik, mie” 
rząc dłonią wąskie kraty, wyja- 
śnią, że będzie to dla niego zaw- 
sze zagadką, w jaki sposób prze- 
dostał się przez tę szparę czło- 
wiek: ledwo kot się prześlizgnie. 
Prokurator von Andergast zauwa 
ża:  „Najwidoczniej pragnienie 
wolności daje tym ludziom zdol* 
ności nadludzkie. Naczelnik i in- 
spektor milczeniem wyrażają swą 
zgodę na przypuszczenie proku- 
| ratora. Prokurator czuje jednak 
, calą błahość į banalność swej tt- 


próg tego budynku, czuje się źle:|ności — a w nim, drga mięsień, 


jest prawie chory: nie przypomi- 
na sobie, by kiedykolwiek było 
mu tak nieswojo — czuje, że jest 
blady, że kroczy chwiejnie i cięż 
ko, jakgdyby mu ktoś kości wy- 
pełnił ołowiem. Czterdzieści łó- 
żek w jednej sali, sześódziesiąt w 
drugiej — widzi je wszystkie na- 
gle — łóżka obok siebie, jak łóż- 
ka małżeńskie, łóżka jedne nad 
drugiemi — widzi je wszystkie 
nagle — i, wskazując na nie z 
niechęcią į głuchym głosem zau 
waża, że są one źle rozmieszczo 
ne; obaj dozorcy uśmiechają się 
do siebie zjadliwie, męska, po- 
ważna twarz inspektora nabiera 
wyrazu prawdziwej troski; na- 
czelnik bełkocze: „Siedlisko za- 
razy wszystkiego złego“. Słowa 
naczelnika gmiewają prokuratora 
przez swą płytkość; czoło jego 
czerwieni się, jakgdyby go gniew 
zdjął nagły; spogląda ciągle na 
puste spiętrzone tapczany— przej 
muje go wizja koszmarna i stra- 
szna — uczucie niepewności i nie 
pokoju wzrasta do świadomości 
winy; zasłania oczy dłonią: nie 
chce widzieć tych łóżek więcej; 
przepajają one w jego umyśle po 
jęcie człowieka niewysłowionym 
wstrętem — muł, pławiący się 
,w rozpasaniu i kłamstwie — we- 


z którego wciąż bezowocnie pra 
gną uczynić urnę wszelakich cnót 
poeci į marzyciele religijni. 

Oto przykład, myśli prokurator 
podczas gdy zbliżają się do celi 
strasznego Hissa, u którego jest 
w tej chwili duchowny więzien- 
ny; u drzwi celi stoi ma warcie 
młody dozorca z brutalną twarzą 
i czerwonym obrzękiem. Duszpa- 
sterz wita się z prokuratorem. 
Twarz opalona od wiatrów i bia 
ła grzywa pastora przypominają 
rybaka norweskiego. Człowiek 
ten, podobnie jak wielu kapłanów 
otoczony jest niby nimbem sił du 
chowych. Siły same opuściły go 
już dawmo, przekonał się, że z gó 
ry nieszczęścia į nędzy potrafi u- 
jąć tylko małe ziarenka piasku, 
że szyb, który wznosi zasypułe 
go codzień, utracił wiarę w swe 
posłannictwo i pracuje jak urzęd 
nik, któremu państwo płaci za 
jego fumkcje. „Beznadziejny wy- 
padek“, szepcze duchowny do 
prokuratora, wskazując barkami 
ku więżniowi; na twarzy kapela- 
na maluje zakłopotanie i zniecier 
pliwienie, jak u człowieka, które” 
mu po raz setny każą wyrwać 
drzewo z korzeniami. 

Hiss stoi pochylony, z zacięte: 
mi ustami i kroplami potu na czo 


duszy ludzkiej, drzemiącej w du-, wagi; od chwili, gdy przekroczył, wnątrz w piersi — strzęp ciem-| le, oczy pełne bezdennej nienawi 


.——— 


Szczury pożarły serce Napoleona 


Które wyKradii z wyspy św. Heleny wierni 


pretorianie cesarza 
dotrzymał obietnicy: wykrajał oso-|z Arnottem, serca, kładąc Cesar-| Siedzi skazany na karę dyscypli- 


Cesarz jak wiadomo z wiaro- 
godnych paimiętników tedokumen- 
tów historycznych — zwrocił się 
na kilka dni przed śmiercią do 
zaufanego sobie lekarza Antom- 
marchiego z prośbą, by był obec- 
ny przy obdukcji pozgonnej zwłok, 
którą miał kierować doktór Aruot 
te, a to w tym celu, by dopilno- 
wać jego ostatniej wol. Napoleon 
bowiem pragriął, by serce jego zo- 
stało wyjęte i dostarczone wduwie 
cesarzowej Marji-Luizie, 

Doktór Antommarchi 


wiernie 


)BRACHUNEKR 


sray z zupełnym spo- 
cita dom. Żatrzymała 
iwilę na progu tylko 
oczy przywykłe do jas 
tła pokojowego, nie 
oswoić z ciermnością 

l ulicy, 
tr Autier przexonywał 
ją, że może do niego przyjść, 
między innemi rzekł: — Z wizytą 
u mre ule związane jest naj- 
mniejsze ryzyko, kochanie. Miesz- 
kam w cywilnych koszarach; pięć 
budynków, 130 lokatorów i każda 
gałęź przemysłu znajduje tam 
swch przedstawicieli Zaś, aby 
pozbaw ¢ moje mieszkanie jakiego- 
bądź piętna tajemniczości, każę 
zrobić miedziany szyldzik z napi- 
sem: — Proszę wchodzić bez pu- 
kania, -- Każdy przechodzący mo- 
„że cię więc zobaczyć wchodzącą, 
a ty nie będziesz się nawet mu- 
siaia za umienić. 
Któż bowiem 
że zakochana 
drzwiami, na 


przypuszczałby, 
para kryje się za 
których wisi napis: 
Wchodzić bez pukania. To 
wszystko było dla niej bardzo 
pizekolyWujące, i dlatego już od 
kilku miesięcy dzwoniła do tych 
drzwi, które zaraz po jej wejściu | 
zamykało się na klucze i rygle. | 
Nigdy nie pomyślała, ani przez 
chwilę o tem, że może jej grozić 
niebezpieczeństwo, 

Opuściła więc 


spokojnie ów 


dom i lekkiemi krokami szła szyb- 
ko przez bulwary, 

— Łaskawa pani.. 

Odwróciła się. Tuż za nią znaj- 
dował się mężczyzna źle ubrany, 
w starym zniszczonym palcie i 
splamionym kapeluszu. Nie zaw- 
sze sami eleganccy panowie za" 
czepiają na ulicy damy Nie odpo- 
wiedziała i przyspieszyła kroku, 

— Łaskawa pani, muszę z pa- 
nią mówić... szła coraz prędzej, 

«„ Chodzi o coś bardzo ważne- 
go. — Zaczęła biec, 

— Chodzi o panią i pani ko- 
chanka, pana Piotra Autier, 

Zwolniła kroku. 

Mąż pani polecił mi panią śle- 
dzić... od trzech dni chodzę za 
panią krok w krok, 

Zatrzymała się, 

Nieznajomy wskazał palcem 
na poczekalnię tramwojową: 

— Wejdzimy tam; nie ma ni- 
kogo, będziemy mogli swobodnie 
porozmawiać... 

Poszła za nim w odległości 
kilku kroków, Drżała i myślaia: — 
To jest wymuszenie, Będę musiała 


się wykupić. Widziała przed sobą 


postać męża, który był silny i bru- 
talny. 
Weszli do poczekalni. Patrzyła 


z boku na nieznajomego mężczyz- 
nę: miał 


ę: 1 twarde spojrzenie i za- 
ciśnięte wargi, 


— Tak, od trzech dni chodzę 


biście se*ce, umieścił je w spe- 
cjalnej urnie srebrne, ze spirytu 
sem, musiał wszakże uciec się do 
podstępu, by móc tę relikwję wy- 
wieść, słynny bowiem prześladow- 
ca cesarza, Hudson Law, sprze- 
ciwił się kategorycznie w charak- 
terze gubernatora wyspy św. He- 


leny, spełnieniu woli „generała 
Bonapartego". 
Antommarchi skorzystał ze 


śmie'ci jakiegoś żołnierza angiel- 


pana do którego pani chodzi... 
Jeszcze go nie widziałem,, chcia- 
łem mowić z nim, lecz myślałem, 
że lepiej będzie gdy się zwrócę 
do pani. Odwróciła się, miała o- 
chotę wołać o pumoc. 

— Nazywa się on Piotr Autier.. 
nieprawdaż? Jest wysoki, ciemno 


włosy, golony, ma czerwoną wstą-| przyjdzie kolej... 


żeczkę w klapie i bliznę pod le- 
wym okiem... 


za panią. Wystarczyło mi to w zu- wowały nas. Bić się chcieliśmy, 


skie do zwykłego słoja glinianego | narną, Szarpie kraty, 
i zabierając je już bez Żadnych| czasu do czasu, 


przeszkód —na pokład okręlu Nie 
stety, na skutek straszliwej burzy 
morskiej, słój się rozbił, a serce 
znikio. Dopiero po długich i mo- 
zolnych poszukiwaniach udało się 
Antoimmarchiemu odnaleźć w szcze- 
linach podłogi kajuty kilka drob- 
nych sząsteczek tego wielkiego 
serca — reszta, w ciągu długiej 


ści skierował na duchownego. Do 
zorca pyta się Hissa, czy zabrał 
się już do listu. Hiss spogląda 
tym samym nienawistnym wzro- 
kiem na dozorcę: „Nie mogłem 
pisać, tamten syczy ciągle w klat 
ce; głowę można stracil"... 

W żelaznej klatce, w półmroku 


wyje od 
ryczy żałośnie 
jak krowa, którą wiodą na ubój... 

Oto siedzi tam „człowiek”, 
słynny „człowiek— zniszczony, 
zmarnowany w zupełności. Na- 
wet twarz ma do ludzkiej niepo- 
dobna. Prokurator stoj przed kra 
tami. jakby odgradzały go one od 


nocy, stała się pastwą żarłocznych | Życia, iakgdyby sam był więź- 
skiego i zmienił, w porozumieniu szczurów, Się transit gloria mundi..| niem... 


a 
pełności. Od dziś znam nazwisko | nie bawić się w żołnierzy, jak on|myśl, że moje sprawozdanie może 


pragnął. Był dla nas okropny, po-|spowodować śmierć 
a my|l dziś go znalazłem, mego porucz- 


siadał bowiem naszywki, 


Po raz pierwszy wpadło mi na 


człowieka... 


musieliśmy milczeć, Wówczas mó |nika, mego ciemieżcę! I aby się z 


wiłem 


sobie na pocieszenie: —|nim porachować, nie potrzebuję us 


Wiecznie nie będzie się nosiło u-|czynić nic innego, tylko spełnić 
niformu. Gdy znów będę cywilem, |rnój obowiązek.., który wypływa z 
panie poruczniku, może się kiedyś |mego zawodu. 


wówczas na mnie 

Roześmiał 

złośliwie. Ona drżała... 
— To wszystko 


spotkamy... 


stanęło mi 


Blizna, ukochany znak dzielne {przed oczyma, gdy żona portjera 
go mężczyzny, który tak często powiedziała, że lokator, mieszkają- 


całowała,.. 

— .. 37 lat, nieprawdaż... Pod- 
czas wojny był 
w 117 pułku piechoty.. 


W duszy jej zaświtała nadzieja: ! 


— Pan go znał? 


skawa pani, iż zostałem zdradzo- 
ny. rani wie przecież, jakie są 
kobiety; o-ile nie ma tego, do 
którego należą, zwracają się do 
innych. Posiadałem kogoś,,. o, nie 
była to elegancka dama... lecz dla 
mnie była ọna wszystkiem. Gdy 
wróciłem z frontu, nie dostałem, 
ani jednego urlopu, wszystko dzię- 
ki panu podporucznikowi Piotrowi 
Autier... 

Coprawda nie byłem jedynym, 
którego on szykanował, lecz do 
mnie czuł on specjalną niechęć. 
Może dla kobiet jest on cza- 
rujący, lecz dla mężczyzn jest o- 
kropny!.., 3 


Wróciliśmy z frontu i wojsko- 


we ćwiczenia na podwórzu dener- 


podporucznikiem | 


;cy ma trzecim piętrze w budynku 


B. nazywa się Piotr Autier,. Po- 


myślałem również o pani 


Głos jego zabrzmiał strasznie 


Się |twardo: — Lecz nie mogę... To 
„| jest 


idjotyczne, lecz tak jest.. 
mam wrażenie, że byłoby to nies 
szlachetne... brudne... tchórzliwe... 
wiem, że tego nie uczynię! 


Więc ostrzegam panią.. posta- 


mężu. |rajcie się oboje jakoś wykręcić... 
jNiemiły człowiek, co? Przypom-|Przez ten czas, podczas którego 


niałem sobie, drżenie jego ręki, | mam jeszcze panią obserwować, 
błysk oczu, udany spokój w chwi.| niech pani chodzi do sklepów, do 
— Bardzo dobrze, Zawdzięczam |li, gdy wręczał mi pani fotografję. | cukierni lub do znajomych.» Gdy 
mu, iż dostałem się do więzienia,/ Zdaje mi się, że jest on człowie- pani mąż się uspokoi, może pani 
on również jest winiea temu, ła-|kiem, który zastrzeli kochanka żo- |ZAÓw _ zacząć się widywać z ... 
ny wówczas, gdy ja mu wskażę| Chętnie uścisnęłaby mu rękę, o- 


jego adres... 


bjęłaby go i ucałowała z wdzięcz- 


Aatomobile trąbiły w mgle, |ności.. Szeptała jakieś -podzięko- 
Przejechał tramwaj. Kobieta otwg-| Wania. Wzruszony detektyw przer- 
Tzyła usta, lecz nie mogła wykrztu- | Wał: 


sić, ani słowa, 

— Może się to pani 
dziwne, lecz po raz 
życiu zastanawiam się nad temi 
sprawami. 

Zajęcie detektywa jest takim 
samym zawodem, jak każdy inny, 
całowiek traktuje te sprawy cał- 
kiem mechanicznie, i wszelkie 
śledzenia wiarołomnej żony są zu- 
pełnie identyczne. Pracuję, piszę 
sprawozdania i nie zastanawiam 
sią nad tem, co może z tero wy-, 
niknać, 


— No dobrze, już dobrze! Jest 


wyda]już późno. Niech pani szybko 
pierwszy w jidzie do domu, 


Opuściła poczekalnię. Detek- 
tyw zawołał ją z powrotem: — 
Niech pani mu powie, żeby mi 
nie dziękował.. Bowiem, gdybym 
go zobaczył przed sobą, nie wiem 
coby się stało... 

Poszła powoli w stronę domu. 


Tłom. Dw. 
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Czlowiek za burta! 


Poniższy szkic zmarłego w ubiegłym tygodniu znakomitego pisarza 
ł demokraty hiszpańskiego daje pojęcie o rozmiarach jego talentu narra- 
cyjnego. (Redakcja), 


Gdy noc zapadła, ciężka barka a wydęty żagiel, którego wierz- 
„San Rafael“ opuściła Torrevieja, chołek ginał w mroku, zdawał 
kierując się z ładunkiem soli do się rozrzynać sklepienie niebie- 
Gibraltaru. skie. 

Spód barki był cały zawalonyj Jaki król, jaki admirał był 
workami z solą, które leżały tak- szczęśliwszy od Juanilla, który 
że na pokładzie, tworząc wokoło dostał się na służbę na „San Ra- 
wielkiego masztu wielką górę. A-|faelu“? Chrr! przepełniony żo- 
by dostać się z dziobu na rułę.|lądek dawał o sobie znać przy- 
marynarze szli wzdłuż burty, 


ny gwar, — być może było to 
wołanie starego marynarza: 
„Człowiek za burtą!“ 
Pogrążył się głęboko, bardzo 
głęboko. ogłuszony ciosem i rap- 
townością upadku, lecz zanim 
zdążył zdać sobie dokładnie spra 
wę ze stanu rzeczy, znalazł się z 
powrotem na powierzchni morza, 
płynąc į wdychając zimny. świe- 
ży wiatr. A barka? Nie widział 
iż jej. Morze było ciemne, ciem 
niejsze jeszcze, niż widział z po- 


jąc, że nie może tego samego u- 
czynić z butami. 

Był pewnym siebie. Był do- 
brym pływakiem j czuł się na si 
łach -przez dwie godziny utrzy- 
mać się w wodzie. W ciągu tego 
czasu załoga zdąży zawrócić i 
zbliżyć się doń j cała rzecz skoń- 
czy się na przewlekłej wannie: — 
ot i wszystko... Alboż tak umie" 
rają ludzie? Umrzeć podczas bu- 
rzy, jak umarli jego ojciec i dziad 


jemnem odbijaniem. Co za cudnej kladu, 


j to byłaby jeszcze Śmierć zrozu- 
jmiała. Ale w tak piękną noc u- 


z 

trudem zachowując rówiowagę.| 
Była piękna, letnia noc c niezlil 
czonej ilości gwiazd. Wiatr dą? 
świeży i nieregularny, to wzdy- 
mał wielki. łaciński żagiel, aż 


życie! 

— Ojcze Chispas!.. Papierosa 
— zawołał nagle. 

— Przyjdź i weź! 


Juanillo pobiegł w stronę od-|stracił go z oczu. dostrzegł 


Wydawało mu sie. że odróżnia 
białą plamę, fantom. który sunął 
w pewiem oddaleniu. Skierował 
się w jego stronę, lecz niebawem 
po 


maszt jęczał, to znów przycichał, wietrzną. Nastąpiła chwila zupeł-| chwili w przeciwnej stronie, zmie 


nagle, tak, że ogromne płótno ża 
glowe opadało jak martwe i z lo-' 
skotem uderzało o drewno. 
Załoga — pięciu ludzi i chło”; 
piec okrętowy — wieczerzała po 
wyjeździe. Tłocząc się wokoło 
dymiącego kociołka wszyscy od 


nej ciszy i ledwie poruszający 
się żagiel gotów był obwisnąć 
wzdłuż masztu. Lecz nagle zer- 
wał się wicher; barka przechyli” 
ła się od raptownezo podmuchu 
i Juanillo pragnąc zachować rów 


nowagę, uchwycił się żagla, któr, 


nił więc kierunek i wreszcie stra 
ciwszy wszelką orientację oswo 
im położeniu, jął płynąć. sam nie 
wiedząc dokąd. 

Jego buty zdawały się być z! 
ołowiu. Przeklęte! poraz pierw- 
szy je nosił! Czapka wrzynała 


mrzeć. na spokoinem morzm 
wskutek wydęcia *agla — to by- 
łaby głupia śmierć. 

Płynał i płynał. wciąż jeszcze 
widząc przed sobą ów niewyraź 
ny fantom, zmieniający ciągle 
miejsce, i spodziewając się, że o” 
to za chwilę wynurzy się z mro- 
ku „San Rafael“. 

— Hej. barka! Ojcze Chispas! 

Aliści krzyk męczył go, dwa 
czy trzy razy fale zatkały mu 
usta. Przeklęte!.. Kiedy patrzał 


patrona do chłopca okrętowego,:ry jednak w tej samej chwili wy mu się w skroń, spodnie ciąznę- na nie z barki wydawały mu się 
ze zwykłą wśród żeglarzy bra- dął się i pchnąwszy gwałtownie ły wdół. jakgdyby sięgały aż do 
terskością wyławiali zeń swój ka barkę, wyrzucił jak z procy cia- dna i czepiały się morskich wo- 


wał chleba. 4 

Po wieczerzy, ci. co byli wolni; 
od stużby, poznikali w otworze, 
luki, by rozciągnąwszy się na 
twardych tapczanach, dać wy- 
tchnąć żołądkom wzdętym od ta” 
niego wina 1 soku kawonowego. 

Przy rudlu pozostał jeno ojciec 
Chispas, stary,  bezzębny wilk 
morski, który z niecierpliwym po 
mrukiem słuchał ostatnich zleceń 
patrona. Obok niego stał jego fa- 
woryt, Juanillo, chłopiec okręto” 
wy. który na „San Rafaelu“ od 
bywał swą pierwszą podróż mor 
ską i wielce był zobowiązany oł- 
cu Chispasowi, gdyż właśnie je” 
mu miał do zawdzięczenia, że na 
leżał do załogi, zakofńiczywszy w 
ten sposób swa długotrwałą gło- 
dówkę. 

Nędzna barka przybrała w ó- 
czach Juanilla wygląd okazale- 
go, zaczarowanego okrętu płyną" 
cego na wspamałym morzu. Dzi- 
siejsza wieczerza była pierwszą 
wieczerzą w iezo Życiu. 

Do dziewiętnastego roku żył, 
przymierając głodem, nagi jak 
dzikus, spędzając noce w nędznej 
leplance, w której jego babka zło 
Żona ciężkim reumatyzmem ię" 
czała i modliła się do Boga. W 
dzień pomagał spychać na wodę 
barki, albo wybierał się w roli 
pasożyta na połów tuńczyków i 
sardynek w łodziach rybackich, 
w nadziei, iź będzie mógł przy- 
nieść do domu garść drobnych ry 
bek do iedzenia. Ale teraz. dzięki 
ojcu Chispasowi, który znał do- 
brze jego ojca, stał się prawdzi- 
wym marynarzem i miał zwpeł- 
ne prawo wsuwać także swoią 
rękę do kociołka; nosił też ogrom 
ne buctska, pierwsze w jego ży- 
ciu, które przejmowały go glębo- 
kim podziwem i uwielbieniem. I 
jeszcze powiadają, że na morzu 
jest strasznie!.. Gdzie tam! Głup 
stwo! Zawód marynarza jest nal 
lepszym na święcie. 

Ojciec Chispas, nie wypuszcza 
jąc z rąk steru, z ciałem pochy- 
lonem nieco ku przodowi, stara” 
jąc się przebić wzrokiem ciemno 
ści między żazlem a stosem wor 
ków, przysłuchiwał mu się z iro- 
nicznym uśmiechem. 

— Tak, obrałeś sobie niezłą 
służbę... Ale i ten zawód ma swo 
je ciernie... Zobaczysz... jak doży 
jesz moich lat.. Ale twoje miei- 
sce nie jest tutaj... stań na dzio- 
bie i staraj się dojrzeć, czy nie 
widać przed nami barki, 

Juanileo pobiegł wzdłuż burty z 
taką pewnością, jakgdyby był na 
piaszczystym brzegu. 

— QOstrożniej, chłopcze, ostroż, 
niej! 

Ale ten był już na dziobie bar-, 


iło chłopca daleko w morze. 


W szumie fal. które się pod nim 
rozwarły, zdawało mu się, że 


słyszy jakiś okrzyk, jakiś bezładi 


dorostów. 

— Zimnej krwi, Juanillo, zim- 
nei krwi! 
Zerwał z głowy czapkę, żalu! 


niepozorne» ale teraz, gdy zna- 
lazł się po szyję w wodzie i zmu* 
szony był poruszać ustawicznie 
rękoma, aby utrzymać się na po- 
wierzchni — dusiły go one į dla 
wiły, głucho uderzając o jego cia 


Potężna prasa paryska 


bije pod wzgledem nakładów dzienniki całego świata 


(Specjalna służba korespondencyjna ;,Głosu Polskiego'') 


PARYŻ, w lutym. 


Paryż posiada zgórą 50 dzien 
ników. 

Francuskich dzienników 
chodzi w Paryżu przeszło czter- 
dzieści. Prócz tego są 4 dzienniki 
angielskie, 4 rosyjskie oraz jeszcze 
kilka pism w innych językach, jak 
np. niemiecki, wioski, grecki, pol- 
ki, żydowski i t. -d 

Żaden dziennik paryski nie 
wychodzi więcej jak jeden raz 
dziennie. 

Odpowiednio do tego są pis- 
ma poranne, południowe i wie- 
czorowe, i 

Pisma te ukazują się zawsze, 
niezależnie od jakichkolwiek świąt. 
Nawet podczas Bvżego Narodze- 
nia i Wielkiej Nocy gazety wy- 
chodzą tak samo jak w dzień 
powszedni; w przeddzień świąt, 
podczas pierwszego i drugiego 
dnia świąt oraz w dzień poświą- 
teczny. 

Pierwszego maja świętują tylko 
pisma lewicowe: socjalistyczne, 
komunistyczne i niektóre dzienni- 
ki radykalne, 

Prasa paryska zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc na świecie: 
zarówno pod względem  jakościo- 
wym, jak i ilościowym. 

Jakościowo stanowi ona wzór 
znakomitej informacji. 

Dzienniki tutejsze są doskona* 
le poinformowane o życiu Paryża, 
Francji i zagranicy. Siedząc w 
Paryżu, wie się dobrze, co się 
dzieje w każdym, najdalszym na- 
wet, zakątku Starego i Nowego 
świata. Informacje te dotyczą ży- 
cia polityczuego, kulturainego i 
gospodarczego. Najle iej posta- 
wiony jest dział polityczny, 5zwan- 
kuje nieco dział 
lecz da się to objaśnić w ten 
sposób, że Paryż posiada parę 
pism, poświęconych specjalnie za- 
gadnieniom gospodarczo-finanso- 
wym, jak np. „lnformation* 
"Journee Industrielle“, a pozatem 
ludzie, interesujący się temi spra- 
wami, mogą korzystać z caiego 


„szeregu poważniejszych czasopism 


tygodniowych, miesięcznych it. d. 
llościowo prasa paryska bije 
rekord w porównaniu z prasą ja- 


gospodarczy, ł 


Bezpośrednio po nim następuje 


„Journal“ (1 miljons, dalej kroczy , 
e Paris” | 


„Matin“ (700 tysięcy), 
nacjonalistyczne „Echo de Paris 
(800 tys), następne miejsce zaj- 
muje największy dziennik wieczoe= 
rowy „Intransigeant* (500 tys.), 
dalej radykalny „Quotidien“ (400 
tys., ilustrowany „Excelsior“ (520 
tys.) 1 t. d. 

Z politycznego punktu widze- 
nia ta potężna prasa stanowi istną 
mozajkę najrozmaitszych kierun- 
ków i prądów ideowych. 

Są jednak w Paryżu dzienniki 
czysto informacyjne, nie związane 


ka) jest utrzymane na bardzo wy- 
sokim poziomie kulturalnym i za- 
silane przez feljetony oraz artyku- 
ły najlepszych publicystów lewi- 
cowych. Należy też wspomnieć o 
gazecie „Petit Bleu” — ciekawe 
pisemko, drukowane na  niebies- 
kim papierze: specjalnością jego 
jest robienie wywiadów, 

Oto, w kilku słowach, obraz 
dzisiejszej prasy stolicy śwtata. 


Zachodzi pytanie, jakie są 
przyczyny tak pięknego rozkwitu 
prasy paryskiej? 


Otóż wydaje nam się, że dzia- 
łają ta dwa momenty; jeden natu- 


bliżej z żadnem stronnictwem anijry ideowej, drugi — finansowej. 


obozem politycznym. Do takich 


pism należą przedewszystkiem 3]|ność Paryża i wogóle całej 


że lud- 
Fran- 


Jest rzeczą widoczną, 


wielkie dzienniki bulwarowe: „Pe-|cji znajduje się na wysokim po- 


tit Parisien“, „Matin“ i „Journal”. 

Są to wielkie przedsiębiorstwa 
handlowe, obliczone na jaknaj 
większy zysk i gotowe służyć 
każdemu, kto dobrze zapłaci. 

Jeżeli chodzi o główne organy 
poszczególnych stronnictw, to za- 
cytujemmy nasiępujące: 


Kojaliści: „Action Française 
(Leon Daudet) 
Faszyści: „Nouveau Siecle“ 


(Georges Valois) 
„Socjaliści* narodowi: „Victo- 
irè“ (Gustuve Herve) 


Blog Narodowy: zrana „Echo 


de Paris" (Henri de Kerillis), Fi-, 
garo“ (organ Fr. Coty'ego, fabry- 
kanta perfum), „Avenir“ (organ 


Miilerand'a); wieczorem „Liberte“ 

(Pierre Taittinger, „Temps“, „Jo- 

urnal des Debats“, „intransigeant“ 
Loucheur „Petit Journal“ 
Radykali; „Quotidien'* (Pierre 


Bertrand), „Ere Nouvelle“ (Geor- 
ges Ponsot), „Volonte“ (organ 
Józ. Caillaux), „Ouvre“ „Homme 
Libre“, 

Socjaliści: „Populaire“ (Leon 


Blum) i wieczorowy „Soir“ (Fros- 
sard) — ten ostatni nie jest or- 


lub | ganem partji, lecz całej demokra- 


cji francuskiej, przeważnie jednak 
pisują doń socjaliści. 

Komuniści: „klumanite” (Ca- 
chin) 

Anarchiści: „Libertaire” (Cha- 


| zoff) 


Podkreślamy, iż są to tylko 


ki. Siedząc na wierzchołku masz | kiegokolwiek miasta na „Świecie: | główne, najważniejsze organy po- 
tu, jął badać czarną powierzchnię czy to Londynu, czy Berlina, czy|lityczne, lecz prócz nich istnieje 


morza, w którem odbijały się mi* 
gocące gwiazdy, niby połyskują* 
ce węże. 

Brzuchata i ciężka barka z giu 


Nuwego Jorku. 

imponujące są nakłady głów- 
nych dzienników paryskich. 

Dia przykładu podamy tu kil- 


chym mlaskaniem uderzała o każ jka nczb. 


da falę i krople wody bryzgały 
w twarż Juanillowi. Dwie fosfo- 
ryzujące pieniste smugi biegły po 
obu stronach masywnoec dziobu. 


„ Tak. więc, „Petit  Parisien*, 
największy pod względem nakładu 
dziennik świata, bije około półto- 


tra milignów numerów dziennie, 


jeszcze cały szereg mniejszych. 
rozalem wymienimy jeszcze 
„Information * — dobre pismo, 


bijące z wydania: jedno politycz- 
Ine, w południe i drugie finanso- 
wo-ekonomiczne, wieczorem, Oraz 
niedawno założony „szlagier“ — 
„La Rumeur”, które pomimo swej 
zrzykliwej nazwy (pogłoska, 


plot- 


ziotnie rozwoju umysłowego. Lud- 
ność ta, nietylko w miastach, ale 
i na wsi, dużo czyla We Francji 
prawie każdy człowiek kupuje 
dwie gazety dziennie (lub więcej). 
Nic więc dziwnego, że prasa pa- 
ryska, która w wielkich ilościach 
idzie i na prowincję. cieszy się 
takiem powodzenie mt. 

Drugi zaś moment 
charaster materjalny, 

W Paryżu gazeta kosztuje 5 
sous (25 ceniimów) czyli około 9 
groszy na polskie pieniądze... 

To jeszcze lepiej objaśni nam 
zadane powyżej pytanie © przy- 
czynach rozkwitu prasy paryskiej. 

Kiedyż my w polsce dojdziemy 
do podobnej potęgi słowa druko- 
wanego? 

Wtedy właśnie, gdy zostaną 
spełnione dwa powyższe momenty 
Wiedy, gdy ludność nasza stanie 
na tak wysokiem poziomie umy- 
słowym jak ludność Francji. Dużo 
wody upłynie zanim podniesie Się 
kultura szerokich mas ludności na 
szych miast i wsi, 

Dużo też czasu upłynie zanim 
kierownictwo naszych pism znaj- 
dzie się w tak pomyślnych warun- 
kach finansowych, że będzie mo- 
gio uprzystępnić dziennik szero- 
Kim rzeszomi ludności. 

Dziś warunki ie są bardzo tru- 
dne. Ogromna, w porówianiu z 
Zachodem, drożyzna papieru, ma- 
szyn urukarskich, farb, prądu ele- 
Ktryczaego i t d, nie daje jesz- 
czę możności tak gwałtownego os 
bmżenia cen dzieniuków. 

Miejmy jedna« nadzieję że już 
W miedajekiej pr”ySztości wafunki 


posiada 


ie uiegiią poprawie, a tem samej 
poczytuoś* pism polskich wzrośŚ-i 


nie znakomicie. 


R. Winte Fa 


ło, to podrzucając je w górę, to 
pogrążając w toni, która wnet się 
nad nim zwierała, iakgdyvby cheia 
ła je pochłonąć. 

Nie tracił jeszcze nadziei, že 
starczy mu sił na dwię godziny. 
Tak. przebywał przez taki czas 
w wodzie, nawet dłużej. nie uczu 
wając żadnego znużenia. Ale by- 
ło to w biały dzień. w pobliżu ro 
dzinnego brzegu na kryształowo” 
spokojnem morzu, kiedy widział 
pod sobą, w przezroczystej głębi. 
żólte skały oblepione wodorosta* 
mi. podobnemi do zielonych krze 
wów koralowych. różowe kon- 
chy. gwiazdy z perłowej masy, 
świecące kwiaty o mięsistych 
płatkach.. Teraz jednak znajdo* 
wał się na morzu czarnem jak 
atrament, zgubiony w mroku, 
przygniatany ciężarem własnego 
ubrania, mając pod nogami, Bóg 
raczy wiedzieć. ile rozbitych i za 
topionych barek, ile trupów roz- 
szarpanych przez żarłoczne rty- 
by... I niekiedy, gdy przemoxłe 
spodnie dotykały jego nóg, 
wzdrygał się. sądząc. że to ostre 
zęby wpijają się w jego ciało. 

Znużony i osłabiony legł na 
grzbiecie. dając się unosić falom. 
W ustach poczuł smak zjedzonef 
wieczerzy. Przeklęte jedzenie!... 
Jak drogo kosztowało go! Skoń- 
czy tu głupią śmiercią. Instynkt 
samozachowawczy zmusił go do 
zmiany położenia. Być może szu 
kają go; jeśli będzię leżał na 
grzbiecie, przepłyną obok niego, 
nie dostrzezgłszy go. I znowu iął 
z gorączkową energią poruszać 
ramionami, podnosił się na grzbie 
tach fal, by spojrzeć jaknajidalej, 
lecz osuwał się wnet z powrotem 
ciskany z jednej strony na drugą: 
i wciąż krążąc w tem samem 


miejscu. 
Porzucono go, jakgdyby był 
ścierką, która spadła z barki! 


Boże, Boże miłosierny, tak zapo 
mnieć o człowieku!.. Ale nie. 
być może szukają go w tej chwi- 
li. Barka płynęła z ogromną szyb 


kością: zanim załoga wybiega 
na pokład, zanim przestawiono 
żagle, musiała się już oddali 


przeszło na milę, 

krzepiąc w sobie tę nadzieję, 
pogrążał się powoli,  jakgdyby 
ciągnęły go za sobą iego ciężkie 
buty. Poczuł w ustach gorzkawo” 
słony smak wody, oczy zaszły 
: mu mgłą, fale zwarły się nad je” 
go ostrzyżoną głową, lecz w u 
tworzonym niewielkim wirzę u“ 
kazały się jego zaciśnięte kurczo 
wo ręce j znowu wypłynął na 
powierzchnię... 

Ramiona mu drętwiały, głowa 
| Skłaniała się senna na piers, Ju- 
, anillowi niebo wydało się innem: 

gwiazdy były czerwone, jakgdy* 
by napiły się krwi. Morze już go 
nie przerażało: pragnął tylko wy 


ciągnąć się na falach i dać się 
przez nie ukołysać. 
Wspomniał babkę, która, być 


może, myślała o nim w tej chwili 
Zapragnął pomodlić się. jak mo“ 
dliła się przy nim  tysiąckrotnie 
jego biedna staruszka:  „Oicze 
nasz, któryś jest w niebiesiech!.:* 
Modlit się w duchu. lecz nagie, 
‘nie zdając sobie z tego sprawy» 
poruszył językiem i wyrzekł gio- 
sem, który zdawał się nię do nie 
go należeć: 

— Świnie! Szubrawcy! Porzu* 
cili mnie... 

Zanurzył sie ponownie i znikł 
mimo wysiłków.. Ktoś ciągnął 
za buty.. Padat w mrok jak mar 
twa masa, lecz raz jeszcze, sam 
nie wiedząc jak, wypłynął na 
powierzchnię. 

Teraz gwiazdy wydały mu się 
czarne, czarniejsze od nieba, ni- 
bv atramentowe... 

I znowu się pogrążył... tym ra 
zem był już koniec... Jego ciało 
było jakby z ołowiu i spadało 
pionowo, po linii prostopadłej, 
ciągnione ciężarem nowych Bu“ 
tów. l podczas, gdy pogrążał się 
w toni, gdzie leżały rozbite bar- 
ki i ogryzione szkielety, w móż- 
gu jego: który coraz bardziej I 
bardziej osnuwała meta, ktoś po- 
wtarzał: 

— Ojcze nasz!... Ojcze nasz!... 
Szubrawcy. psubraty!.. Porzuciił 
i mnie |, 


LH 
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SANDINO 
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lój brat--przywódca powstańców 


Charakterystyka generała niKaraguańskiego, Augusta Sandino 


Augusto Cezar Saudino, przywćdca powstańców nikarapuańskich t- 


ważany iest przez jednych za bandytę, 


przez innych -- za najlepszego 


patrjótę. Cofnął się ze swą małągrupką wiernych żołnierzy w głąb kra- 
iu, w góry, skąd drwi sobie z rządu + z amerykańskich najeźdźców, Brat 
jego Sokrates, mieszkający stale w Nowym Jorku, rysuje w poniższym 


artykule portret generała; portret 


choć może nie jest zupełnie włerny, 


ale przepojony bezwątpienia szczerem uczuciem braterskiem. 


(Redakcja), 


Pomimo nagrody 30.000 dola-| pośród liberałów. W związku » 


mego, tem musiał się również ukrywać 


rów, ogłoszonej za ujęcie 
brata, cieszy się on nadal wolno- 
ścią i nie uznaje ani władzy tym- 
czasowego prezydenta Nikaragut. 
Adolfa Diaza, ani przemocy ba- 


gnetów amerykańskich maryna- 
rzy. 
Nader różnie mówią o mym 


bracie. Generał Lejeune, dowód- 
ca eskadry floty amerykańskiej 
w Nikaragui nazywa go morder- 
cą i bandytą. Generał amerykań* 
ski mówi nieprawdę. 

Brat mój urodził się dnia 19-g0 
maja 1893 roku w miejscowości 
Niquinohomo, o trzy godziny dro 
gi koleją od Managuy. Ojciec 
nasz, Gregorco Saudino, jest za- 
możnym plantatorem kawy i do- 
świadczonym mężem stanu. Za 
sWe przekonania polityczne był 
dwukrotnie wtrącony do więzie- 
nia. 

W Nikaragui polityka płynie zu 
pełnie innem korytem, niż gdzie- 
indziej. Rząd, po za krótkotrwa- 
łem; wyjątkami, był zawsze kön- 
serwatywnym ludność natomiast 
jest przekonań liberalnych. Kon: 
serwatyści zdobyli władzę prze- 
mocą i bezlitośnie gnębią swych 
przeciwników politycznych. Oj- 
ciec mój jest jednym z pierw- 
szych ludzi w obozie liberalnym. 


Dbał o nasze wykształcenie : Au' 


gusto, po ukończeniu szkoły ludo 
wej, studjował w Inśtitnto de O- 
riente w Granadzie. Po ukończe- 
niu studjów Augusto powrócił do 
domu i pracował w plantacjach 
ojcowskich. Szczególnie intereso- 
wał się jednak mechaniką. Wyna 
lazł moździerz, armaty zenitowe 
i fabrykował bomby i materiały 
wybuchowe. Niespokojny duch i 
żyłka awanturnicza nie pozwoli- 
ły memu bratu długo zagrzać miej 
sca. Pracował w kopalniach 1 w 
plantacjach bananów w Horodu- 
rasie, wreszcie dostał stanowisko 
w zakładach naftowych w Tam- 
DICO. 

W maju roku 1926 po upadku 
rządu prezydenta Solorzano zo- 
stał nasz ojciec aresztowany, 
wraz z licznemi osobistościami z 


mój brat. Namówiliśmy go tedy, 
by zamieszkał w mieście San Al- 
bino w departamencie Nuova Se 
govia, który jest obecnie w jego 
rękach. Wędrówka, jaką musiai 
odbyć do San Albino dopomogła 
mu wydatnie do zapoznania się 
z terenem tamtych okolic 

Jako pracownik w kopalni w 
San Albino brąt mój dowiedział 
się o wybuchu rewolucji, prowa- 
dzonej przez d-ra Juana Sacosa 
i generała Jose Maria Moncada. 


Przywódcy powstania w Leon 
zaofiarowali memu bratu stano- 
wisko dowódcy departamentu tej 
samej nazwy. Na czele nieuzbro- 


jonej grupki kolegów z kopalni 
brat przybył z San Albino na wy 
brzeże. 

W Tamarundo został zaatako* 
wany przez oddział wojsk kon: 
serwatywnych i czterokrotnie 
ranny. Uszedł mimo wszystko ca 
ło do Leom gdzie ukrywał się 
przez czas dłuższy. 

Pewnej deszczowej nocy optr 
ścił mój brat Leon i po dwumie- 
sięcznej tułaczce przez lasy i mo 
czary departamentu Neuvo Leon 
stanął w Puerto Cabazas, głów” 
nej kwaterze d-ra Sacary į gen. 
Moncady. Augusto został przyję” 
ty przez prezydenta i zwrócił się 
doń w tych słowach: 

„Panie prezydencie, rzekł, „lud 
nikaraguański, wszędzie, gdziem 
się pokazał, był mi przyjazny. Po 
dejmowano mnie wszędzie en'u- 
zjastycznie i sprzyjano mym po- 
czynaniom liberalnym. Wskazy- 
wano mi na departament Nueva 
Segovia, jako właściwy dla mnie 
punkt operacyjny w marszu na 
depart. Leon. Wszystko o co pro 
szę — to 200 karabinów i 200.000 


naboi.“ 


E 

Generał Moncada nie był zwo- 
lennikiem mego brata, lecz nłe 
chciał go pozostawiać bez pomo- 
cy. Przeznaczył dlań tedy 50 ka- 
rabinów i 50.000 naboi, Brat mój 
zebrał oddział złożony z 9 ludz! 
i ruszył z niemi w drogę. Prze” 
dzierali nieznane okolice, cierpiąc 
głód i niedostatek. 

Dotarli wreszcie do Nueva Se- 
govia i zawładnęli nią. Również 
i inne miasta opowiedziały się za 
mym bratem. 

Z oddziałku liczącego w Puer- 
to Cabezas 10 ludzi, brat mój roz 
porządza obecnie dobrze uzbrojo 
ną armią w sile 800 żołnierzy, 
którą wymustrował mój brat na 
swój sposób — nigdy bowiem nie 
był w szkole wojskowej. 

W owym to czasie nieprzyjaz- 


ny memu bratu osobiście generał 
Moncada bliski był porażki w 
walce z wojskami gen. Diaza. 
Brat mój, zawsze wspaniałomyśl 
ny dla swych wrogów, wysłał 
Moncadzie posiłki i w chwili naj: 
bardziej krytycznej 100 żołnie- 
rzy mego brata, ocaliło Monca- 
dẹ į sprawę liberalną. Wojska 
gen. Diaza pierzchły w panice, a 
Augusto został mianowany naczeł 
nikiem sił zbrojnych armji rewo” 
lucyjnej. 

Pułkownik armji Stanów Zjed- 
noczonych Henry Stimson po 
przybyciu do Nikaragui oświad- 
czył liberałom, iż powinni zaprze 
stać bezcelowej walki. Ojciec mój 
widząc beznadziejność walki ze 
Stanami wezwał brata i pragnął 
go skłonić do zaprzestania oporu. 

„Zwyciężymy w każdej chwili 
tę kukłę - Diaza, lecz skąd nam 
do walki ze Stanami Zjednoczo- 
nemi?* — przekonywał ojciec 
brata. 

Augusto nie przypuszczał nt 
gdy, że amerykanie wkroczą do 
Nikaragui i rozpoczną walkę z Íi- 
berałami, którzy gwarantowali 
nietykalność mienia amerykań- 
skiego. Oburzony propozycją zło 
żenia broni, nazwał mój brat gen. 
Moncadę zdrajcą j tchórzem i 
rzekł, patrząc w Oczy ojca: 

„Broń, którą posiadam, zdoby” 
łem za cenę krwi nikaraguań- 
skiej. Walczymy o dobrą i szła- 
chetną sprawę. Obowiązkiem na- 
szym jest zwyciężyć lub ponieść 
śmierć: wrócimy do swych miast 
z tarczami, lub na tarczach!“ 

1.200 ludzi z oddziałów Monca- 
dy poszło za mym bratem. Augu 
sto zebrał swe wojska i donoś- 
nym głosem oznajmił: 

„Żonaci, ojcowie rodzin, lub cl, 
co chcą wrócić do domu — wy- 
stąp!' 

500 ludzi, wystąpiło z szeregów 
Augusto uścisnął każdego z od- 


chodzących żołnierzy,  poczem; 


Towarzyskie małżeństwa 


Młodzi żyją w separacji aż do chwili zdobycia 
niezależności materialnej 


Najnowszą sensacją amerykań- 
ską są t. zw. „companionate mar- 
riages* — towarzyskie małżeństwa. 

to. to jest takiego? 

Pierwsza para która weszła na 
te nowe tory pożycia małżeńskie- 
go, jest dziewiętnastoletni Aubrey 
Clay Roselle i o rok odeń  młod- 
sza Józefina Haldeman-Julius. On 
jest studentem na uniwersytecie 
w Kanzas, ona — córką znanego 


wydawcy i uczenicą tańca. 


Pobrali się przed kilku tygodnia- 
mi. Po niczem niezmąconych mio- 
dowych miesiącach (trwały one tylko 
24 godziny!) młodzi małżonkowie— 
nazajutrz po ślubie — powrócili 
do swych studjów. On na wykła- 
dy, ona — do szkoły baletowej. 
Józefina mieszka nadal u swych 
rodziców, Aubrey nie wyprowadził 
się ze swego umeblowanego po- 
koju. Nazewnątrz małżeństwo ich 
wyraża się tylko w ten sposób, 
że ona nosi nazwisko męża, Mło- 
da małżonka ma zamiar zostać 
znakomitą tancerką — nim jednak 
tego nie osiągnie i nim jej mąż 
nie potrafi zapewnić sobie utrzy- 
mania, będą mieszkali oddzielnie. 

Maiżeństwo to wzbudziło 
w Ameryce niezwykłe zaintereso- 
wanie. Yankesi z zapartym odde- 
chem oczekują rozwikłania tei spra- 


wy. Nie chodzi tu nikomu o dotych- 
czas nieznanych małżonków Ro- 
selle lecz o pierwszorzędne zna- 
czenie społeczne, jakie przypisują 
ich krokowi. Przykład ten bowiem 
zostanie niechybnie naśladowany 
iw ien sposób młodzi Roselle 
mogą dać początek nowej epoce 
w dziejach małżeństwa. 

W związku z tem utworzyły się 
już dwie partję. Zwolenników i 
przeciwników małżeństw towarzy- 
skich. Przeciwnikami są duchowni 
oczywista, lecz najzacieklejszemi 
wrogami tej idei są amerykańskie 
kluby kobiece, które domagają się 
ud rządu, by zabronić „companio- 
nate marriages* Evangelina Booth 
komendantka armji zbawienia jest 
również ostrą przeciwniczką tego 
rodzaju małżeństw. 

Panuje powszechna obawa, że 
małżeństwa te będą bezdzietne, 
co pociągnie za sobą ogólny spa- 
dek narodzin — uważany za nie- 
bezpieczeństwo narodowe. 

Towarzyskie małżeństwa mają 
jak wspomnieliśmy — i zwolen- 
ników i to śród osobistości naj- 
wybitniejszych, Sędzia Benjamin 
Lindsey złożył młodym serdeczne 
powinszowanią.1i w artykułach, 
ogłoszonych w prasie, nawołuje 
młodzież do naśladowania Rosel- 


lów. Nadrabin Stanów Stefan A 
Wise, w przeciwieństwie do reszty 
duchowieństwa, gra rolę pośredni- 
ka jakby między jednym i drugim 
obozem wykazując niektóre 
dodatnie strony takiego małżeń- 
stwa, 

Jakie stanowisko zająć winien 
w tej sprawie człowiek bezstronny? 

Niewątpliwie ilość małżeństw 
wzmogłaby się znacznie. Młodzi 
ludzie, żeniąc się wcześnie odwra- 
cają od siebie usługi prostytutek 
i unikają wynikających stąd fatal- 
nych nieraz konsekwencji, 

Młoda żona, pozostaje u rodzi- 
ców aż do czasu, w którym on, 
lub oboje ugruntują sobie życie, 
nie może mieć dzieci. 

Trzeba tedy, by młodzi prze- 
wszystkiem byli bezdzietni poza 
tem zaś by im nic w drogę nie 
weszło w dążeniu do karjery i 
stanowiska. O to niełatwo. 

„Companionate marriages* na- 
leży uznać ze eksperyment. Czas 
okaże, czy eksperyment powtórzyć 
i czy może óm mieć zastosowanie 
praktyczne. 

A czyż normalne, najzwyklej- 
sze, najlepiej dobrane małżeństwo 
nie iest eksnerymentem?,,, 


(sk) 


zwrócił się do swych 700 pozo- 
stałych mu ludzi, 


„Żołnierze — mówił — wiem, 
że jesteście ze mną, Przed nami 
przemoc wroga. Zwyciężyliśmy 
wojska konserwatywne, łecz ma- 
my przed sobą nieprzyjaciela 0 
wiele potężniejszego: rozpoczy- 
namy walkę przeciwko najeżdz- 
cy!“ 

Ludzie Augusto rekrutują ste 
przeważnie z pośród studentów. 
Armja jego wzrasta stale, gdyż z 
różnych stron i krajów przyby- 
wają młodzieńcy żądni przygód I 
gotowi walczyć o wyniosłe idea- 
ły. Augusto nie jest wrogiem bez 
względnym Stanów  Zjednoczo- 
nych, dla których miał zawsze 
podziw głęboki: pragnie jedynte 
wywalczyć niezawisłość dla swej 
ojczyzny. 


W maju roku zeszłego przeby- 
wał mój brat w San Rafael del 
Storte w stanie Nueva Segovia, 
gdzie poznał się z senjoritą Blan- 
ką Arauz Pineda, 'telegrafistką. 
Senjorita Blanka informowała go 
stale o ruchach wojsk nieprzyija- 
cielskich. Augusto zakochał się w 
telegrafistce, a że zrobił na nieł 
dobre wrażenie, więc postanowili 
wstąpić natychmiast w związki 
małżeńskie. 


O północy wezwał Augusto sę 
dziego i kapłana. dla dopełnienia 
obrządków ślubnych. Potem. brat 
mój, lubiący zawsze demonstra- 
cie i szerokie gesty, poprosił księ 
dza, by nie kazał dzwonić w 
dzwony kościelne. 


„Pragnę odprawiać me wesele 
przy muzyce oręża”, — rzekł mój 
brat. Ksiądz się zgodził. Oddział 
karabinów maszynowych į mała 
armatką grzmiały salwami pod- 
czas uroczystości ślubnych. 


[Humor wielkich ludzi] 


B 


Rezolutny Kant 


Znakomity filozof Kant był w 
stosunkach z ludźmi uprzejmy, a- 
le potrafił być również bardzo 
złośliwy, szczególnie, gdy spo- 
strzegł u kogoś brak dobrych o- 
byczajów. Pewnego dnia siedział 
z przyjaciółmi w restauracji. Po- 
dano miskę jakiejś jarzyny. Stała 
ona właśnie przed Kantem, gdy 
jeden z siedzących przy stole na 
vis-a-vis wsypał do miski sporą 
dozę pieprzu, mówiąc: 

— Lubię tę jarzynę, gdy jest 
pieprzna, 

Na to Kant wyjmuje swą taba- 
kierkę, wsypuje jej zawartość do 
miski i odpowiada: 


— A ja, gdy jest zatabaczona 


Spryt Rossiniego 


W zręczny sposób wykręcił się 
Rossini, gdy pewien kompozytor 
- dyletant z pośród szlachty przy. 
niósł mu do przegrania odrazu 
dwie swoje opery. Rossini oświad 
czył mu, że według własnego uw 
znania może zacząć od jednej, lub 
drugiej. Gdy jednak hrabia prze- 
grał kilka fragmentów z jednej, 
Rossini przerwał mu, mówiąc: 


— Dość, panie hrabio! Ta dru 
ga opera napewno jest lepsza! 


pz 


